
Dzisiejsze AHC z dodatkiem (razem 10 stu) kosztują 10 gr.

1 0  g r .

W

1 0  g r .

N O W i N Y  C O D Z I E N N E

GDZIE MIŁOŚĆ O J C iy IN Y  GAŚNIE, TAM PRZYCHO­
DZĄ CZASY ŁOTRÓW I SZALEŃSTWA.

Ii. Sienkiewicz.
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Japonio wskrzesi cesarstwo chińskie?
Sensacyjne cświaotzenie Ks. Komye

Nikcmu nie wolno w trąca! stof do srtraw cflfiskich
T O K IO ,  21. 8. D z ienn ik  „Koku- 

m in ‘‘ ogłasza dziś oświadczenie 
ks. Konoye, któ ry  stw ierdza m. in. 
że C h in y  półn. w inny  stać się ba­
stionem  przeciwko komunizm c wi 
z  wyelim inowaniem  wszehdch ele­
mentów am yjapońskich. Prem ier 
oświadcza, że Japon ia  m e będzie 
w żadnym  w ypadku tolerowała in ­
terwencji trzeciego m ocarstwa w 
C łunach. N ikom u nie wolno w trą­
cać się do spraw  chi u ski en.

O św iadczenie to wywołało w 
sfe rach  po lityczrych  wielkie w ra ­
żenie. Kom entują je jako zapo­
w iedź zrobienia przez Japonię z 
C h in  północnych osobnego pań­
stwa, uzależnionego całkow icie od 
Japon ii na w zó* M andżukuo  Być 
może nowem u „państwu*’ byłby 
nadany  ustrój m onarchistyczny, a
ponfew aż w rekach Japończyków  
znajduje się Pekin, m ogłooy to 
mieć pozory w skrzeszenia ch iń ­
skiego cesarstwa.

o f e n s y w a
J A P f , N S K A

T O K IO ,  21. 8. K om un isa t szta

bu japońskiego w T ientsin ie  do­
nosi, że sytuacja wzdłuż linr.i ko­
lejowej Pek in  —  H ankou  rozw ija 
się pom yślnie dla Japończyków’. 
O ddzia ły  japońskie zaatakowały si 
ły  chińskie, posuwając się na po- 
łudnio - zacnód od L ia n g  - S ian  i 
wypierając odaziały chińsk.e w 
Czang - S i - Tien.

OLBRZYMIE POŻARY  
W SZANGHAJU

S Z A N G H A J .  21. 8. Ko re spon­
dent Reutera donosi, że Japoń­
czycy dzisiaj panow ali całkowicie 
w powietrzu i bom bardowali linie 
koleiowe, prowadzące do Szang ­
haju. Lotn ictw o chińskie  nie wda­
wało się w wantę z sam olotam i ja­
pońskim i Sam oloty ch ińskie  po­
nownie usiłow ały bombardować 
krążow nik  „ ldżum o“.Artyleria obą 
stron wym ieniała strza ły  Okręty 
japońskie rano silnie, pózi.iej nie­
co słabiej ostrzeliw ały poszcze­
gólne dzielnice m iasta W  okręgu 
południowym  m iasta pożary trwa-

S b n s a c y j n a  r o z p r a w a

0 fa m e l teniaiami maturalnymi
r o z p o c z n i e  s ią  7 3  s i e r p n i a  r.  u .

Sensacyjna rozprawra o handel 
■tematami m aturalnym i, jaki wy­
kryto we Lwowie, rozpocznie się 
poniedziałek 23 b. m. w  Sądzie 
O kręgow ym  we Lwowie.

O skarżen i są b. urzędnik kura­
torium  szkolnego, mgr. Raczek, 
oraz dwaj bracia Mererowre, któ­
rzy  bezpośrednio trudn ili się roz- 
sprzedażą otrzym anych tematów.

Ta skanda liczna  i sensacyjna 
afera w ykryta  została w maju rb.

W  procesie uczestniczyć bę- 
d. e specjalny delegat m in ister­
stwa W. R. i O. P. i

P rzy  tej okazji trzeba nadmie­
nić, że mgr. Raczek decyzją władz 
dyscyp linarnych w ydalony został 
ze służby państwowej.

ją w dalszym  ciągu i obejmują 
już około 2 m il k w . O lbrzym ,e kłę­
by dymu przesłaniają niebo.

c n i N Y  
BĘDĄ WALCZYĆ  
DO UPADŁEGO

T O K IO ,  21. 8. Radca am basady 
japońskiej w N ank in ie  ośw iad­
czył po powrocie do Tokio, że 
C h in y  zamierzają bić się aż do o-

statniego żołnierza. Dodał on, że 
w pływ  Czang - K a j - Szeka w 
Ch inach  jest jeszcze zawsze bar­
dzo wielki.

>W zw iązku z wczorajszymi bom 
bardow aniem ' przeprowadzonym  
przez sam oloty japońskie, port 
lotniczy K u ik ia eng  został poważ­
nie uszkodzony i Chińczycy  ponie 
śli znaczne straty Ludność  cyw il 
na zaczęła opuszczać K iu lin g .

Pożar w parlamencie węgierskim
wywołany przez fotoreporterów

B U D A P E S Z T ,  21.8. W  parła -1 dzy zapaliły  się  i po k ilku  m inu- 
mencie budapeszteńskim  w ybuchł tach całą sa la  stanęła w  płomie-
w ie lki pożar, który w  jednej z 
tamtejszych sal spowodował zna­
czne szkody. W  sa ii tej odbywa­
ło się uroczyste zebranie węgier­
skich inw alidów  - kombatantów 
Ściany tej sa li ozdobione były 
kosztownym i oiorazan.i, a cała sa­
la została oogato udekorowana.

Dekoracje te stały się bezpośre­
dnią przyczyną pożaru, albowiem 
dwaj fotoreporterzy, znajdujący 
się na sali, chcieli dokonać zdjęć 
przy pomocy św iatła magnezjowe- 
go. Zwieszające się z su fitu  a na­
leżące do dekoracji liśc ie  kukury-

niach. Obecni zdołali się urato­
wać, a straż pożarna stłum iła  o- 
gień, jednakże kosztowne obrazy, 
znajdujące się na sali, zostały po­
ważnie uszkodzone. Przeciw ko 
nieostrożnym  fotoreporterom  pro­
wadzi się dochodzenie karne.

W PELPLINIE
zaprenum erować „ A B C “ można 

u p. Nadolnego, 
ul. B ron isław a  Pierackiego 

(K io sk  Gazetowy).

K l e d i  i i s f ą p i  mmmro l o l i t  w a  ?
Konserwatyści najtrwalsze) rtadpora min; Poniatowskiego

W  ę c e i  p r z e c i w n i k ó w ,  n l a s  p r z y j a c i ó ł
, Mąt- P o n iato w sk i je s t  w te j chw ili 

najoardzie; a taso w an ym  ministrem . 
A taki p rzeciw ko niemu skierow ane 

trw ają  już od s z tre g u  m iesięcy, p o ­
głoski o jego  ustąpieniu nie o p u szcza­
ją  łam orasy  codziennej, a pom im o 
te go  min. P o n iato w sk i c iąg le  urzędu 
je p rzy  ul. Sen atorskiej. ą

N asz sp ra w o zd a w ca  polityczn y 

zw rócił się w ięc  do o sob y  dobrze po- 
in iorm ow anej z  zapytaniem , co jest 

źródłem  taniej trwałość', teki mi.nste- 

rialuej p. P o n iatow skiego.

—  M inister P o n iato w sk i —  odrzekł 

nasz. ro zm ów ca —  m a stan o w czo w ię ­

c e j p rzeciw n ików  niż p rzyjació ł. P o ­
m ińm y tu k on serw atystów , k tórzy  w

nim upatrują g łó w n e  źródio w sze lk ie­
g o  zla. N aw et jedn ak w śród  sw oich 
k o leg ó w  ■" m inistrów nie c ieszy  się 

nadmierną popularnością. B liższe  w ę ­
z ły  id eo w e łą czą  g o  jedyn ie z min. 
K ościalkow skim ,’ a  do p ew n ego  sto p ­

nie w za jem n e zrozum ienie panuje m ię­
d zy  min Pom atow sKim  a  min, Św ię- 

tosiaw skim . Z  p ozostałym i ministrami 
stosunki je g o  są ra czej chiodne. A 
nieKtóre je g o  posunięcia polityczne 
bu dzą u nich szereg  zastrzeżeń .

S tosu n k i m in . P o n ia to w s k ie g o  ze

kólnik mm. Pon iatow skiego w  sp ra ­
w ie n ab yw an ia  ziem i p rzez w o jsk o ­
w ych  rów n ież w zb u d ził zastrzeżen ia  
w kołach w o jsk o w ych .

O ZN  p atrzy  na min. P on iato w sk iego  
na o g ó ł n iechętn ym  okiem . O sta tn i 

za ta rg  w  sp raw ie bia łostockiej izoy 
rolniczej p o g o rszy ł je szcze  te  stosun­

ki. W  ty ch  w aru nkach  OZN chętnieby 
w id ział na stanow isku  m inistra rolnic­

tw a  innego człow ieka.

- ia to w s b itg o  budzi ra czej sym p atie , 
d z ia ła ją  tu je sz c z e  w ię z y  daw nej 

w spóln ej p ra cy . N ie jed n ok rotn ie  też  
m in. P o n iato w sk i u w a ża n y  je s t  w  
c h a ra k te rze  p ośredn ika  m iędzy r z ą ­

dem a czyn n ik a m i lew icow ym i, ja k  
np. na ostatn im  zje źd zie  leg io n istó w .

A le  p op arcie  p rzy ja c ió ł n ie t łu m a ­
c zy ło b y  całk o w icie  p o z y c ji n .in istra  
P o n .a to w sk ic g o . W ie le  w d zięczn ości 

p ow inien  on czuć d la  n iek tó rych  
sw y ch  p rzy ja c ió ł. M am  tu  przedeM in. P o n iato w sk i —  m a jedn ak 

rów n ież sw oich  p rz y ja c ió ł i to  n ieraz  [ w szy stk im  na m yśli k o n serw aty stó w , 
słeram i w o jsk o w ym i rów n ież nie są  ’ bardzo p otężn ych. Za  nim  sto i ca ła  j A ta k u ją  go oni n iem al bez p rze rw y
n ajlep sze. Pam iętam y je szcze  za ta rg  le-jrica sa n a c y jn a , k tó ra  w  nim u p a-1 i ty m i w łaśnie n ieu stan n ym i a ta k a
w  spraw ie d o d atk o w ego  w y k a zu  tru je  g łó w n eg o  sw eg o  p rzed staw icie- 
im iennego dóbr ziem skich przezna- la  w rządzie.

czo n ych  na p arce lację . Ostatni za ś  o- w icy  o p o zy c y jn e j n azw isk o  m in. Po-

j m i p rz y c z y n ia ją  się  n a jsk u te czn iej 
R ów n ież w  s fe ra ch  le- Jo u trzy m a n ia  g o  na stan o w isk u  mi

B ł ę d y  p ł k .  K o w a l e w s k i e ® ®
U m ia r k o w a n a  d e k la ra c ja , I s k ie g o  b y ło  m o ż liw e  ty lk o  d la 

p o z b a w io n a  w sz e lk ic h  a k c e n - lte g o ,  że w  d y s k u s j i  p ra so w e j 
iow  r a d y k a ln e j  zm ia n y ,  u c zy -  p o s łu g u je m y  s ię  d o ść  n ie o k re

Dalsze aresztowania
ludowców

,-Goniec W arszaw ski** donosi;
tV Jai ośław iu aresztow an o p~ezesa 

Str. I u d o w eg o  aa  p ow iat przew orski, 
m u  W ik tora  Jedlińskiego.

P o licja  a re szto w a ła  w  Błoniu ctłon- 
k ó w  Stronn ictw a 
G ajew
Józefa G alicza, p on iew aż dom agali

n i ła  z O Z N - u  o rgan iza c ję , k tó  
rej ce lem , j a k  s ię  p o w sz e c h ­
n ie  w y d a je  m ia ła  b y ć  k o n se r -

s lo n y m  te rm in e m  „ k o n so l id a  
c j i“ . P o d  te rm in  ten m o ż n a  
p o d c ią g n ą ć  z a ró w n o  isto tn ą

ele­w a c ja  d z is ie jsze go  s ta n u  rze - i k o n so lid a c ję  w s z y s t k ic h  
c z y  i  to n ie  ty lk o  p o d  w zg lę -  | m e n tó w  p raw -d z iw ie  p o lsk ic h ,  
d e m  p o lity c zn y m . D l a  tego j a k  i to, o c z v m  m ó w ił  p łk .  K o  
k o n s e r w a t y ś c i  u s i ło w a l i  w y z y  w a le w sk i.  Z d a w a l iś m y  sob ie  
sk a ć  O Z N  ja k o  o ś ru d e k  k r y -  sp ra w ę  z o w m zn a czn o śc i tego 
s ta h z a c y jn y  o b o zu  p ra w ic y  j te rm in u  i  d la te go  ju ż  p rz e d  p a  
spo łe czne j. M ę tn e  d e k la m a c je  ro in a  m ie s ią c a m i w y su n ę u -  

Lu d o y.ego  J ó ze k  n ie k tó ry c h  p rz y w ó d c ó w  O Z N  sm y  in n e  o k re ś le n ie .  P o w ie -
G ajew sk iego , W a c ła w a  Leonarda i  ̂ • sek to ru  m ło d z ie ż o w e g o  1 d z ie liśm y  w tedy, że na stępu je  
«  o  p rze ło m ie ,  t, a k to w a  o j a L - J  w  Pc  sc< p ro ce s  tw o rze n ia  s i ?
powziętych na zgromadzeniu w  dniu p e w n e go  ro d z a ju  poezję, m a ło  n o w o cze su e go  ibozu  • n a ro a o -

w ła śn ie  jest—  lw ięta  „C z y n u  Chłooskifcgo” .
L iczn e areśzttn  ■anir lu d o w có w  

odbyły się w  w o j. kieleckim .

Przelatna deszcze
P rze w id y w a n y  p rzeb ieg p og od y  do 

w ieczo ra  dnia 22 bm.
Rano chm urno i m glisto W  ciągu 

dnia na ogół dość pogodnie, jean ak 
z  n rzejściow ym  w zrostem  zachm urze­
nia, p o c zą w szy  od zachodu kraju, or iz 
z  m o żliw o ścią  przelotn ych d eszczó w  
i burz, (zw laszcza  w  dzieln icach p o­
łu d n io w ych ). Ciepło (tem peratura ina- 
ksim alna 25 stopni p rzy  słabych w ia­
trach m ie jsco w y ch ).

PODRÓŻUJ SaMOLOTESł

cego  s ię  p ro c e su  k o n s o l id a c y j ­
nego. O c z y w iśc ie  n ie  ch odz i o 
s ło w a , je d n a k o w o ż  u ż y w a n ie

z w ią z a n ą  z re a ln y m  ży c ie m  o r  w ego, że to w ła śn ie  jest w e- 
g a n iza c j i.  w n ę t rz n ą  tre śc ią  d o k o n y w u ją -

I  o to  p łk .  K o w a le w sk i  w y -  ' *
g ło s i ł  p rze z  ra d io  w y w ia d ,  w
k tó r y m  w y p o w ie d z ia ł  s ie  p rze  _______
c iw k o  k o n c e p c j i o b o zu  p ra w i ( po jęć  b a rd z ie j  k o n k re tn y c h  
cy  spo łe czne j, podkre : i ł  k o -  c h ro n i  n a s  o d  ta k ic h  P ”zy- 
n ie c zn o ść  r a d y k a l iz m u  ! m o ż -  k y y c h  p o m y łe k ,  ja k ie  popełni-t 
l iW o ść  p o ro z u m ie m  ! s ię  z ele p łk . K o w a le w s k i  w  o sta tn im  
m e n ta m i le w ic o w y m i,  n a w e t . s w y m  w y w ia d z ie ,  
ta k im i,  j a k  P P S .  W  ten spo- K to  m o że  zo sta ć  c z ło n k ie m  
sób  s f o rm u ło w a ł  o n  n o w ą  k o n  n o w o c ze sn e g o  o b o zu  n a ro d o  
cepcję  k o n so l id a c j i  o b e jm u ją -  w e g o ?  K a ż d y  u c z c iw y  P o la k ,

P r z y  tak ie j k o n c e p c j i k o n s o l i ­
d a c j i n ie  m a  m o w y  o o b e jm o ­
w a n iu  n ią  P P S .  jest to b o v  iem  
p a r t ia  w y z n a ją c a  obcą, ż y ­
d o w sk a  d o k try n ę ,  z a le żn a  od  
I I  m ię d z y n a ro d ó w k i,  a w ięc  
a g e n tu ry  obcej, n a s z p ik o w a n a  
m a s o n a m i i u t a jo n y m i k o m u n i  
s ta n iu  O c z y w iśc ie  p o sz c ze g ó ln i 
s o c ja liś c i  m o g ą  w  p rz y s z ło ś c i  
sta ć  s ię  c z ło n k a m i n o w o c ze s ­
ne go  o b o zu  n a ro d o w e g o  p o d  
w a r u n k ie m  je d n a k ,  że z e rw ą  z 
d o k t r y n ą  m a rk s is to w sk ą ,  / ł u ­
d ze n ie m  jest i to s z k o d l iw y m  
z łu d ze n ie m , g d y  s ię  m y ś li,  że 
ta ką  e w o lu c ję  m oże  p rze jść  w  
k ró t u im  cza sie  j a k iś  w ię k szy  
o d ła m  P P S .

P łk .  K o w a le w s k i  p o m ie sz a ł

so c ja lis ty c zn e g o ,  j a k  i o d  k a p i  
ta lis tyc zn e g o  k o n se rw  a tyzm u .

K o n c e p c ja  p łk .  K o w a le w ­
sk ie g o  w yn iszcza ją ca  do  n o w e ­
go  o b o zu  n ie m a l w sz y s t k ic h  
P o la k ó w ,  naw e t p r z e s ią k n ię ­
tych  obcą  d o k t ry n ą  lu b  za le ż ­
n y c h  o d  o b c y c h  agentu r, św ia d  
c zy  o p e w n y m  zm ę cze n iu  p s y ­
ch ic zn ym .

G d y b y  b o w ie m  u d a ło  się  
z re a l iz o w a ć  tę n ie p r a w d o p o ­
d o b n ą  koncep cję , w tedy jeHyi
ch o d z i o w e w n ę trzn ą  p o lity k ę 'w n y m i społeczeństwo uważałoby ta- 
m o żn a  b y  b y ło  do  pew m ego ka zmianę za zawieszenie n a kołku 
s to p n ia  sp o c zą ć  n a  la u ra ch . 're fo rm y  rolnej.
N ie  b y ło b y  w ew u iątrz  p rzec iw 7

m stra.

—  W  ja k i sposób a ta k i m o gą  w 

ty m  w yp ad k u  być  n a jle p szą  podpo­
r ą ?

—  Zu p ełn ie  po p ro stu : G d^ by. na 
sk u te k  a ta k ó w  k o n serw atyw n ych , 

k tó rych  źródło  je s t  p ow szech n ie  ro ­
zu m iane ja k o  cnęć p rzeciw d ziała n ia  
re fo rm ie  ro ln ej, m in. P o n iato w sk i u- 

s tą p iłb y  rze czy w iście , w  szerokich  
k o łach  Lpołeczeństw a u w aża n o b y  to 
jak o  zw y c ię stw o  re a k c ji społeczn ej 
W  d z is ie jszy c h  w a ru n k a ch  p anuje 
p ow szechn a tęskn o ta  do n ad ejścia  
m o żliw ie  szy b k ich  zm ian, czyn n ik i 
m iarodajn e nie ch cą  s tw a rz a ć  takich  
pozorów . W  dodatku  duże trudności 
n astręcza  osoba n a s tę p c y : G d yb y  

nim  bow iem  b y ł cz ło w iek  m ało zn a ­

n y  w  sp o łeczeń stw ie , a ty m b a ra z ie j

ze  s fe ra m i k o n serw a ty -zw ia za n y

n ik a ,  n ie  b y ło b y  w ię c  w a lk i  z 
n im , a obce  a g e n tu ry  p o  p r o ­
stu  b y  s ię  bez w a lk i  „ sk o n so -

l iz m  d a w n e g o  typu, r a d y k a ­
l iz m  so c ja lis ty c zn y  chce  n ie ­
w o lę  k a p ita lis ty c z n ą  p rze

i  i  r a m ■  — . t  t-i l r p ł ł n  L i

n a w e t te je go  _ ,, ,
je szcze  d z iś  s ą  p o d  w ła d z ą  k ie m . że chce  szczerze  p ra c o -  1 w  g ru n c ie  rze c zy  jest
c zy  to o b c y c h  d o k tryn ,  c zy  też w a c  d la  P o ls k i,  żc  je st » iez£- k o n ty n u a to re m  k a p ita liz m u .
w7p ro s t  o b c y ch  agen tu r. I le ż n y  za rów m o od  o b cy ch  d o k  R a d y k a l iz m  n a r o d o w y  jest ■

O św ia d c z e n ie  p łk .  K o w a le w  i try n  j a k  i o b c y c h  agentur, j io w m e  d a le k i o d  r a d y i  .a lizm u  j

cą ca łe  sp o łe c ze ń stw a  p o lsk ie  n ie z a le żn ie  od  jego  p rze sz
-—  o d ła m y ,  k tó re  śc i p o lityczn e j,  p o d  w a ru n -  k sz ta łc ie  n a  n ie w o lę  so c ja lis ty

w  s w y m  w y w ia d z ie  dw a r a d y - . ] id o w a ło “ . R z e c z y  w ńsio sć  pó j 
k a liz m y ,  n ie  m a jące  p ró c z  n a  d z ie  in n ą  d rogą . M u s i  p o w sta ć  
z w y  n ic  w \spólncgo. R a d y k u -  ' w  P o lsc e  n o w o c z e sn y  o b ó z  n a  
l iz m  n o w e g o  typu, j a k im  jest j r o d o w y  n a p ra w d ę  p o ls k i  i n a - 
r a d y k a l iz m  n a ro d o w y  chce  ; p ra w d ę  n ie za le żn y ,  k t ó r y  jed - 
zb u d ow 7ać n a p ra w d ę  n o w y  j n a k  będ z ie  m u s ia ł  s to czyć  
ład , o p ie ra ją c  go  n a  w o ln y m  i j ie ż k ą  w a lk ę  z o b o ze m  o b c ^ m  
tw ó rc z y m  c z ło w ie k u .  R a d v k a  j i  o b cy ch  agentu r. T e g o  roci ,a-

ju  n o m y s ły ,  ja k  k o n c e p c ja  
p łk .  K o w a le w sk ie g o  p o w s t r z y ­
m u ją  jedyn ie  n a tu r a ln ą  e w o ­
lu c ję  i o d k ła d a ją  te rm in  p o w ­
s ta n ia  n o w o cze sn e g o  o b o zu  n a
rod ow o go .

J. K.

W  ta k im  ra z ie  pan p rzew id u je , 
że  m in. P o n iato w sk i d łu go  jeszcze  
będzie u rzęd o w ał p rz y  ul. S en a to r­
sk ie j ?

N iek o n ieczn ie , G d yb y  np. k o n ­
se rw a ty śc i zo rien to w a li się w  b łę­

dności sw ej d o tych czasow ej ta k ty k i i 
z ła g o d zili sw e  a tak i, m o gła b y  n a3tą- 

n ić zm ia n a  na fote lu  m in istra  ro l­
n ictw a  nie na tle  re fo rm y  ro ln ej, a 
z  in nych  pow odów . M o żliw y  je s t 

ró w n ież  w y p a ae k , że  z r a jd z ie  się 
kan d yd at, k tó ry  p ow szechn ie nie b ę ­

dzie u w aża n y  za  k a n a y d a ta  re a k cji 
sp o łeczn ej. W  tych  w aru n k ach  zm ia ­

na ró w n ież m o głab y  n a stą p ić: In a ­
cze j u stąp ien ie  min. Poniatow  skiego 
będzie m ożliw e ty lk o  na tle  g łę b szy ch  
zm ian  w  rząd zie.

f
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Powodzenie Pani
z a le ż y  od w ła śc iw e g o  staso w an ia  kre­
m l. i  m y d ła . K a żd e j P-m i, k tó ra  p r a ­
g n ie  zach ow ać cerę  św ież ą  —  m a ­
to w ą , g ła d k ą , ra d zim y  stosow ać:

S B  E M  O G Ó R K O W Y  Nr. 263 M A R Y - 
N C W S K IE G O  k tó re g o  w y s o k a  w a r­
to ść k o sm e ty czn a  je s t  og ó ln ie  znaną. 

K R E M  O G Ó R K O W Y  N r. 268 nie

tłu sty , ś c ią g a ją c y  p o ry , n ie ty lk o  w y ­
biela  i u d e lik atn ia  cerę , a le  u su w a 
p ry szcze , p la m y , w ą g r y  i p iegi. S to ­
n ow any pod pu der cn ron  cerę  od 
zm a rszczek  i zp ierzch n ięć. Ż Ą D A Ć  
W  A P T E K A C H  I S K Ł A D A C H  
A P T E C Z N Y C H .

ABC sportowe
Pilnować Makabiady -

nse polskich s tu d e n tó w
M ię d z y n a r o d o w a  F e d e r a c j a  

S t u d e n t ó w  C . I . E  g r u p u j ą c a  w  
s w y m  ło n ie  a k a d e m ic k ie  o r g a n i ­
z a c j e  s p o r t o w e  c a ł e j  k u l i  z ie m ­

s k ie j  1 4  l a t  te m u  p o w o ła ła  d o  ż y ­
c ia  t .  z w . k o m is ję  s p o r t o w ą  o r a z  
u s t a n o w i ła  O l im p ia d y  A k a d e m ic ­

k ie  r o z g r y w a n e  c o  2 l a t a .
-Spo rtow cy  tam  startujący roz- 

m aw :ają z innym i nie tyko o rzu ­
cie ku lą  czy rekordzie w  biegu 
100 m tr pań, ale o stosunkach 
politycznych i sjjotecznych, na­

b ie r a ją  p o j ę c i a  o poz: o m ie  in te ­

le k tu a ln y m , k u l t u r a ln y m  i c y w i l i ­

z a c y j n y m  d a n e g o  p a ń s t w a .  Z a d a ­
n ie m  z a w o d n ik a  j e s t  n ie  ty lk o  

z d o D y c ie  l a u r u ,  a 'e  i  n a le ż y t a  
p r o p a g a n d a  p a ń s t w a ,  k tó r e g o  g o ­

d ło  n o s i.

P o ls k ę  j a k  z a w s z e  r e p r e z e n t u je  

A k a d e m ic k i  Z w ią z e k  S p o r t o w y , 

j e d y n a  o r g a n i z a c j a ,  w  k t ó r e j  o a  
p o c z ą tk ó w  j e j  i s t n ie n ia  n ie  t y ł o  

ż y d ó w .

Niemieccy lekkoatleci w  W arszaw ie
W  p ią te k  p rz y b y ła  do W hraz-i-ey 

le k k o a tle ty c zn a  * re p re ze n ta c ja  N ie ­
miec, k tó ra  ro ze g ra  w  sobotę i  n ie ­
dzielę  m ecz z  P o lsk ą  n a  stad ion ie  
W o ja s a  P o k k ie g o . N a dw orcu  obecni 
b y li p rze d sta w ic ie le  n acze ln ych  
w ładz le K k o a tlctyczn ych , d z ien n ik a ­

rze  sp o rtow i oiraz gru p a  p olsk ich  lek  
k o a tle tó w . G ości p rz y w ita i w icep re ­
zes P Z L A  d y i,  S z la c h c ia -e k , po czym  
zaw od n icy  n iem ieccy  od iech ali a u to ­
k arem  do h o te lu  Sejm ow ego. N iem ­
c y  p rz y b y li do M a r sz a ?  y  w  za p o w ie­
dzianym  ju ż  p rzez n as sk tad z e.

J ę d r t e f o w s k a  o d r z u c i ł a
propozycją przej&fa na zawodowstwo

B R U K S E L A , 21. 8. B ru k se lsk i
dzien n ik  sp o rto w y  ,,L ea  S p o r is "  do­
nosi, ż s  J a d w ig a  J ę d rze jo w sk a  n trzy  
m ala  n ow ą p ro p o zy c ję  p rz e jś c ia  n a  
zaw od ow stw o. P o lk a  o trzy m a ła b y  
25.000 do iarow  r a  u d zia ł w  tournee 
po A m e ry c e  w raz z P e rry m  i V in e-

sem . P o lk a  p ro p o zy c ję  odrzuciła- W  
rozm ow ie z p rzed sta w icie lem  tegu  
p ism a J ę o rze jo w sk a  o św ia d czy ła , i t  
p ra g n ie  w  p rzyszłyr: roku  znow u
w a lc z y ć  w  W im bledonie 1 zd obyć t y ­
tu ł m istrzy n i św ia ta .

K r o n i k a  s p o r t o w a
D S C  D R E SD E N  G R A  Z  R U C H E M

K ierow n ictw o R uchu uzgodniło  o- 
araiecznie term in re w a n żo w e g o  m e­
czu  ze  zn an ą n iem iecką drużyną D SC  
O resaen 1 ermin ten ustalono na cfr. 
JO-go w rześn ia . M ecz odbędzie się w  
W ielkich H ajdukach.

P O Z N A Ń  _  Ś L Ą S K  W  B O K S IE  
x*W- d n i u - w r z e ś n i a  ro zegra n y  zo ­

stanie w  K a tó w  ica< n m iędzyouręgo- 
w y  m ecz b o k serski Poznar. —  Śląsk.

% r. « i ss

A T A K  N A  F E K O R D  P O L S K I

W  dniu 29 b. m, w  czasie  p rzerw y 
m eczu  p iłkarskiego c m istrzostw o L i­
gi, pom ięd zy drużynam i^ W arte  —  
C raco via , lekkoatleci W arty  zaatak u ją  
rekord Polski w  szta fecie  4 X i5 0 C  m.

Sztafeta W arty  biec będzte fv sk ła­
dzie: M aćk o w iak , S zych , K aszu b sk i 
O orn y.

Przeciw n ikam i W arty  w  b iegu  ..p o­
w y ższ y m  będą d ru żyn y  H C P  i KSM .

ftietiziefe tu  O s k a c h
W  W A R S Z A W IE

W  n adch odzącą niedziele ro zegran y  
zostan ie  sz e re g  m eczów  piłkarskich o 
m istrzostw o l i g i  T k rę g o w cj w  W ar­
sz a w ie , a  m ian ow icie:

C V . S   G ran at na b . stadionie
m ieiskim  o godt 17 ej.

O k ęcie    P W A T T  n a O kęciu  o g.
17-ej.

C zarn i —  W arsza w ian k a  lb  w  Ra- 
d im iu o go dz. 17-ej.

L egia  —  F o rt B em a na stadionie 
W ojs.ca P o lsk iego  o  go dz, 1 7 -ej

Z n icz   H ira g a n  w  P ruszkow ie
o go dz. 17 ej.

Jednocześnie otw orz ly  zostanie 
sezon  bokserski w  sto licy . Ó sem ka 
L egii próbuje sw y ch  sit p rzeciw  A sto - 
rii b yd gosk ie j. M ecz ro zegra n y  zo sta ­
nie o g " d z . 12-ej na kortach  L egii.

N A  P R O W IN C JI
W Lublinie ro z e g rane zo stan ą  w  

niedzielę kom ece lekkoatletyczn e mi­

strzo stw a  P oiski w  pięcioboju  i sz ta ­
fetach  200 —  100 -■ 80 —  60 i 100 —  
100 —  2<X> —  80O nitr.

W  pięcioboju  sta rto w a ć  będ ą: W a- 
iasie.w iczów na, W en clów n a, B ak ra jo- 
w a , Z w irliczów n a, L u b iczó w n a  i C za r­
nocka, za ś  w  szta fe ta ch  d ru żyn a  A Z S  
Pozn an  i W arszaw ian ki. P o n ad to  Star­
tują zaw od n iczk i i drużyn y z  Lublina.

W  niedziele ro zegran y  będzie w  
H ajdukach je d y n y  w  tym  aniu m ecz 
lig o w y  W arszaw ian k a  —  Ruch.

W arszaw ian ka  grać będzie na tym  
m eczu w  składzie  n astęp u jącym : Ja- 
chim ek (rez. K c szo w sk i), M artyn a, 
Joksz, S ocha. Oebutak, Sroczyń ski, 
P yszh o w sk i, Kniota, Sm oczek, Ś w ięc- 
ki P irych .

Skład RÓchu będzie n astęp u jący: 
Brem  >Hylla), G ieinza, Rurański, D zi­
w isz, No za so w sk i, F tn h irz , Kubisz, 
Peterek, W ilim ow ski, W 'iechoczekr W'o 
darz.

Sędzia m g i. Skow roń ski.

Niedziela, dnia 22 ierpnia

góO  S y g n a ł czasu  1 pieśń „N ie 
•'puszczaj n a s", 8.03 D ziennik 8.15 
‘tu dycja  dla w s i: 9-00 R tg io n a ln a
ransm. z  Wr.sly  z  okazji „T y g o d n ia  

3 ó r" . 11-30 D robne u tw ory sk rzy p co ­
we i o rgan o w e (p iyty). 11.5? S yg n a ł 

zasu  i hejnał z  K rak o w a. 1203 Od 
K am ieńskiego do K a rło w icza  _  pora­
nek m u zy cz n y . 13 00 F rzeg ią d  kultu- 
aJny. 13 10 K oncert m uzyki lekkiej i 

tanecznej. 14-00 W szy stk ie g o  po tro- 
:hu a u d y cja  dia dzieci. 15.00 A u d y -  
:ja  d la  w si. 16-00 K o n cert ro zry w k o ­
w y dla m łodzieży. 17.30 H transm i­
sja reg io ra in a  z  W isły  z  okazji „T y -  

odnia G ó r* . i8-15 W  ruinach z  cza- 
có w  M inosa -  felieton. 18-30 Lhw o- 
y K la u a iu sza  D e b u ssy ‘ego  (w  75-tą 
ocznicą urodrinh 19.35  T ran sm isją  
ragm entów  m ięd zyn aro d ow ych  za w o  

dó«' le k k oatle tyczn ych  P o lsk a  —  
N iem cy. 20-00 W iązan ki op eretkow e 
w w yk o n an iu  zesp o to w  w o k aln ych  
(płyty). 20 50 D ziennik. 21 00 .Trans- 
miś’a z ogro d u  z u o b g .c z n e g o " — W e­
sół? S yren a  21.40 W iadom ości sp or­
tow e. 22-00 R cciia l śpiew aczy D esi- 
re L igeti. 2 30 1 ry d ery k  D t iius (p iy­
ty). 22.50 O statnie w iadom ości d_ien- 
ruita. K o m . m eteorologiczn y.

W A R S Z A W A  II (M o k o ió w )

I5 .O0 Koncert. 1 6 .O0 łan Brahm s. 
2-00 W iadom ości sp ortow e. 22 05 M u ­
zyk ą  taneczną ęplyty).

P o n ied zia łek , 2 s  sierp n ia .
6 .15  P ieśń  „K ie d y  ra n n e  w s t„ ją  

zo rze ". 6.18 G im n asty k ?  6.38 M u ­
z y k a  ( p ły t y ) .  7.00 D zien n ik  7.10 
M u zy k a  ( p ły t y ) .  1 1 .5 7  Sygna! c z a ­
su  i  h e jn a ł 7, K ra k o w a . 12.03 D zie n ­
nik. 12 .15  S e le k c ja  je s ie n n a  drobiu 
—  p o g a d a n k ą  d la  go sp o d yń  w ie j­
skich . 12.25 G eo rge s B iz e t  ( p ły ty ) .  
12.40 O d w a rs z ta tu  do w a rs z ta tu : 
W iz y ta  w cech u  m a la rz y . 15.45 W ia­
dom ości gosp sdarcze. 16.00 „W y d o ­
b y w am  skr.rby z ie m i"  —  a u a y c ja  
d la  dzieci s ta rszy c h . 16 .15  A n to n i 
D vo ra k  —  k w a r te t  fo r:e p ian o v-y  
D -d ur op. 23. 16  45 „W  jedn ym  ła p ­
ciu  —  w  d r u g ;m  bucie* —  fe lie to n .
17.00 K o n c e rt K a p e li Lu d o w ej. 17.50 
K o z ic a  i św is ta k  —  p o g ad an k a. 18.00 
S k rz y n k a  tech n iczn a. 18 .15 O r y g  
naln e p iosen k i m e k sy k a ń sk ie  (p ły ­
t y ) .  18.50 P o g a d a n k a . 19.00 A udy­
c ja  s trze le ck a . 19.40 P o g a d a n k a  sp or 
tr w a . 20.00 M u zy k a  ta n ec zn a  z  u- 
iz ia łe m  „C z w ó rk : R a d io w e j" . W  
p rze rw ie  o  go d z. 20.20 ^ D ra m a tycz­
n a scen ?" —  skecz. 20.45 D zien n ik . 
20 55 P o ga d a n k a , 21.05 K o n c e rt sy m ­
fo n iczn y  w  w yk o n an iu  O rk ie s try  
S ym fo n iczn e j p od d yr. B ern h ard a  
P a u m g a rtn e ra . T r a n s m is ja  z  S a lz ­
bu rg a  V  p ro g ra m ie  u tw o ry  W . A . 
M o za rta . 21.46 .Dni pow szedn -e par - 
s tw a  K o w a lsk ic h "  —  p ow ieść  m ó­
w iona. 22.00 K o n c e rt ro zry w k o w i 
O rk ie s try  P . P  z  u d zia łem  W an d y  
W erm iń sk ie j —  śpiew . 22 50 O stat­
nie  w iadom ości dzien n ik a  K o m u n i­
k a t m eteo ro lo g iczn y.

W A R S Z A W A  II  (M o k o tó w )
13.00 P io tr  C za jk o w sk i (p ły ty ) , 

14.06 K o n c e rt -ozry w ko w y ( p ły ty ) .
15.00 F o g a d a n k a . 15 .10  ż y c ie  k iltu - 
ra ln e  sto licy . 15 .15  K o n c e rt solistów
22.00 W ;adom ości sportow e. 22.05 
„O  p olsk iego  H a m le ta "  —  szk ic  l i ­
te ra ck i. 22.20 M u zy k a  le k k a  ( p ły ty ) . 
23.15 M '\zyk a  U a e c z n ’  ( p ły ty ) .

' T e n  „ d e m o r a l i z a t o r " ,  z  k tó r e g o  

p r z y k ła d  w z i ę ł y  in n e  z w ią z k i  u- 
s t a l a j ą c  p a r a g r a f  a r y j s k i  i  t e r a z  

z  ż y d a m i s i ę  n ie  l i c z y  i to  j u ż  
d o p e łn iło  m ia r y .

O d  s a m e g o  p o c z ą tk u  o r g a n i z o ­
w a n i a  w y p r a w y  A k a d e m ik ó w  P o l ­

s k ic h  n a  V I I  i g r z y s k a  o l im p i js k ie  
C  I . E . w  P a r y ż u  r o z p o c z ę to  s z e ­

ro k o  z a k r o jo n ą  a k c j ę  n a p a ś c i  w  
p r a s ie  z  p o d  z n a k u  „ E k s p r e s u "  i 
„ P r z e g l ą d u  S p o r t o w e g o " ,  t a n o ­

w ie , k t ó r y c h  z a d a n ie m  w in n o  b y ć  

j e d y n i e  in t e r e s o w a n ie  s ię  m a k a -  
b ia d a m i o r a z  ż y c ie m  s p o r t o ­
w y m  „ B a r  K o c h h y " ,  „ Ż a s s ó w " ,  
„ G w i a z d "  i lin n y c h  H a k o a c h ó w , 

w s z e lk im i  d r o g a m i u s i ło w a l i  w y ­

w i e r a ć  s w ó j  w p ły w  n a  o r g a n i z a ­
c ję  e k s p e d y c j i .

Ró£ne Siiserm any, A leksandro- 
wicze, Rooerty i m ne Mosiny 
ubrdali sooie, że Po lacy  i czysto 
polsk i sport akadem icki m usi się 
Uczyć z ich opinią, a w idząc że 
jest inaczej, rozpoczęli ia iyzou - 
szow ską kam panię napaści. O d­
kryjc ie  panow ie karty, powiedzcie 
w prost: „Dlaczego A Z S "  n ie bie­
rze żydów, k iedy „m am y" tylu 
studentów sportowców  żydów. 
Dopiero gdyby znaleźli w śród 
członków ekspedycji „Szapsia 
Ro tho lca " czy „Sru la  Szra jbana " 
śp iew aliby hym ny pochwalne.

Z  (amtu pC(U4

K r w a w e  i n i w o  M e n d
Robotnicy giną pozostaw iając głodne ro o zin y

w y p a d k i śmiertelne p rzy  p racy  
m nożą się ostatnio w  ayo só b  za trw a ­

ża ją cy . '

D onosiliśm y ju ż  o trag iczn ym  po­
żarze, k tó ry  za sk o czy ! trzech  b e zro ­
botnych górn ików  w  b ied aszyb ie  pod 
Sosnow cem . D ru żyn a  rato w n icza  mi­
mo p ełnego p ośw ięcen ia  nie im o gta  
do nich d otrzeć i w s z y s c y  trzej b ez­

robotni zginęli.
W ład ze n ak azały  zasyp anie szybu, 

oraz sąsiednich drobnych szy b ik ó w . 
P rzep row ad zon e śled ztw o  w yk azało , 

że ogień p rzed ostał rię  z daw n o za­
m u row an ych  i porzuconych sz y b ó w  

kopalni „N iw h a " , ule bezrobotni mi­
mo u k azu jących  się od czasu  do cza ­

su płomieni, w  w alce  o chleb lek ce­
w a ży li n ieb ezp ieczeństw o, za lew ają c  

ty lk o  od czasu  do czasu  p ło n ący w ę ­

gie l w odą. S zczelin y  b yty  p rzez nich 
pro w izo ryczn ie  zalepiane gliną.

T ra g iczn ie  zm arły  górn ik  G ola , p o­
zo staw ił troje  drobnych  dzieci, uaś 

D om ański dw oje . Z  ch w ilą  śm ierci 
o jc ó w  w idm o gtodu za cią ży ło  nad t y ­

mi rodzinam i.
H uta „B a ild o n "  w  K ato w ica cli-D e- 

bie b y ła  w c zo ra j w id ow n ią  kilku w y ­
pad k ów . P rzed e w szystk im  w  g o d zi­

nach przedpotudn. miał m iejsce jeden 
w y p a d e k  śm ierci, którem u uległ pra­

cujący p rzy  oosłudze m a szyn y  pro­
stu jącej sztaby żelazne, s ta rszy  pro­

sto w n ic zy  4s-letni R ooert K a izerek  

z K a to w ic  (P o w sta ń có w  8)- S zta b y  te 
pod aw ał do m a szyn y  robotnik  Jan 

P rzew oźn ik  z  Z a łę ża  (N aru tow icza  9). 
Jedna ze szta b  o średn icy  22 mm ., a  
długości 4  m etrów , dostała  się koń­

cem  do zagłębien ia  m utry w a lca , sku­
tkiem  czeg o  p oczęła  się w r a z  z  w a l­
cem  o b racać  i w  stra szliw y  ten m ły­

niec dostał się K aizerek, k tó rego  sz ta ­

ba uderzyła  w  g ło w ę, d ru zg o cząc  mu 
czaszk ę  t  p raw ej stro n y  i m iażdżąc 
m ózg. śm ierć  nastąpiła n a  m iejscu. 
N a teren h u ty  p rzy b y ły  w  zw iązk u  

z tym  w ła d ze  śled cze  z  prokuratorem  
Sądu O k rę g o w e g o  i Inspektor P ra cy , 
celem  p rzeprow adzen ia dochodzeń.

7
R ów nież przeapołuaniem  w yn oleiło  

się p rzyp a d k o w o  na terenie h u ty  kilka 

w a go n ó w , p rzy  czym  cudem  uszedi 
śm ierci jeden z  dyżu rn ycti strażni­

k ów , którem u w  ostatniej chw ili uda­
ło się u sk o czy ć  i w  ten sp osób  urato­
w ać życie . P o  południu w reszcie  miał 
m iejsce trzeci w y p a d e k  w  oddziale 

hartow ni, g d zie  sp ad ające  że lazo  prze 
cięło ży łę  u praw ej nogi w  okolicy 
stop y 25-letniem u H enrykow i K a cz­

m arczyk ow i z  Z a łęża  (W ilsona 25). 
P iz ew ie zio n o  g o  do szpitala  O O . B o ­
nifratrów  w  B ogu cicach

W  tartak u  w ?  w si Sumn (pow iat

tom aszo w ski), śm ierć zabrała  zn ów  

n ow ą ofiarę p ra cy . e
Zatru dn iony p rzy  rżnięciu d rzew a  

tracz, Stefan R om ań czyk, pod w p ły ­
wem  s !ln ych prom ieni słon eczn ych  
u legł nagłem u porażeniu i runął z kil­

kum etrow ej w yso k o ści na ziem  e. 
N adb iegli je g o  koled zy znaleźli ju ż 

tylko trupa.

M am y do zan o to w an ia  je szcze  je­

dną traged ię  robotniczą.

N a terenie portu gd yń sk iego , z a ­
trudniony p rzy  p ra cy  p rzeładunkow ej 

robotnik G e rw a z y  B y rk a  u legł złam a­
niu ręki i bard zo ciężkim  obrażeniom , 
W  stanie beznadziejnym  p rzew ieziono 

go  do szp ita la.
R obotn icy całym i rzeazam i w ędrują 

rano do pracy, a że g n ają  ich liczne 
rodziny w  stałej n iepew ności, c zy  z 

pracy tej p ow rocą  i c z y  p o w ró cą  cal: 
i zd row i. P raca  pochłania w c ią ż  n ow e 

ofiary. * ' ~ 1

00 świętej w ojny z  żydam i
w z y w a j ą  A r  a b i

L O N D Y N  2 1 .  8. „ D a i l y  H e r a ld "  
d o n o s i z  J e r o z o l im y ,  ż e  p o  c a ie j  
P a l e s t y n i e  i  b l is k im  w s c h o d z ie  

„ z e r o k o  k o lp o r t o w a n a  j e s t  b r o s z u ­
r a ,"  n a w o łu ją c a  m u z u łm a n ó w  d c  

„ ś w i ę t e j  w o j n y "  z  ż y d a m i i w y ­

s t ę p u j ą c a  p r z e c iw k o  p la n o w i  p o ­
d z ia łu  P a l e s t y n y .  B r o s z u r a  t a  z a ­
r z u c i  ż y d o m , iż  u s i ło w a l i  o n i w y ­

m o r d o w a ć  M a h o m e ta n  i  d o w o d z i, 
ź e  „ ż y d ó w , ja k o  o d w ie c z n y c h  w r o -

■ g ó w  I s la m u , n a le ż y  w y t ę n i ć " .  N a  

 ̂ u s p r a w ie d l iw ie n ie  .ś w ie t e j  w o j ­

n y "  b r o s z u r a  o b s z e r n ie  c y t u j e  k o -  
j r a n .  Z o s t a ta  o n a  w y d a n a  p r z e z  

b iu r o  p r o p a g a n d y  ' A r a b ó w  p a le -  

j s t y ń s k ic h ,  k tó r e g o  s i e d z ib a  j e s t  

w  K a i r z e  i  k t ó r e  u t r z y m y w a n e  
j e s t  p r z e z  w ie lk ie g o  m u ft ie g o  J e ­

r o z o lim y . A d m i n i s t r a c j a  b r y t y j ­

s k a  w  P a l e s t y n i e  r o z w a ż a  o b e c n ie  
ś r o d k i  p r z e c iw K o  t e j  p r o p a g a n ­

d z ie .

s s m  i
ł i

u 
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Widzisz mój dom przetrwa wieki całe gdyż nabywam 
m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e  tylko w firmach c h r z e S d j a b s K l c h

I Z O L A C J A
Fabrylia Materialóy Budowlanych 
„12 JLACJ ” . Warszawa, Hoża 55, 
tel. 8.55 58 M a te rH y  p rzeciw  w il- 
g o d  1 w c iz ie  zaskórnej. P rep a ia ty  
u  D rtgnujące i o d grzy b ia ją ce. Z im ­

ne bitum y. Izolacje  ciepiochronne 
i a k u styczn e . W yk o n y w a n ie  w sze l­
kich robót, w chodzących  w  zak res 

izolacji 1 od grzybiania

KRYCIE 1 K O N S E R W A C J E ,  
D A C H Ó W

Tow. Zakładów Przemysłowych

, k « l A G C i  ”

L GbUMB9WSKI, i, PRYllASU,
Ł  ZIELIŃSKI 1 S-ka

W A R S Z A W A ,

D O B R A  R E K L A M A
—  D Ź W I G N I A  
Ż Y C I A  

G O S P O D A R C Z E G O

Wysokowartaidowa Izolacja a i  wady 
DACHY, tarasy, mes ty, suteren? i L y. 

wpertyzy

S e r y j n e j  „ 0 R 0 - C 0 H C 0 “
Izolacji Sp. z ogr. odp. 

Wars__ra Wisek 23. tel. £04-88

K r w a w a  z e m s t a
nauczyciela

W IL N O , 21. g. K r w a w a  seena ro ze­
grała  się na terenie szk o ły  p ow szech ­
nej w  D u b o w icza ch  pod W oiożynem -

N a u czycie l tej sz k o iy , A yźn iew skt, 
p ostan ow ił się zem ście na napad, ja ­
kiego v  sw oim  czasie  na n iego dOKO- 
nano. ży żn ie w sk ie m u  poprzecinano 
w o w cz a c  nożam i śc iągn ą  u ręki, tak, 
że pow rócił z?  s z p ita la ‘jak o  kalena.

W  w yk o n an iu  zem sty  zaprosił do 
siebie p od ejrzan ych  o napaa i k iedy 
p rzyb yii, za cza jo n y  za drzw iam i bu­
dyn ku , p r z y w iia ł ich  sa lw ą  re w o lw e ­
row ą.

O fiarą  strzelanin y padli: Jodkow ski 
i G o tó w k o , k tó rzy  zm arli na: m iejscu. 
Ranione Zostało rów nież jedno z dzie­
ci szk oln ych .

Z b ó j c ę  aresztow ano.____________

N a r n i a n  E b b u t
opuszcza Btiriin

B E R L IN ,  21. 8. Korespon­
dent „T im es*a" p. N orm an  Ebbut, 
którem u władze niem ieckie od­
m ów iły prawa dalszego pobytu 
na terenie Niemiec, wyjechać ma 
z B e rlin a  w sobotę, dnia 21 sie r­
pn ia  wieczorem.

2yozi terroryzowali Y w y d K ó w
u s k a r ż a j ą c y c h  C h a s k i e i e w i c z a

W  PRUSZKOWIE
zaprenumerować „A B C " można 
u p. Ryszarda Jędrzejewskiego, 

ul. Kościuszki 43 n,. 7.

A b r a m  B u t l i ń s k i ,  ś w ia d e k  w  

s e n s a c y jn y m  p r o c e s ie  C h a s k i e i e ­

w i c z a  o  z a b ó js t w o  ś . p . w a c h m  
B u ja k a ,  z e z n a w a ł  n ie p r z y c h y ln ie  

d la  o s k a r ż o n e g o . W  z e z n a n ia c h  

s w y c h  o ś w i a d c z y ł ,  z e  j e s z c z e  p o ­
p r z e d n io  w  K a ł u s z y n i e  p o  z e z n a ­

n ia c h  j e g o  w  ś l e d z t w ie  b y l  t e r r o ­
r y z o w a n y  p r z e z  k o l e g ę  C h a s k ie le  

w i c z a  S r u i a  C z a p k ę . C z a p k a  g r o ­
z i ł ,  i ż  w  r a z i e  n ie p r z y c n y ln y c h  z e  
z n a ń  d la  z a b ó jc y  w a c h m . B u ja k a ,  
B u t l i ń s k i  p o n ie s ie  s m u tn e  k o n s e ­

k w e n c je
P o  z ło ż e n iu  z e z n a ń , n a  s a l i  s ą ­

d u  o k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w ie ,  

g d y  B u t l i ń s k i  z a j ą ł  m ie js c e  n a  

ła w a c h  d la  p u b l ic z n o ś c i ,  je d e n  z 
o b e c n y c h  n a  s a l i  ż y d ó w  g r o z i ł  

m u  i m ó w i* , ż e  e ię  z  n im  p o l ic z y  
z a  n ie k o r z y s t n e  z e z n a n ia .  T e r r o ­
r y z o w a n y  ś w ia d e k  z a m e ld o w a ł  o 
ty m  k o m is a r z o w i  p o l i c j i  z  K a ł u ­
s z y n a , k t ó r y  r ó w n ie ż  z n a jd o w a ł  

s i ę  w  s ą d z ie ,  M o t y r z y ń s id e m u  i 
w  r e z u l t a c i e  t e r r o r y s t ę  a r e s z t o w a  
no n a  s a l i .  B y ł  n im  C h i l  M e n a -

chem, tragarz, m ieszkający w 
W arszaw ie.

P ro ku ra tu ra  sporządziła  w spół 
ny akt oskarżenia przeciwko S ru - 
low i Czapce oraz pzeciwko M e- 
nachowi. W  piątek poces ten zna 
lazł się na yyokanazie sądu grodz 
kiego p rzy  ul. TręDackiej, sprawę 
prowadzi s. K rasnodęosk i. Obaj 
św iadkow ie oskarżenia nie ■ sta­
w ili sie wobec czego s. K rasnodęb  
ski postanow ił sprawę odroczyć. 
Oprońca Sru la  Czapki zg łosił 
w niosek o wyłączenie snraw y 
S ru la  Czapki i przekazania jej do 
Ka łuszyna, ponieważ groźby ka­
ralne m ia ły  tam miejsce.

Sąd uważając, że obaj oskarże­
n i grozili jednej osobie i zacho­
dzi śc isły  zw iązek m iędzy groź­
bam i jednego i drugiego poi ;e- 
waż dotyczyły one jednej osoby, 
oraz jednej sprawy, postanow ił 
w niosek obrony odaalic  a o ska r­
żonych zatrzym ać nadai w  aresz­
cie.

Wiadomości gospodarcze
U S T A W O D A W  s T W  O 

G O S P O D A R C Z E  
U k a z a ł się D zien n ik  Ustaw R P . 

Nr. 61 z dn. 20 b m ., w  k tó ry m  opu 
blikow ano ro zp o rząd zen ie  m in istra  
S k a rb u  z  dn. 7 b. m ., w y d a n e  w  po. 
ro zu m ien iu  z  m in istrem  P rze m y ślu  i 
H and lu  i  m in istrem  S p ra w  Z a g ra n i 
czn y ch  w  sp raw ie  zw a ln ian ia  od po­
d a tk u  o le jó w  m in e ra ln y ch  n a  p o trz e ­
b y  p rz e d sta w ic ie ls tw  d y p lo m a ty cz­
n ych  i zaw od ow ych  p rzed sta w icie ls tw  
k o n su la rn ych  ob cych  p ań stw . 

U D Z I A Ł  S P Ó Ł c Z I E l N I  
V ' E K S P O R C IE  G E S !

S z e r e g  sp ółdzieln i ro ln iczo  -  h a n ­
d lo w ych  w y s tą p iło  do W iadz o p rzy 
zn an ie  im  u d zia łu  w  k o n tyn ge n cie  
ek sp o rto w ym  g ę s i ż v w y ch . D o ty ch ­
c z a s  e k sp o rt gęsi zn ajd o w a ł się  w  
ręk ach  p ry w a tn y ch  ku pców , k to r ty  
m a jąc  w  te j  dzied zin ie  m onopol, n ie­
ch ętn ie  w id zą  w k ro czen ie  sn ółdziel- 
czości do te g o  d zia łu  han dlu  e k s ­
p orto w ego. N a le ży  m ieć n ad zie ję , że 
w ładze p o p rą  in ic ja ty w y  spółdzieln i 

D O S T A W Y  W O J S K O W E  
Z  P O L E S I A  

Z m ierza ją c  do ja k  n a js ze rsze g o  
ro zp ow szech n ien ia  bezpośrednie, do­
staw  ro ln ik ó w  dis w o jsk a  o raz d ążąc 
do w y łą cze n ia  zbędnego pośredn ic­
tw a , P o le sk a  Izba R o ln icza  zw o łała  
n a  dzień  23sierpn ia  r. b. k o n feren cję  
p rzed sta w icie li ro ln ictw a, o rg a n iz a c ji

ro ln iczych  o raz ro ln ik ó w  —  produ ­
cen tó w  z p rze a sta w ic ie ia m i w ła d z  
w o jsk o w y ch  d la  „m ów ien ia  sz e r  :gu 
sp raw , zw ią za n y ch  z  u sp raw n ien iem  
i w y ja śn ien ie m  w s z y stk ic h  w a ru n ­
k ów  p rz y  do staw ach  w o jsk o w y ch . 
O m ów ione będą sp ra w y  „akupów  n a ­
s tę p u ją c y ch  z iem io p łod ów , owsa, 
sian a , ziem n iak ó w , ja r z y n , słoniny, 

I r.abiaiu  i t .  p.
1 G O R Z E L Ń  Hi I K R O C H M A L N IE  

S P Ó Ł D Z IE L C Z E
P o d ję te  zo sta ły  nadania w  sp raw ie  

[  ow ołania do ży c ia  n a  teren ie  w o je ­
w ó d ztw  c en tra ln y ch  i w sctiodnich 
sp ó łd zie lczych  go rze ln i i k roch m al ■ 
ni, m a ją c y ch  n a  celu p rzerób k ę  ziem - 

| n iak ó w  i u zy sk a n ie  t ą  d ro g ą  i“ p„zycb 
i cen.
| B U D O W A  P R Z E C H O W A L N I

O W O C O W Y C H  W O Ł Y N IU
W obec sta łe g o  ro zro stu  p ro d u k cji 

: o w o carsk ie j na W o ły n iu  o ra z  to-m-a- 
zy szą ceg o  m u z ja v risk a  n ad zw y cza j 

1 .corzystn ych  w a ru n k ó w  glebo 
1 n atyczn y ch  ao ro zw o ju  sadow m c- 
| tw i han dlow ego n a  ty m  teren ie . W o­

ły ń sk a  Izb a  R o ln icza  o p ra co w a ła  w  
ro k u  u b ie g ła m  p 'a n  o r g a n :ta c ji  zb ytu  
ow oców, w  m y śl k tó re g o  p ostan ow io­
no w yb u d o w ać w  re jo n a ch  w ię k szeg o  
n asilen ia  „adów  handlow ych sieć 
p rzechow aln i ow ocarskicl ty p u  g o ­
sp o d arsk iego  o pojem ności ld.OuO —  
15.600 k g .

D ia  jfa tw irn ia  m aso w ego  pow rotu  
z nad m orza i letnisk górskich , w a r­
szaw sk i. d yrek cja  k o lejo w a uruchomi 
następujące p oc.ąg . d o d a tk ó w ” : w
okresie od  23 bn* do 5  w rześn ia  co­
dziennie z  Kt-ynicy do W a r? z a v 'y  od­
jazd o g . 18 m 3a, p rzy ja z"  do W ar­
s z a w y  o g . 6 m. j 3 ,  od 29 bm. do 5 
w rześn ia  coozienm e z K ryn icy do 
W a rs za w y  o g . 7 m. 00, z Z akop ane­
go o g . 8 n . 55, p rzy ja zd  do W a r­
s z a w y  o g. 21 ra. 48, w  okresie ró w ­
nie. o a  29 bm . do 5  w rześn ia  z  H elu 
oo  W 'arszaw y o g  10 m. 16 , z G dyni 
o g . 12 m. 54, nrzyjazd  cio W a rsza ­

w y  o g. 20 m. 4 l, z Helu o g. 21 m. 
55, z G dyni o g . 0 m. 21, p rzyjazu  
do W arsza w y o g. 3 m. 43, z  G dyni 
o g . 23 m. 06, p izy ja z d  do W a rs za w y  
O g. 8 m. 45.

P o n ad to  w  tym  czasie  przew idzia­
ne jest w zm ocn.enie składu w s z y st-  
Uien stałych  p o c ią g ó w  p a y a ż c sk ic h .

W  interesie podróżnych le ży  k orzy- 
sian ie w  jak  n aiszerszej m ierze z po­
ciągó w  d o d atk o w ych , a lbow iem  po­
ciągi p rzew id zian e w norm alnym  roz- 
kald zit jaz d y  są  za zw y c za j w  tym  
czasie przepełnione, u d odatkow e naj­
częściej ch odzą  puste.

B 3 M J I  * J Ć f “
T-wa ttythuwawczu-Oświatowego „■ illL I
Z IN T E R N A TE M  P R Z Y  GIM NAZJU M  1 LICEU M  H U M A N IST Y C Z N E  K A T . A

W Warszawie, ul Sr^&ecsicn 17
E gzam in y w stępne odbędą się od dn 30 sierpnia r. b. o go d z. 3.30.

Do szk o iy  i internatu p rzy jm u je  się ty lk o  chrześcijan.

P o w ó d ź  § r o 2 i
S T A N IS Ł A W Ó W , 21.8. W  zw ią zk u  

z  ostatnim ; opatiam i na terenie w o je ­
w ó d ztw u  stan slaw o v.sk ieg o  zw ie rc ia ­
dło w ó d  podniosło się znacznie. N a 
rzece  Serfaen p o w . tłum ackim  p o ­
ziom  w o d y  podniósł się o 11 ni- p o ­

nad stan norm alny, p rze ryw ają c  k o ­
m unikację m iędzy d w orcem  k o lejo ­
w ym  a  m iastem  w  O tynii.

W  p ow iecie  dolińskim  rzeki ło m n i­
c a  i S itka w y stą p iiy  z b rze g ó w , z a ­
lew a ją c  okoliczne p ola i łąki.
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P ł a c z ą c e  t o i

„N asa  P rzeg lą d " w  jednym ze 
swych ostatnich numerów za­
m ieszcza liryczne sprawozdanie z 
ostatniego zjazdu drobnych kup­
ców i  detalistów  żydowskich, ja ­
ki się oabył w  Białymstoku. P rzy ­
taczam y na jceln iejsze ustępy te­
go sprawozdania:

Największego nasilenia doznai 
tragizm nastroju podczas przemó­
wienia delegata ze Szczuczyna p. 
Bezśmiertnego. Gdy rozległy się sło­
wa rozpaczy, odzwierciedlające bez- 
n dziejność sytuac ii niedobitków ży­
dowskiego drobnego handlu, dogory­
wających na głuchej prowincji w 
swych nędznych *o-amikacn odcię­
tych jd świata zewnętrznego falą 
wyipekulowanej nienawiść1' plemien­
nej f sztucznym murem z „cnłopców" 
na pikiecie, goy pad! lap’darns zs 
powieaz śmierci głodowej tysięry 
naszych współbraci —  wówczas całą 
i ilą wstrząsnął płacz. Płakati nie 
tylko wysłannicy z miasteczek, ktć ■ 
rycb możnaby posądzać, ze przyoyli 
tu, ażeby sie wypłakać. Błysnęły tez 
łzy w Oczach starych wyg zapra­
wionych już w rzemiośle wysłuchiwa­
nia najbardziej makabrycznych re- 
lacyj. Szlocha io cał« prezydium Zjaz­
du. i smutnie zaszkliły się oczy pre­
zesa Egzekutywy adw. Zunde.ewi- 
cza, i dyrekcc-a central p. Berline- 
ra, i przewodniczącego Zjazau p. W y­
sockiego, i  radcy prawnego adw Zie- 
milskiego...

A j w a jl W szyscy płakali. N a ­
wet elegancki adw. Zundelewicz, 
nawet adw. Ziem ilskl % grubym 
brzuszkiem, nawet p. Berliner, 
patrząc na piękny pierścionek, 
P łaka ły  wszystkie stare wygi. 
W szyscy oni płakali nad losem 
stragan iarzy żyaowskicn, oarut- 
n ie  prześladowanych przez „p i 
k ie ty " chłopskie. Radzim y za­
przestać ptaczu do to nie pomo­
że, a poważnie pomyśleć o w y­
jaździe z  Polski.

A  kiedy odbędzie się pierwszy 
w ielk i ziazd  żydowski, om aw iają­
cy projekt em igrac ji wszystkich 
żydów  z  Poisk i i  to w  term inie 
m oziiw ie najbliższym , wtedy bę­
dą powody nie do płaczu, a le do 
radości Bo całe Lpokeczeństwo 
polskie gorąco poprze taki pro­
jek t.

Śmierć b. u igźnia Berezy
Tragiczny wypadek samochodowy

p o d c z a s  p o w r o t u  n a r o d o w c ó w  z e  z j a z a u  w a r s z a w s K i e g o
W  piątek zm arł z Ostrow i M a ­

zowieckiej w  szpitalu, na skutek 
odniesionych ran, 28-letni Stefan 
Kraszew ski, b. w ięzień Berezy, 
zn an y ‘w ybitny działacz narodowy 
na terenie Czyżewa i okręgu czy­
żewskiego. Zm arł on na skutek 
ran  odniesionych w czasie powro­

tu z W arszaw y ze zjazdu Stron ­
nictwa Narodowego; został on 
w okolicy Ostrow i Mazowieckiej 
w Pępkach wraz z kolegam i 
najecnany przez auto ciężarowe, 
prowadzone przez szofera - żyda. 
W  wypadku tym poza zm arłym  
k ilku  działaczy Strom etwa Naro-

ARTRETYZM-REUMATYZK-CHOR.  KOBIECE 
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dowego odn iosło szereg poważ­
nych obrażeń 

£, p. S te ian  K ra szew sk i był jed­
nym  z najw ybitn iejszych i  naj­
ofiarn iejszych działaczy narodo­
wych w Czyżewie i śm ierć jegc 
okry ła  sm utkiem  i żałobą całe 
tamtejsze społeczeństwo polskie. 
W ie lu  jego kolegów i przyjaciół 
na znak żałoby nałożyło krepę. Po 
grzeb zmarłego odbędzie się w 
Czyżewie w poniedziałek o godz. 
10-ej rano. |

S e n s a c y j n a  s p r a w a  s ą d o w o  a d m i n i s t r a c y j n a

Wniosek o wydanie sen. Trockenkeima
Dom żydowskiego dygnitarza siedliskiem brudu

T a j e m n i c z a  ł ó d ź
STA M B U Ł , 21. 8 Prasa dono­

si, że wczoraj wieczorem na mo­
rzu M arm urow ym  zauważono 
łódź podwodną nieustalonego po­
chodzenia, która  na sygna ł dany 
przez turecki okręt wojenny, od­
pow iedziała niezwłocznym zanu ­
rzeniem  się pud wodą- Jak  przy­
puszczają, łóaż ta czekała na prze 
jazd h iszpańsk ich ' statków  rządo­
wych.

R e k o r d  l o t u

przez Atlantyk
L O N D Y N ,  21. 8, Sam olot ko­

m un ikacyjny  „Caledon ia " ustano- 
w ił nowy rekord przelotu trans­
atlantyckiego. Sam olot dokonał 
przelotu w czasie 11 godz. 33 min. 
i wodował w  Foynes. |

L l ic a  Nalew ki w W arszaw ie 
bardzo w ie1 o pozostaw iała i 
pozostaw ia do życzema, jeżeli 
chodzi nie tylko o jej zewnętrzną 
czystość, lecz tatóe o porządki we 
w szystk ich  domach, a r.awet w 
m ieszkaniach zajętych w przeważ­
nej części przez żydów.

A le  już  SKar.aaiem jest fakt, 
że kam ienica stanów: jca w ła s­
ność Jakuba Trockeaheima, obec­
nego senatora, przy ul. Nalew ki 
35, stanow i poprostu eksponat z 
zakresu  najw iększych brudów  i 
niechlujstwa.

Doszło  w  rezultacie do tego, że 
Kom isa ria t Rządu, na  podstawie 
raportu starostwa grodzkiego pół­
nocno - warszawskiego, zm uszony 
byi wystąpić, za pośrednictwem 
M in iste rstw a  Sp raw  W ewnętrz­
nych, do Senatu o wydanie sądo­
w i starościń^łdem u senatora, ja ­
ko oskarżonego o Drudy i niepo­
rządki w  jego kamienicy-

Dom  sen. Troekenheima jest 
jednym  s najwięicszycn w W a r­
szawie, gdyż mieści on 144 loka-

le, zajęte przez około tysiąc lo­
katorów.

Mimo, że dochóa roczny brutto 
wynosi 169 tysięcy złotych, mimo, 
że lokatorzy w ielokrotnie inter­
weniowali i p rosili o zaprowadze­
nie jakichkolw iek porządków, m i­
mo że dwie komisje sanitarnc-bu- 
dowlane stw ierdziły w dn iach 19 
lipca i 17 sierpnia  skandaliczny 
stan kam ienicy, mimo wreszcie, 
że sam senator był kilkaKrotnie 
napom inany o zaprowadzenie 
tych porządków, kategorycznie 
odm ówił i posesja s ł ala się siedii- 
sraem i w ylęgarn ią  robactwa i 
zarazków.

Cztery olbrzym ie podwórka peł­
ne dziur, wybojów, pow yryw a­
nych „kocich łbów " powygrzeby- 
wanych rynsztoków  i zawalonych 
śm ietników —  szerzą nie do w y­
trzym ania odory, me tylko na te­
renie całej posesji, ale także i na 
ulicy. T yn k  w wielu m iejscach 
poodpadał ze ścian, zaszłych w il- 
gocią i oblepionych brudem, 
św iatło  w klatkach schodowych

prawie m e istnieje-
Wszędzie straszliw e brudy.
Ten stan rzeczy m usia ł w resz­

cie spowodować interwencję 
władz w postaci zwrócenia się 
do senatu, by pozwolił na śc iga­
nie spraw cy skandalu  chronione­
go dotąd przez nietykalność 
senatorską.

c p r ie  nie świecę 
bateria

m t r a

Chłodne przyjęcie wy.riadu
Pułk. Kowalewski w świetle prasy

(k) T y lko  niektóre p.sma zaję­
ły już stanow isko wobec radrówe- 
go w yw iadu płk. Kowalewskiego.

Ma z polskiej racji sianu
„C zas" wypowiada się wybitnie 

negatywnie:
„Z tych zdań wynika, że szef

Z powodów niezaieznycn od nas reportaż „A B C " z obozu Zw iąz­

ku M łodej Polsk i w  B ystrej nie mógł się dziś ukazać w  części i.a- 

kładu. W  odpowiedniej części nakładu zamieścimy reportaż w po­

niedziałek.

nieudany zamach na „P ra iłi P o is M “
R e w i z j e  n z z  r  z u l t a t ć w

Po lską "LW Ó W , 21. 8. Dokonano w lo­
kalu  „Pracy  Po lsk ie j" przy ul K a ­
czej 20 dwuKrornej rewizji, po 
czym aresztowano sekretarza 
M arcelego Czerniawskiego. |

Równocześnie przeprowadzono i 
rewizję w domach pryw atnych J 
k ilkunastu  członków „Pracy P o l­
sk iej". Poszuk iw an ia  te mi d y  na 
celu w ykrycie m ateriałów  w ybu­
chowych oraz broni, żadna z r e - , 
w izji nie dała wyników.

Rew izje były praw odopodobnie! 
spowodowane fa łszyw ą denucja

cją. Zam ach na „Pracę 
nie udał s.ę.

F A R B Y
L A K I E R Y

M a n e w r y  l o t n i c z e
we Francji

T U L U Z A ,  21. 8. D z iś  odbyły się 
z udziałem 600 samolotów wielirie 
m anewry lotnicze. Strona „niebie­
sk a " nacierała na Tuluzę i C ar­
cassonne. Strona „czerwona" pod­
jęła przeciwnatarcie w kierunku 
M a rsy l.i z udziałem wodnosamo- 

| lotów, startujących z morza. M a ­
new ry zakończyły aię p rzy  prze-

PODRóŹUJ SAMOLOTEM! wadze strony „czerwonych", ktć-
. rą  dowodził gen. Guillem in.

Z a  m a t o  s ł o m y  i  p a s z
Kred^ly i ulgi sik rokików

Z a r z ą d z e n i e  M i n i s t e r s t w a  R & l p f c t w a

'n ć k  *  ~ \i'X  \

•AJA R 5 Z A W A
AL JEROZOLIMSKA JO

powań stojących na gruncie nrro- 
duwym, Przedsięwzięcie zmierzają­
ce Jo skupienia eiementów tak roż-

K O i . C E i f i z
r . C 2

sztabu OZN pragnie objąć akcją 
konsolidacyjną wszystkie odłam; 
polityczne społeczeństwa od ONR 
począwszy a na socjalistach skoń­
czywszy, Powiemy szczerze i bez 
obsłonek, ze projekt ter wydaje 
nam się absolutnie nierealny, a 
przez to samo szkodliwy. Marszal­
kowi Piłsudskiemu nic udało się 

sKOrsolidować około swej osob, 
całego społeczeństwa, nie uda s i ę ____

KowaTewtkfiepovi2ż.iJł2So Z f l  WRZESIEŃ zł. 9.9P I iłnjBanin i BMW

W yw iad  więc został zgodni# 
przez icałą prasę dość chłodno.

norodnych jest z góry skazane na P™ W «ty. 1 tylko w  ten sposćn 
niepowodzenie. Co Więcej satno p rzyczyn ił się coprawda io  chwi- 
wystąpienie z tego rodzaju konccp- i lowej konsolidacji społeczeństwa, 
cją utrudni dokonanie konsolidacji }ącZjllie z socjalistami, 
węższej, ale za to jedynie realnej.1

s e l e k c j a

Również negatywnie ocenia w y­
wiad „ K u r ie r  P o lsk i":

„Wcale też nie należy się łudzić 
ie  zjednoczenie społeczeństwu mo­
że objąć je w caiości. Powiedzieli 
byśmy, że nk należy nawet do te­
go dążyć A to dla następującego 
powocu: Akcja zjednoczenie musi 
mieć w pewnym topniu charaktei E t R A H E R S t f W A
dokonywania selekcji skupiania e „  , .. „
letnemów społecznie iiajburdzie W num erze „Robotnika Z
konstruktywnych, a nie jakich kol- 2i.V U I  —  pism o io n a zyw a  
wiekbądż b Ie drżo. Wystarczy, n z iennip LudoWU" bratnim  
Jeżeli akcja zjednoczenia narodowe-
go obejmie wyraźną większość spo- organem.  ̂ ^
Lczeństwa. C zyteln icy nasi z a p y t u j ,

Ci, którzy dążą do istotnego, c -„  bratni 
twórczego zjeunoczenia naooowe- now odu żildu ?
zr mszr zostawić drzwi szeroko z  P °woal
otwarte dia wszystkica bez wyjąt- c z i/ z pow odu  Socjalizm ?
ku, uznających w teorii i praktyce czy z  pow odu  ,,Baic  ?.
wszystkie zasady, na jakich akcja ET7IJ- r  H W i / l f Y
zjednoczeniu jest oparta. A ir też
dla nikogo więcej. I Era p u łk o w n ik ó w  podobno

Inaczej istnieje obuwa, że zamiast się u nas skończyła. Lista  o- 
-z ccnoczenia, powstanie pizemie- j,ecnych  w o jew o d ó w  wygięcia
* następująco:czarne,

Umizgi do stronnictw
„Goniec W a rsza w sk i" stw ierdza 

zmianę w poglądach obozu legio­
nowego :

„Co ta zmiana w poglądach obo­
zu legionowego na rohj stronnictw

Hetel LIDO. Juratę

W  nadchodzącym toku gospodar­
czym w  całym szeregu rejonów roi 
niciwo polskie bęc? ; musiało zwal­
czać dość poważne trudności, wyni­
kające przede wszystkim ze stosun 
kowo byrdzo silnego zmniejszenia się 
ilości słomy oraz pasz, w pierwszym 
rzędzie objętościowych.

Okre» b. zśnieżnych mrozów pod 
czas ubiegłej zimy, a następnie dłu­
gotrwały brak opadów atmosferycz­
nych przy panujących upałach zaha­
mowała wzrest przerzedzonych mro- 
zami ozimin oraz właściwy rozwój 
zbóż iąryi-h j roślin pastewnych 
Specjalnie dotkliwie przedstawia się 
nytuacja na terenie województwabiałostockiego,

Bo określeniu szacunkowym roz­
s ia ł ów potrzeby pomocy, rząd przy­
chodzi z pomocą przez dodatkowe 
asygnowanle 500 tys zł. popi zez 
budżet r n  rolnictwa. Ministerstwo 
to W porozumieniu z czynnikami sa­
morządu rolniczego i terytorialnego 
oraz lokalnymi właazami tumimstra- 
cyjnymi t stallło konieczność przyj­
ścia rolnikom z bezpośrednią norni cą 
w  postaci dostarczenia ziarna do sie­
wu ia ulgow’"'h warunkach kredyto­
wych, um >żliw lejących również zwrot 
zaciągniętej pożyczki w  naturze, to 
Z" icz” w  ziarnie z przyszłorocznych 
zbiorów.

Dojtawy żyta i pszenicy do siewu 
na teren powiatów, Dotkniętych klę­
ską, podjęły się ‘aństwowe Zakłady 
Przemysłowo • Zbożowe, rozdziałem

zas Ziarna zajmują się miejscowe 
spółdzielnie rolnicze . handlowe w  
porozumieniu z Izbą rolniczą i samo- 
rządem tenno-jalnym, k tó ry  Kwalifi­
kuje przydziel zboża. Wamnkii kredy­
towe, są na-tępuisce: Io’nik ms ao 
wyboru zwrot pozyczm badz' w  natu­
rze, bądź w  gotówce, przy tym sto 
pa procentowa, oociązająca rolnika, 
wynosi 4 proc. w stosunku rocznym.

Zostało ro w n ież w yd an e z a rz ą d z e ­
nie ad m in istra cji I asó .. P a ń stw o ­
w ych, u ła tw ia ją ce  n ab ycie  n a  w a ­
ri’ tkach ulgowych lis .o w ia  i  ig liw ia  
z las^ w  n a  ściółkę.

Folski związek eksporterów beko­
nów i artyKułćtr zwier® oych zorga­
nizował na terenach, go ie zaobser • 
wowano masową podaż bydła, zakup 
tego bydła po normalnych  ̂cenach 
cynkowych w celu zapobieżenia zniż­
ce cen.

Związki spółdzielni mleć/.ars ich 
nawiązały porozumiem" * państwo­
wymi zakładami przemysłowo zbo­
żowymi co do zorganizowania dosta­
wy pasz treściwych członkom spół­
dzielni mleczarskich. . . .

Wreszcie w celu umożliwienia rol­
nictwu nabywania paszy, ministt - 
stwo zaleciło państwowemu bankowi 
rolnemu oraz centralnej kasie spó­
łek rolniczych, uruchomienie przy 
współudziale aparatu rozdzielczego, 
jakim ią gminne i komunalnr kasy 
oszczędności oraz kasy Stefczyka kre­
dytów w ogólnej wysokości okoio 3,5 
miii, zł. przy oprocentowaniu obni­

żonym do 4 proc. Obniżenie oprocen­
tow an inastępuje  w dotacji rządo­
wej.

stach, nie sposób jest nie nazwać 
sądem bardz-i powieizchownym. że 
socjaliści polscy zwą "ię Pulsk? 
Partia Socjalistyczną nicztgo je­
szcze nie dowodzi.Wystarczy zw iń 
cić uwagę na ich poglądy na poił 
tykę ‘zagraniczną, które wywodź^ 
sie bynajiiiniej nie z poiskitj racji 
stanu wystarczy uprzytomnić sobie 
ich nawskroś negatywny otosunck 
dc* wszystkiego, co sd 1926 *-oioi 
począwszy stworzył Marszałek Pił­
sudski, by zdać sobie snrawe z 
przepaści, która ich dzieli od ugru^

E L E K T R O W N IA  M IEJS K A  wWARSZAWIE
z a w i a d a m i a ,  ż e  d la  w y g o d y  sw o ic h  O d o io rc ó w ,  k tó rz y  

p o s.a d a ją  g rze jn ik i elektryczne, uruchomiła w  Salonie Poka­
z o w y m  o rz y  u l M a r s z a łk o w sk ie j  150 (w ejśc ie  o d  K re d y to w e j]

P R A C O W N I E
w k t ó r e j  b ę d ą  w y k o n y w a n e  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

N  A  P R A  W Y  grzejników.

Pożar w g o r z a ł o  fficccit-Ztiroju
Spłonęła wieża wiertnicza

KATO W ICE, zl- 8- W  dniu wczo- we łazienki ocalały, spionęły nato-
• ajszym wybuchł w Goczałkowicach- mlasi :abudowania, mieszczące la-
Zaroju pożar. Spłonęła coinowicie z.tnki rtare, które byiy nieczynne,
wież* wfer nicza, siużąca do w ydo-1 Kuracjusze, którzy mieszka!! w do- ^
bywania soiank? oraz dach domu mu zdrojowym, zostali zasowo po- ____________    , , ,
edroj wi zo, przy czym z niszczeniu mieszczeni w innych willach. Zakład] Kowu.cwskiego ma się stać partią
uległy pokoje n trzecim piętrze. No- zdrojowy Jest nadal czynny. śiocfca.

ozr.acza? Czy kierownicy OZN do­
szli ao przehonan.a, że trzeba ł 
można się dogadać z pewnymi 
stronnictwami, aby spożytkować 
sity, które One reprezentują, dla 
„podciągnięcia Poiski wzwyż”?  Do 
jakich konkretnych zjawisk ticpro- 
»'adz' ta nowa droga OZN płk. 
Koca?

Czy bądą czyny?
P. S.S. w „Wieczorze W arszaw ­

sk im " uważa, że:,
„Dotychczas było tak, ie  O ZN  

nawoływał do konsolidacji, ale gdy 
ze strony opozycji domaga-1  się 
„< zynów’ I zm.ar systemu, odpo. 
władał: Najpierw konsoiidac|a, p l i ­
niej zmiany...

Jeżei, dobrze zrozumieliśmy sło­
wa płk. Kowalewskiego, koła kie­
rujące OZN-em doszły obecnie do 
przekonania, że odwrócenie kolej­
ności tych dwóch procesów jest 
niezbędne, jeżeli na serio myśii się 
o „szerokiej” konsolidacji.

Czy nowe centrum?
Socja liśc i dość chłodno odpo­

w iadają na zaloty płk. Kowalew  
skiego. „Robotn ik " przez usta 
towarzysza N iedziałkow skiego o- 
świadcza, źe socjaliści me stają do 
licytacji. „Dzienn ik  ludow y" zaś 
tak oświetla wyw iad:

„Z tyert wszystkich gier, gnij I 
grupek, zdaje się wykazywać, iż 
..ZN ni, nia zamiaru )rgi»uza< yj- 
nie wchłaniać wszystkich p-ądó’ 
polskiego życia politycznego, ale 
laczej pozostać pewr ą organizację 
nieliczną, jtaraj,cą się prowadzić 
pewną linię środkową. W  ten spo- 
iób OZN według koncepcji pik.

krakowskie — pułkownik 
Gnoiński; 

wileńskie —• płk. liociunski; 
lwowskie — płk. Belina 

Prażmowski;
nowogródzkie — płk. Soko­

łowski, .
poznański' — płk. Maru- 

szewski;
warszawskie — pik. Nako- 

nieczmkow Klukowski;
poleskie — płk. Kostek Brór 

nacki.
No, ale są między wojewo­

dami i nie pułkownicy. Woje­
wodą lubelskini wst major 
Rożniecki, a stanisławowskim 
generał Pasłauisk !

W Y JĄ T K O W Y  ROK
Mimstersiwo Motopompy o- 

głosiło z naciskiem, że nie za­
mierza w nadchodzącym roku 
szkolnym wprowadzić zmiun 
w przepisowych mundurkach 
szkolnych i tarczach nara- 
miennych!

Znając manię, ministerstwa 
zmieniać wszysiko co roku ro 
dzice przezornie wstrzymy­
wali się z szyciem mundurów. 
Gdzieindziej okołnik władz o- 
światowych o postanowieniu 
zmian wywołuje sensację. U 
nas największe zdaiwi&nie wy 
wałuje oświadczenie, że — na 
razie nic się nie zmieni (kol.).

W SPÓ ŁPRACA  
STEZE^Ci. Z Z. K. P.
Współpraca „Strzelca" ze 

Związkiem Nauczycielstwu Poł 
skiego jest zasadniczo zjawi­
skiem pożądanym: nauczycie­
le powinni umieć strzelać, a 
strzelcy powinni się uczyć. O- 
statińo jednak współpraca po­
lega na tym, iż Z. N. P. wy­
wiódł Strzelca w pole i razem 
strzelają byki.

(,fliitrc Pracy").
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O  K r o k  o d  R u m u n i i
Kuty m iasteczko i letn.sko

K u ty, w  sierpniu
K u ty , to  n iew ielkie m iasteczko, po- 

sożone na p ogran iczu  Rumunii, naJ 
brzegiem  w artkieg-ł i szum iącego Bia 
ieg( C zerem oszu.

M iasteczko niew ielk ie  pod w z g lę ­
dem  ludności, za to bardzo ro zlegle . 
O d  sam egc b rzegu  rzeki w  cichej do­
linie, a ż  niem al po s z czy t dw ucyp lo- 
w e g o  O w idiusza, g a ry  n iezbyt w v so  
kiej, le .z  m alow niczo  położonej, śc ie­
lą s .T dom ki i dom eczki o  m ałych 
k w a d ra to w y ch  okienkach, czasem  je 
szcze  „ku rn e c h a ty ”  całkiem  b e z k o ­
m inów z  um ieszczonym  po środku iz­
b y  ogrom nym  piecem .

MIESZKAŃCY
M ieszkańcy K u f dzielą się na trzy 

gru p y. P ierw szą  i zd aje ' się n a jlicz­
niejszą, stan ow ią  zyd zi. je s t  sch tu 
za strasza ją co  dużo, trzym ają  w 
sw y ch  rękacrt ca ły  nandel i d o p ra w ­
d y z w ielk im , w ielkim  trudem  m ożna 
zn aleźć  w  K ulach sklep nie p rcw a d zo  
n y  p rze z  żyda. W alczą  z  nimi na tym  
polu co jiraw da Ormianie, k tó rzy  j ta  
i.v/Wia zn aczn y  rro cen t m ieszkań ców . 
Śniadzi o  o cza ch  i w ło sach  ja k  w ę ­
giel, m ów ią śp !ew n ic po p o k k u , czę 
sto u ży w a ją c  ję zy k a  ru skiego . D alej 
riuuuli, naród dziw nie sm uiriy. no i 
trOvhę n ieśm iały. Na lipiec, sierpień 
i w rzesień  p rz y b y w r Kut''m  lUtmości 
b ą  to  letnicy, p rzy jeżd ża ją cy  z  całej 
Polski.

K UTY I P K P
N a jw ię k szy  procent stan ow ią  w śród  

nich... urzędn icy k o lejo w i, ew en tu al­
nie .cn  zo n y  1 rodziny.

F ak t ten w y d a w a łb y  się nieco dziw  
nym , rozw iązan ie zaga d k i tk w i jed- 
nau wrasm e w  połączeniu kolejo w ym  
z  Kutam i ao Których b ilet jest bardzo 
drog i (3 k '. koto 40 zl. z  W a rs z a w y ), 
no, a  w sp ó łp raco w n icy  kolejow i m a­
ją c  zmzKi i darm ow e bilety  —  m ogą 
so bie  p ozw olić  na ta k  od ległą  podrób.

G d y b y  nie om, K uty byłym y b a r­
dziej opuszczone i m niej oaw ieazan e.

Z  POLSKI PRZEZ  
RUMUNIE DO POLSKI

W  o g ó le  z  tą  kom unikacją  z  K uta 
mi dzieją  się dziw ne r z e r z i . Do śn ią  
lyrńa jedzie się w c a le  n ieźle. K uty j 
iednak są  m iejscow ością  położoną w

P o lsce , do której, aby się dostać kole 
'ą, należy jech at 2 godzin y p rzez R u­
munię, a  w ię c  z  Polski p rzez  Rum u­
nię do Polski. W  Śniaiyniu  w s z y sc y  
u d ający  się do Kut p asażerow ie, prze 

i siadają się do dw u  w a go n o w ego  ru- 
• m uriskiego pociągu, który  p rzew ek slo  

w y w a n y  na stacjach  p ograniczn ych ,
; w le c ze  się niem iłosiernie długo jed n o­

torow ym  szlakiem , m ijając m aleńkie 
f ograniczne rum uńskie m iasteczka, 
t.ędzne i puste. Sunie, g ło śn o g w iż ­
dżąc, pom iędzy łanam i kukurydzo- j 
w y ch  pól, ostrożnie p rzesu w a  się pc

w ąziutkim , na jeden tor jedynie zbu 
dowanyrr. m ostku o  rusztow aniach 
spróchniałych, na w id ok  k tórych  p o ­
dróżni p oczyn ają  drżeć ze  strachu. Tu 
i o w d zie  w ychyli się z napół ro zw a ­
lonej chałupy rumuński tn lo p  w  ln ia­
nej koszuli, sięga jące j kolan, w yrzu- 
■ onej na czarne grub e spodnie. 
N a  stacji w  V ijn ita  (W y żn ica )  iadny, 
jak  la 'k a , w  sw ej ok rąg łej czerw on ej 
czap ce  rum uński „p an  za w ia d o w ca ” 
stacji k aże  prze w e k slo w a ć  pociąg i 
zaopatrzeni w  p olską  lokom otyw ę, ja 
dą  g o śc ie  do następnej stacji —  Kut.

kyP-bo wartô

U s A f l ^  t e l e g r a f
c i e k a w y  w y n a l a z e k

D la  samolotów jednoosobo­
wych, gdzie pilot poza w ła śc i­
wym zadaniem kierow ania  sam o­
lotem, spełniać m usi n iekiedy 
funkcje m echanika i radiotele­

grafisty, w ym yślono sprytnie 
skonstruow any przyrząd, który 
pozwala pilotowi, zajętemu kiero 
waniem  samolotu, spełniać rów ­
nocześnie funkcje te legrafisty 
me oarjw ając rąk oa steru. Jest 
to rodzę j tuby z ustnikiem  połą­
czonej z mechanizmem rad io­
wym.

Pilot, chcąc nadać depeszę na ­
chyla się do usin ika, bierze go w 
usta i dm uchając weń uw aln ia  
taster telegraficzny, który w za­
leżności od d ługości wydechu p i­
lota nocuje na taśm ie długie lub 
krótkie znaki alfabetu M o rse ‘go.

N  rwy wynalazek pozwoli na z z 
opatrzenie nawet jednoosobowego 
sam olotu w urządzenia radio­
techniczne, ułatw iające samotne­
m u pilotow i kom unikow anie się 
ze światem.

P o d rcz  ta jest n ieskończenie długa, 
nudna i m ęcząca. I o  też  w<ele osób 
w oli jech ać  z  K ołom yi autobusem .

MIASTECZKO
Z e stacji Kut do sam ego  m iastecz­

k a  jedzie  się w ygo d n ym  fiak .em , z a ­
przężonym  w  m aleńkie huculskie fco- 
niKi. Innych koni tu się nie sp otyka, 
a  te, mim o bard zo droonej b iiduw y, 
są  dość silne i n ieźle ciągn ą.

W  K utach jest e lek tryczn o ść, ulice 
są oruko w an e. D om ów  w iele  jednak 
już się w ali, a  m ałe n ow vch. 
Robi to ujem ne w rażen ie  na w y g lą ­
dzie m iasteczka D iug im  rozczai r w a ­
niem  są ceny. jak ie  panują w  te j tak 
bard zo od ległej m iejscow ości. Pen sjo  
naty, zresztą  bard zo  prym ityw n ie  u- 
rządzone, liczą  po 5 zło tych  utrzym a 
nie p rzy  tym  nie n u J zw yczajn e . T a k ­
że  sław n e o w o c e  w  K utach są p rzere­
klam ow an e. M orele, w in o g i„n a  i 
jabikć nie o w iele  są  tań sze  o a  w a r­
szaw sk ich . "

DO RUMUNII  NIE  
WOLNO

W a  to dodać na zakończenie, że 
w szelk ie  nadzieje pom aaane w  m ożli 
w o ści p osp acerow an ia  n ieco p o  tam 
tej stronie gran icy, a  w ięc w  Rumu 
nii, za w io d ły  tu ry stó w  K u ty  nie znaj 
dują się w  oasie  gran icznym , o b ję ­
tym  kon tyn gen tem  tu rystyczn ym . U- 
zyskan ie  przepustki tu rystyczn ej jest 
w ięc niepodobieństw em  A b y  p rzejść  
na tam tą stronę, trzeb a  b y ć  m ieszkań 
cem tej okolicy  i u zysk a ć  przepustkę 
rolną.

W ielkie rozczarow anie.

W  starostw ie  kosow skim  raz po 
raz słych ać narzekania n iezadow olo  
n ych  w a rszaw iak ó w . Letn icy użaiają  
się  pozatem  na brak  ja h ie i > p rzyzw oit 
sz e j kaw iarni i parku. Zn ajd ujący się 
na ul śm aty iłsk ie j lokal pod n azw ą 
„E i.rk a t" , nie m oże n iestety ich zado 
w o lić.

Jedyną pociechą jest z a * .:z e  piękny, 
szum iący C zerem osz z  n iezliczoną ilo 
ścią  polskich i rum uńskich tratw , 
śliczna dolina i n iezbyt w y so k ie , lecz  
m alow nicze g ó ry .

R E N A T A  Ż M IG R O D Z K A

Gutone uzUrswIgiiis
p a r a R y c z k i  w  L o u r d e s

W  tych  dniach na dw orcu St. 
P k rre  w  G an daw ie zb .a ia  się w ielka  
rzesza w iern ycn  i liczny zastęp  cie­
k a w y ch , hy  na w łasne o czy  przeno- 
nać się o skutkach cudow n ego uzdro­

w ienia, jak iego  doznała w  Lourdes 
m ieszkanka D eyn ze w e W schodniej 
Flandrii, 27-letnia panna E lza  .de Co 
nnick

P rzyk u ta  w skutek  paraliżu od 9 lat 
do loża, sześciokrotnie w  ciągu tego 
czasu  p oddaw aną ona- b y ła  zabiegom  
chirurgicznym , za w sze  b ezsk u tecz­
nym. O słabienie b y io  tak silne, że 
chora w a ży ła  zaledw ie 32 k g , a  s f an 
ogóln y tak ciężki, że, g d y  p ow stał 
p rojekt zaw iezien ia  E lzy  de Connick 

do Lourdes, le k a rze  stan o w czo  p ie l­
grzym kę, tę odradzali. Mimo to uda­
ła się w  diugą drogę. G d y przybyła  
do Lourdes, od razu poczuła p ew ną 
p opraw ę w  za ro w iu , a kiedy w  czasie 
procesji euch arystyczn ej nadeszia 
chw ila b ło go sław ień stw a  chorych, 

dziw n y dreszcz n agle  przeniknął, j i k  
op w iad a, cale jej ciaio i zaraz mogło 

w stać i chodzić. U zdrow ien ie  b yio  cai-

O s u b l i w y  z a b y t e k
r a  K l u b a c h

W  M łynkach, pow. kartuski, w 
t. zw. „Szw ajcarii K a szub sk ie j”, 
swego rodzaju osobliwość stanowi 
dziw aczny kam ień w  kap licy 
W niebowzięcia, m ający ślady  2-ch 
stóp, 2-ch k izyży  i tajem niczy 
znak owalny. W ed ług tradycji lu ­
dowej, na kam ieniu tym  stawali 
przed w iekam i skazańcy, których 
stopy za ry ły  się w piaskowcu. K a ­
mień stanow i obecnie ciekawy za­
bytek turystyczny.

kow ite. O czy w iście , Biuro S p raw dzeń  
M ed yczn ych  w  L o u id es musi jeszcze  
zb ad ać, czy  uzdrow ienie jest trw a ­
łym , co potrw a d łu ższy  czas. F aktem  
atoli je st, że p aralityczk a  chodzi, co 
w s z y sc y  w  G an daw ie i D eyn ze, zw ła ­

szcza  zn ają cy  pannę de C onnick, ua 
własne m ogli stw ierdzić  oczy.

W  D e yn ze  wierni zorgan izow ali 
przy p rzyjezd zie  cudow nie uzdrow io­
n ej p ro c e s ję ,' w  k tó re j p op row ad zili 

pannę de C o n n ick : do kościoła, gdzie 
od śp iew an o d ziękczyn ne T e  Deum

W  LIDZIE
zaprenum erować „ A B C “ można 

u p. M . Szkopów ny 
uf. Suw a lska  k/kościoła parafia ln.

Z b ę d n y  a l a r m
„Kurier Powszechny", „Dzien­

nik L u d o w y ' ,  „Robotnik",  
„Dziennik  Poranny", „ W ia d o ­
m ości Literackie" i inne „5-te 
rano" i „H a jr ty ‘ podnoszą  
gwaft, że  w ła d ze  ośm ie liły  się 
zam knąć na Ł ukiszkach  p ro ­
pagującego k o m u n izm  D e m ­
bińskiego. ;■

—  T aki ta lent literacki, ta­
k i geniusz p ió r a ' —  skrzeczą  
fo lksfron tówki.

Dembińsici n ap isa ł parę ar- 
tyku lasów, k tórych  na pew no  
nikt w  redakcjach  tych gazet  
nie czytał. A le że  w znosił  o- 
k rzyk i :  —  „Do zobaczenia  w  
czerw o n ej  W arszawie!", że  U- 
kra ńców zapew nia ł,  i i  L w ó w  
im  się należy, że  pow tarza ł ]ak  
papuga w szys tk ie  kom un i­
styczne banały, w ięc tu sw ó j  
człow iek , w iec jego grafom ań-  
s tw o  przed s ta w ia  się ja k o  g e ­
niusz.

D em b iń sk i  o tr zy m y w a ł  s ty ­
pen d ium  od  rządu, b y ł  na pań ­
s tw o w e j  posadzie . D obrze, że  
nareszcie w zię to  się do  tego a- 
gitatora kom unistycznego, tym  
szkodliw szego , że  działającego  
w śród  m ło d z ie ży  U. S. B. ”

IBM

K I E R M A S Z '  F E R M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H
Z .  P O P Ł A W S K I

1 9  k 1  B  l I S  f i l i  M  &  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  5

poieoa p.p. własc. młynów, tartaków,' olejarni, fabryk silnikówH A f i E P  _   __ _ . _ _ _ _  „
i  ffl JTH  f t  B  r  n w  W R S r  B  ■ i t. p. gwarantowane M A G N E T A  niskiego napięcia dc s iln ikó w  na

roDę i gaz ssany. —  Szczegóły s oferty na zapytanie.

K U P U J  O B S U W I E w  S p ó ł d z i e l n i  Z r z e s z e n i a  S i w c ó w  na. K i l l ó s k l e y o  I R ! ^ B A C K 4 l 4  a  i I K R S J C Z A  3 0
C e n y  n i s K i o .  W y b ó r  d u ż y ,  n a  m i c j c u  r e p e i a c j a  i  z a m ó w i e n i a .  W O J S K O W I  i  P O L I C J A  z a m a w i a j ą c  O t l f T Y  
' ----  = - . sa 1 = r~  o t r z y m u j ą  d o g o d n e  w a r u n K i  r -  1 ■ =  ■■

N A G R O D Z O N Y  Z Ł O T Y M I  M E D A L A M I
H Y D R O F U G E

ii1 ff
d o m ieszk i do za p ra w y  cem entow ej za b ezp iecza  od w ilgoci i w ody p rzy 
izoiacy fundam entów , basen ów , chłodni, sch ron ów  p rze c iw ga zo w y ch , k£>- 
tłowni, m urów , fasad, tarasów , etc. W yko n aw com  udzielam y bezpłatnie 

w y cze rp u ją cy ch  porad p raktyczn ych .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w l a n e

MAURYCY *  RSTENS
UAR5ZAWA, Koszykowa 7. Telefon 8-27-95

K R A K Ó W  —  B iuro techn.-hanal. W . K o złow sk i, ul. M ikołajska 32, tel. 
140-88; W IL f O  —  3 iu ro  handl. M . Jan kow ski, Ś ł o Jańska 9; LW Ó W  
J. K o zło w sk i, N abieiaka  12, rei. 210-36; K a T O W I C E  _  inż. St. Nitsch,

M atejk i 5

i

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE — PfJAnY 11. p. 
B I E L I Z N A  na miarę

A P A K  ZIEM SKI
Marszałkowska 106

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 3SA

p la c  Z b aw icie la

p rzy jm uje  w sze lk ie  o b s t a lu n l . 
i re p e ra c je  po cenach przystępnych

€ 7 „ v  z a p i s a ł e ś  s n ę  f u i ś  d e
Z w i ą z k u  P o l s k i e g o ?
(Związku pcpwana polskiego sianu posiadania)
Kr>k.-Przedmieście 41. -  Tel. 3-34-44
J u ż  ro z p o c z ą ie m  p rz y jm o w a n ie  z a m ó w ie ń  n a  se zo n  
je s ie n n o -z im o w y . N o w e  m o d e le  i  n o w o c z e sn y  krój.

J. SKWARA WIELKA
PAMIĘTAJ  

O  B E Z R O B O T N Y C H  
NARODOWCACH

HECDfl WE5TENBERGER 72)

w r .  n h e d .

K A R I N  F IS Z E R
P O W I K Ś i

K a r in  ja k b y  n a b ra ła  n o w y c h  sił, p o  sk o ń c zo n e j  s p o w ie ­
dzi.

—  C z y  m a m  da le j m ó w ić , S j b i l l o ?  T a k ?  W id z i s z  —  od  
p o c z ą tk u  w ie d z ia ła m ,  że to m o że  trw ać  ty lk o  trzy  tygodn ie . 
B v ła m  z d e c yd o w a n a  w y je e b a ” z B e r l in a  n a t y c h m ia s t  po  po - 
w Tocie  A le k sa n d ra .  B ó g  w ie  ja k ie  p la n y  ro b iła m .  O s ta ­
teczn ie  —  św ia t  n ie  jest m a ły .  —  Je że li n ie  m o ż n a  m ie ć  w ła ­
snej ro d z in y ,  dziec i, m o ż n a  d a ć  w  in n y  sp o só b  u p u s t  sw ej 
m iło ś c i  i tę sk n oc ie  za  tj m , by b y ć  k o c h a n ą . ..-T rz e b a  so b ie  coś 
w y sz u k a ć ,  ż e b y  ten n a d m ia r  m iło ś c i  s k ie r o w a ć  w e  w ła ś c i ­
w y m  ce lu  i  k u  p o ż y tk o w i lu d z k o śc i.  T a k ,  a le to do  rz e c z y  n ie  
na le ży , to c ię  n ie  o b c h o d z i z re s z ł ą. C h c ia ła m  ci ty lk o  p o w ie ­
d z ie ć  —  ta rn iło sć  do  A le k s a n d r a  p r z y n io s ła  m i b a rd z o  g o rz -  
k ie  u c zu c ia  i b a rd z o  ją  d ro g o  o p ła c iła m .  T o  n ie  b y ła  słnnecz-. 
n a  m iło ść ,  a n i też p ię k n a  w  z w y c z a jn y m  zn a c ze n iu  tego s ło ­
wa.

T o  b y ło  zdarzenie... U m y ś ln ie  m ó w ię  było... C z y  to c:' w y ­
starcza?... C z y  zechce sz  m nie... i... i A le k sa n d ro w i,  te trzy  ty­
g o d n ie  wybaczyć '?'...

K a r in  z e rw a ła  się  — - u k lę k ła  o b o k  S y b i l l i  i ob ję ła  ją  rę­
k a m i z c a łą  p o k o rą ,  z c a ły m  o d d a n ie m  się  jej... D łu g o  tak

t rw a ły  w m ilc ze n iu ,  aż S y b i l lą  n a g le  le c iu tk o  zaczę ła  g ła ­
s k a ć  r ę k ą  p o  g ło w ie  K a r in .

K a r i n  z d a w a ło  się, że n a ra z  o p a d ły  z n ie j n ie z lic zo n e  że ­
la zn e  p ie rśc ie n ie ,  k tó re  jej o d  ta k  d a w n a  c ię ż y ły  n a  sercu... 
O h !  J a k ż e  to d a w n o , j a k  o d d y c h a ła  ta k  le k k o ,  ia k  w  tej 
c h w i l i ?

K ie d y  K a r in  p o d n io s ła  g łow ę, s p o tk a ły  s ię  ich  oczy.

—  B ie d n a  ty... c ic h u tk o  o d e z w a ła  s ię  S y l r l l a ,  s c h y l i ła  s ię  
b y  ją  p o c a ło w a ć ,  p r z y c ią g n ę ła  ja  do  siebie... i n a r a z  ob ie  p o d ­
n io s ły  s ię  i ta k  szcze rze  u ś c i s k a ły  się, j a k b y  to d a w m e j by ły7 
ro b iły .

—  N ie  id z ie  tu ju ż  o n a s  —  zaczę ła  S y b i l lą  o d w a żn ie , ale 
p rze d e  w s z y s t k im  o A le k sa n d ra .  P y t a ł  s ię  o c ieb ie, czy  m a sz  
d u żo  d o  roboty... m oże  c h c ia łb y  cię w 'dzie<;.

, —  P o w ie d z  m u , że d u żo  m a m  p ra c y ,  o n o rt ie d z  m u  o E lz ie ,  
k tó re j d o ty c h c za s  n ie  m o ż n a  znaleźć... Że te raz n ie  m ogę  
p rz y je ch a ć , m oże  później... —  śm ie je  s ię  n e rw o w o  —  T a k ,  
p o w ie d z  m u, że p ó źn ie j k ie d y ś ,  z so b o tj  n a  n iedzielę... N a t u ­
ra ln ie ,  że n ie  p rzyjadę... B ę d z ie  z ły , ale to dobrze . T y  te raz 
b ęd z ie sz  sta le  k o ło  niego... b ę d z ie sz  ż o n ą  i p ie lę g n ia rk ą  je d ­
nocześnie... o m n ie  p rę d k o  z a p o m n i.  T a c y  c h o rz y  z a p o m  
n a ją  prędko... c za se m  d z ia ła ją  n o w e  w rażen ia... A le  ty  S y -  
b i l lo  n a p is z  m i o d  c z a su  do  cza su , ja k -  jest jego  stan... K ie d y  
w y je żd ża sz  do  n ie g o ?

S y b i l lą  m a  z n ó w  e n e rg ic zn j7 w y r a z  tw a iz y .
—  Ju ż  w  p r z y s z ły m  t y g o ó m u  —  g ło s  jej je st s ta n o w czy , 

p e łn y  —  j a k b y  n im  c h c ia ła  o b jąć  tę m o c  p o sta n o w ie ń ,  n a  
k tó re  m u s i  s ię  zdobyć .

—  T u ta j  z w ija m  dom , m a m  nadz ie ję , ze go  w y n a jm ę  
W  m oje j ro d z in ie  jest w  p ro je k c ie  m a łże ń stw o , m a ją  s>ę p o ­
b ra ć  w  je s ie n i i p e w n ie  tu się  sp ro w a d zą .  J a ś  n a tu ra ln ie  je ­
dzie  ze m n ą . T ro c h ę  d ro b ia z g ó w  m u szę  zab rać , że b y  dom  
u rz ą d z ić  w y g o d n ie  d ia  O lk a ,  trzeba  będ z ie  p rze z  la ta  s ie d z ie ć

w7 gó ra ch , d o sk o n a le  so b ie  z tego zd a ję  sp ra w ę  i trzeba  to 
ta k  p o  p ro s tu  p rz e p ro w a d z ić  bez w ie lk ie g o  g a d a n ia .

In te re sy  p ro w a d z ić  b ę d z ie  a d w o k a t,  ju ż  ta s p ra w a  jest 
o m ó w io n a  i n ie  p rz e d s ta w ia  ż a d n y c h  tru d n o śc i.  W  ra z ie  p o ­
trzeby  w e zm ę  n a u c z y c ie la  d la  m a lca , p ó źn ie j  trzeba  go  b ę ­
dz ie  o d e s ła ć  dc N ie m ie c ,  a le tym czasem ...

O b ie  p a trzą  w  tej c h w d i p rz e d  s ie b ie  i  z n ó w  m a ją  p o - 
doD ne  m y ś l i:  K to  w ie  co  będ z ie  w te d y  z A le k sa n d re m ...

—  A  ty Ka rin .., ?  p y ta  S yb iU a .

K a r i n  p a t r z y  n a  m ą  chwalę,
—  Oh... ja  . —  o d z y w a  się, a b r z m i to, j a k  o stateczne 

zgn ęb ien ie .
W t e m  d z w o n i te lefon.
—  T o  do  m n ie  —  w o ła  p rz e st ra sz o n a  i id z ie  d rż ą c a  do 

a p a ra tu .
—  P o z w o ł,  S y b il lo ,  to n a  p e w n o  do  mnie... H a llo ?...  T a k  —  

tutaj u  U llr ich ów ...  je stem  s io s t ro  G e rtru d o .  C o ?  J a k ?  B o że  
d ro g i!  G d z ie  le ż y ?  W  P o c z d a m ie ?  Kto... tak... jad ę  za raz. 
W e z m ę  auto. T a k ?  Nie... p ro szę  p o czekać , n ie  będę w ra c a ć  
do  d o m u , la d ę  w p ro s t  tam... T a k ,  p ro szę  za te le fo n ow ać , że 
je stem  w  d ro d ze , za ja k ie  40  —  50 m in u t  będę  n a  m ie jscu . 
T a k  najTepiej. D z ię k u ję  s io stro . N ie , n ie, to n ie p o trze b n e , 
d z ię k u ję  nardzo...

• Z w ra c a  cię z s z e ro k o  o tw a r ty m i o c za m i do S y b i l l i ,  k tó ra  
sto i o b o k  i s łu ch a .

—  E lz a !  Z n a le ź li  ją. S k o c z y ła  do  kana łu ,* le ży  w  P o c z d a ­
m u  w  p o g o to w iu  r a t u n k o w y m .  A  po te m  z b o le sn y m  sz lo ­
ch em  :

—  O  B oże , S y b il lo ,  co ja  z ro b iła m ,  że tak  m u szę  g o rz k o  
p o k u ł o w a ć ? !

W  d z ie s ię ć  m in u t  p ó źn ie j p ę d z iło  auto  p rze z  c iche  u lice  
S r i in w a ld u  w  k ie r u n k u  P o c z d a m u .

(D. c. n.),



D o d a t e k  n i e d z i e l n y
„ T Y D Z IE Ń  G Ó R ' W  W IŚ L Y  T R Z Ę S IE N IE  Z I E M I  W  M E K S Y K U

N a  stacjach kolejki podziemnej w  P a ryżu  
zainstalow ano automaty, które, po w rzuceniu 
monety, w  5-ciu językach podają inform acje 

o k ie runkach Knii.

N iejednokrotnie zwierzęta dadzą się dc tego stopnia ułaskaw ić, że 
wykonują szereg rozm aitych prac. Szczególnie dużą pojętność w y­
kazują małpy. N a  zdjęciu naszy ir w idzim y moment harm onijnej 
p racy między dozorcą ogrodu zoologicznego a małpą. Człowiek 
i  małpa pracują  razem przy  um acnian iu  jednego z paw ilonów  

w londyńskim  Zoo.

U roczystośc i w W iśle  obfitują w  szereg atrakcyjnych momentów, które obrazują 
życie naszych górali, tak w domu jak i na nali, czj połoninie. Zdjęcie nasze przed

staw la spęd owiec na halę.

M ia sto  Ve ra -C ruz  w  M eksyku  zostało naw iedzone ostatnio trzęsieniem  ziemi, które 
obróciło w perzynę szereg pob lisk ich  wiosek, położonych niedaleko Vera-Cruz. S a ­
mo n.iasto ucierp ia ło niebywale w  tych trag icznych  dniach, szereg w span ia łych  
budynków  i kościołów  uległo całkow item u zniszczeniu. Zdjęcie nasze przedstaw ią 

'  ru in y  starego kościoła, znajdującego się  na  pryncypalnej u licy  Vera-Cruz.

K s ią d z  HUnka, przywódca i obrońca intere­
sów Słowaków, z którym  wyw iad zam ieś­

c iliśm y przed pa ru  dniami.

O R K A N  W  M E D IO L A N IF

N a  wybrzeżach K a lifo rn ii złow iono narw ala  
w ag i 3,5 centnara.

Scena z baietu wystaw ionego w Be rlin ie  z  okazj* 700-lecia tego miasta.

N A  L I N I I  O G N IA
U,.. ■ i . i
*-'■ “ • .' f .* ' *v' . 'i,-,

'Ś M I E R Ć  P IO N IE R A  
L O T N IC T W A

djęcie przedstaw ia pokaz polski, na w ielkim  obozie harcersk im  
\\o ge le ncan g  w  Holandii, gdzie na si harcerze w ykonali wesołą ko­
medyjkę p. t. „K ro w y  holenderskie". W idzim y w iaśnie  dwie takie 

„k ro w y " w  w ykonaniu  po lsk ich  harcerzy.

K A P Ł A N  —  M 4 Ż S T A N U

U R O C Z Y S T O Ś C I  B E R L IŃ S n I E

Przed k ilku  dniam i nad  Mediolanem  prze­
szła  burza, niszcząc wiele dachów.

W S P A N IA Ł A  Z D O B Y C Z

P O L S C Y  H A R C E R Z * 1 N A  J A M B O R E E

W  w ieku 57 lat zm arł Andre 
Beaumont, jeden z najstarszych  

pionierów  lotnictwa,

M A Ł P A  —  R O B O T N IK IE M

Japońskie  ciężkie karab iny  m aszynowe zajm ują
Szanghajem .

stanow iska na froncie pod

A U T O M A T  P O L IG L O T Ą
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S z k o ł a  A m a z o n e k
Najprzyjemniejsza z  nauk, które przerhodza mtode Angielki

—  Instruktorka konnej ja z d y ?  nie sierści —  jed w a b iste j ,su k n i" 
Istnieje taki za w ó d ?  O tó ż  w łaśn ie  końskiej. W reszcie  sprzątan ie caiej 
tak. W  Angin cała  m asa kooiet o - ! stajni, p orząd kow an ie ż ło b ó w  i zapór, 
biera ten w taśnie za w ó d  otrzym u jąć  Raz. d w a ' U n oszą  się w  górę w id iy  
po zdaniu egezam inu p a ń stw o w e g o  z jasn ym  brzem ;eniem  stom y. Z łoci- 
tytut „profesora konnej ja z d y " . D o ste źd źbła  ro zsyp u ją  się po ziemi, 
egzam inu p rzy g o to w u je  .S zk o ta  A - ; P racują  m iotły. Sm ukte panny, ugi- 
m azon ek". nająć się  ood ciężarem  d źw ig a ją

Jak o d b y w a ją  się „stu d ia "  op ow ia- j w ielkie ku bły  w-ody... 
da w  sw oim  reportażu  jeana z uczeń- i P rzy g lą a a m  się moim koleżankom , 
nic szkoty. Poch tonięte są  pracą. O a d a ją  jej się

N 4  iv F.A3MY t A Y P F K "  z zadow olen iem , z przejęciem , traktu-

Jed ziem y drogam i p rzez h r a b s tw o ' )ąc ią  narwwnl z w y ęzy n am . sp orto­
w ym i. M y ślę  z sa ty s fa k cją  —  młode 
A n gielki potrafią  w  wysilKU fiz y cz­
nym szu k a ć  radości ży c ia . C z y  do-

Ilcrcford , m ijając m alow nicze mia­
steczk o  R o ss-o n -W yc D rogi w iją  się
m iędzy polam i o czerw on aw ej ziem i i . . . . . _- . . .
w śród zielon ych  łąk, po których p ,y .  i ™ w n yw u ją  >m w  tym  d z iew c zę ta  in­

nie spokojn ie  W yc.
W  tei to pogodnej ok o licy , w e wsi o

typ o w ej angielskiej kulturze znajduje 
się szk o ła  am azon ek —  duż.y cegiany 
dom, obrosły pn ącą zielenią.

P rzy jeżd żam  w  porze kolacji.
W chodzę, p ro w adzon a przez żonę 

k icrow nika szk oły , na salę  jadalną,

nych k ra jów ?

N A  K O M E N D Ę  
Po skoń czon ej p racy  czeka na nas 

śniadanie. P rzy  stole ro zp oczyn a  się 
p ra w d ziw y  konkurs a p etytó w . N ikt tu 
nie dba o linię.

S yte  i w eso łe  biegniem y osiodłać 
konie. Z ja w ia  się w reszcie  „m istrz

jasn a i d ługą W zdłuż białego stołu btaj e p ośroa nas, o toczon y  półKOiem 
siedz^ w  tej ch w il, piętnaście^ uezeji- roześm ianym i, m łodych kobiet. Z  pod

Kapelusza, w ciśn iętego na o czy  w i- 
a a ć  za lea w ie  m ocno za ryso w a n e  u- 
sta i o stry  podorociek. Sam o z ja w ie ­
nie się „m istrza "  e lek tryzu je  ju ż tłum 
am azon ek, sta ją  go to w e, nim padną 
sio w a  lcom enay.

C is z a ....i  ro zk az: do koni! Jeden za 
drugim  pada rozn az:

T ruch tem ! G alo p ! Z d w o ić  tem po! 
O b rót! P ó ł - oorót! O sadzić konia! 
Z m iem ć rękę!

O d czasu  do czasu  su row e słow-a 
kom endy ro zb łysk u ją  drobną iskier­
ka dobrotliw ej zło śliw o ści:

—  W y g lą d a  pani, jak  złam ana lilij- 
’ a   s ły s z y  u w ag ę, rzuconą w  s w o ­
ją  stronę jasn ow ło se  d ziew czątk o , ża- 
nisko oochylnne nad sz y ją  kom a.

—  Panno B arbaru, czy  pani połknę 
la dziś deskę na śn iadanie? ,

P otym  instruktor w y p ro w a d za  F u n - 
cha, konia debiutantek, zn an ego le­
n iw ca: śm ign ięcie  pejczem , diabelski 
galop, dw a w ierzgn ięcia  i n ieszczęsn a 
am azonka, której leniuchow i nie
chciało się nosić, leży na ziem i.

—  Biedne słoniątko! —  śm ieją się 
inne, p atrząc na za w sty d zo n e  i czer­
w one dziewm zątko. d ź w ig a ją ce  z zie­
mi sw o je  pulchne członki.

P R Z E Z  P Ł O T K I...
W  południe od p oczyn ek  A potym  

skok. Na łące, zaop atrzon ej w e 
w szystk ie  potrzebne p rzeszk o d y: za ­
grodzenia, plotki, bariery, ro w y  i g ó r­

nic. B iegnie ku mnie ich w e so ły , bez­
troski śm iech i sw ob odn e okrzyki. 
Gw’a i rozbaw ionych  slo w  w ita mnie i 
odrazu  ogarnia  mnie panu jący  tu po­
godn y nastrój.

U sa d o w iw szy  się p rzy stole, ro z­
poczyn am  rozm ow ę z m oją sąsiadką, 
m łodą olbrzym ką o nieśm iałym  sp ój­
n em u .

Czy pani też p rzy g o to w u je  się tutaj 
do egzam inu m stru k to rsk .ego ? —  p y ­
tam.

—  Nie. C zęść  nas p rzyjech ała  tu 
ty lk o  na pew ien czas, aby w p raw ić 
się lepiej z konną jazdą i p rz y g o to ­
wać do brania udziafu w  p olow a­
niach.

R A N K IE M ...
D w a  glosn e uderzenia w  drzw i bu­

dzą  nas. Jest siódm a. Z a  chw ilę  g ło ­
śnik intonuje „B ro a d w a y  M elody” , 
ulubioną m elodię w sp ółlokatorki mt - 
je g o  pokoju, jasn ow ło sej Szkotki.

O ciągam  się ze  w staw an iem . M am  
je szcze  w ielką  ochotę troszkę pndrze­
m ać. A le  gd zie  tam ! Jeden za dru­
gim  d w a ranne pantofle, w y ce lo w a n e  
w  m oją osob ę z d rugiego końca po­
koju p od ryw ają  mie z  m iejsca. W y­
skaku ję  z łóżka i z  „n arzędziem  w a l­
ki" w  ręku gonię po pokoju jasną 
SzKotkę.

„Z A B IE G I -K O S M E T Y C Z N E *
W  św ietn ych  hum orach idziem y 

ro zp ocząć „S tu d ia ".
O  7.30 w szy stk ie  p rzyszłe  am azon­

ki zn ajd ują  .się już w „sali za jęć  prak­
ty c z n y c h "  —  w  stajni-

N aprzód, razem ! Przed nami stoi! 
ruch liw y zespół „b a le tn ic ", pełnych 
g ia c ji,.  jakiej nie p o w styd ziły b y  się 
girsly  H ollyw oodu. Przepiękne, jakże 
zgrabne korne!

W  rytm icznych  poruszeniach ra­
mion tym sam ym  c ią g le  pow tarzanym  
ruchem w y k o n u jem y sw o ją  pracę.  ̂
7 w ie rzę ta  bez oporu poduają się j 
w szystk im  zabiegom  kosm etyczn ym , j

A w ięc najprzód czyszczen ie  i m y­
cie skory. A  potym  staranne p olew a- I

ki ro zp o czyn a  się n ajbardziej em ocjo­
nująca  część ozien n ycn  „p r a c "

fani wiotka ma

P e n s j o n a r k i  u f?  d o  s z k o ł y
W rzesień  to ciężki m iesiąc dla

Rona, od rzu ca jąc w  górę sw o ją  ■ p a ń  d o m u : t r z e b a  b o w ie m  p o m y - 
piękną g ło w ę, zu ch w ałym  galopem  'ś i e ć  n ie  t v lk o  o w ł a s n e j  j e s ie n -  
h e s ie  mnie w  stronę b a riery . S ka- . d er‘obie> a le  t a k *  i o w y -  
czem y ,ale o w a  razy  w y że j mz trze- J , .
ba i w sp an iały  w y c z y n  k oń czy się p ra w n e  p e n s jo n a r s k ie j  n o te k , k to - 
moim „h ań b iący m " upadkiem . Rona re  id ą  do s z k o ły .  A to  t y l e  k o s z -  
za to  szczęśliw a  i dumna ze sw o - t ą i a  p ie n ię d z y
body w  dzikich p od skokach  f tp e s a — , W Jej e m a t e k ' n ie  p o t r a f i  8 o bie

bo jeszcz^ „ma czas, żeby się utro- 
ić“.

W sze lka  przesada jest niedo­
bra. Fam iętajm y, że dziewczynka 
idąc do szkoły, idzie między ob­
cych ludzi, którzy ją obserwują i

przykrego d lań politowania.
B ie lizna  pensjonarki m usi być 

skromna, najlepiej z nansuku  lub 
cienkiego batystu, b ia 'a. Najlepiej 
kupić sztukę nansuku  na całą 
pensjonarską w ypraw kę i poszyć

dza row; i ogrodzenia, śm igając 
m iędzy ludźm i z grzy w ą , rozw ianą na 
w ietrze.

Przed w ieczrem  o d b y w a ją  się wy

radzić w tym zakresie. Rodzice 
wpadają zazwyczaj z jednej osta­
teczności w drugą: albo spraw ia-

klauy am tonu i chorób zw ierząt. , U - a  m n b s t w 0  d r o g ic h  r z e c z y ,  s z y ja  
k ladam y" je w reszcie  do snu, każda ' 
sw o je g o  w uerrchow ca i idziem y spać,
zd row ym , m ocnym , zasłu żon ym  snem. 

Ł O W IE C K I „C H R Z E S T "

pensjonarskie m undurk i z kosz­
townych m ateriałów  i kupują  jed­
wabną bieliznę dla m łodych

N a jw ię k szą  radością  i za b a w ą, na ' a z ie w c z y n e k  z u p e łn ie  n ie o c lp o w ie -  
ią z

stkie „stu d en tk i" konnej szk o ły    to
którą oczekują z upragnieniem w szy-: inią> albo też uważają, że „ta­

kiemu dziecku " nic nie potrzeba,

P ia rw s zo rz ę d c c j 

jakości KALKl- 
TAŚMY, ATRA, 
MERTY. TUSZE, 

KLE JŁ
polec*

H Spółka 
z o. o.

WARSZAW* Ul, LUDNA 6-8 ,«J. 9-53-S8 
Ż « d a A  w B z e d z l a

skssss „słonce

polow anie na „k o ty "  lub lisy.
W szy scy  p rzy g o to w u ją  się z pie­

czo ło w ito ścią . W  przep isow ycn  m elo­
nikach czek a ją  n iecierpliw ie „m yśli­
w a". Konie, w 'yśw iezone, ze  sp lecio­
nymi ogonam i, nie m ogą ustać na 
m iejscu.

I w reszcie ... d ź w ię k  rogu, chór 
psiej sfo ry , w y c ią g n ię ty  ktus kom

O d czasu  do czasu  któraś z „z u ­
c h w a ły ch "  am azon ek zn ajd uje się pod 
brzuchem  końskim , od czasu  do cza ­
su jak iś „św ie tn y  je ź d z ie c"  pędzi w  
cw al... zg u b iw szy  strzem iona A le 
w szy stk o  głu p stw o, nikt nie traci do­
brej m iny!

A kiedy rudy lis legnie już nierucho­
mą p ia n ą  na m uraw ie, w  trium falnej 
c iszy  o d b y w a  się ostatn ia  cerem onia 
„m istrz"  dzieli gc  m iędzy zw y c ię sk ie  
„io w c zy n ie "  i czerw on ą  krw ią zw ie ­
rzęcia p ry sk a  w  debiuiantki, spełnia­
jąc nad r.imi obrząd „ch rztu " ło w iec­
kiego.

W  K S IĘ Ż Y C O W Ą  N O C ...

P rzyp ad a  na kon iec m oja kolejka 
nocnego dyżuru  w stajni.

Ś w iatło  k sięży ca  przesiew a się 
przez drobne szyb k i, pada na łby 
zw ierzęce. Szeleści cicho słom a na 
posianiu, w o k oło  czu ć  ciepły zapach 
koni. S toją , g n  rąc resztki siana i 
rzem ienne w ędzidła. C hw ilam i rozle­
ga się rżenie tęskne, m elancholijne...

Rona, po długim  w ysiłku  uw alnia 
się w reszcie . Podchodzi do drzw i i 
gryzie  klam kę. Zbliżam  się do niej i 
przytulani do sm uklej szy i zw ierzę­
cia. S trzyże  uszam i i p a trzy  kątem  o- 
ka. R ży leciutko. W iem , c zeg o  p rag­
nie. S iodłam  ją  prędko i otwieram  
drzw i w  jasn ą  przestrzeń.

P o zw a lam  je j biec w  stronę, którą 
sam a w yb ierze. Z ap ad am y w  las. 
S zeleszczą  tra w y  i gałęzie, poruszone 
w  pędzie. W  polu, po tw ard ej drodze 
dudni za nami echo, rozbudzone stu­
kiem kopyt...

W  pośw iacie  k sięży co w ej sp ły w a ­
ją ku mnie rom antyczn e ballady. 
Czekam  tylko , aż wyr.u z y  s ię  nagle 
z jasn ej n ocy K ról W ierzb i zo b a ­
czę na łące roztań czone rusałki.

A Rona gna naprzód, szczęśliw a  
t,ak jak ja  i jak  ja  sw obodn a...

że może chodzić w  byle czym, w 
wytartej sukience, odziedziczonej 
po matce lub ste r szych siostrach,

obcuje z rów ieśniczkam i, które I odrazu bieliznę osobistą i poście-
także zwrócą uwagę na jej ub ia - 
nie, jeśli będzie rażąco nieodpo­
wiednie. Społeczność szkolna ma 
to do siebie, że wszelkie odrębno­
ści rażą i rzucają się odrazu w 
oczy, dlatego też m am usie pow in­
ny pamiętać o zachowań.u um ia­
ru: nie przeładowywać gardero­
by pensjonarki kosztownym i rze­
czami, by nie budzić irepotrzeb 
nie zazdrości koleżanek —  i nie 
puszczać dziecka do szkuły w su ­
kience wycerowanej i w yp łow ia­
łej. by dziecko nie wzbudzało

' H a s a e  ę a w ę , i i f

Kilka słów do „panów mężów
W akacje  i urlop są okresem,

«

w  k tórym  normalnie ludzie  
m ogą zażyw ać  swobody. N ie­
s te ty  jed n a k  wiele kobiet nic 
m oże korzystać  z  le j „norm al­
n e j“ i w szys tk im  przysługują­
ce j sw o b o d y  i odpoczynku.

Dlaczego?
P rzy jrzy jc ie  się frochę t r y ­

bowi życic ko b ie t , w yje żd ża ją ­
cych z t. zw. „całym  d o m e m “ 
na „rozkoszne" letnie w yw cza ­
sy.

Znowu na ich biedne g łow y  
spada cały ciężar gospodar­
skich k ło p o tó w ,  często, bardzo  
często w iększych  niż w  m ia­
ście. Znowu cały sw o i  zasób e- 
nergii m uszą w yd o b yw a ć  dla 
zaspokojenia  w ym agali rodzin ­
ki, k tóre j  ani p rzez  g łow ę m e  
prze jdz ie  ograniczyć nieco 
sw oje  w ym agania co do w yg o ­
dy, „codziennego kom fortu  ‘ i 
„urozmaiconych posiłków".

Znowu w o lne 'oS  krzątaniny  
d o m o w e j  god-.iny milszą po ­
święcać dzieciom, bo przecież  
„zabawa z d z iećm i Lo obow ią ­
zek m atk i  i kobiece zajęcie", 
nie mająi uni chwili  na p rze ­
czytanie książki, na spoko jny  
odpoczynek  w ciszy. I po tem  
k ażdy  sie dziwi, dlaczego ,pa-

P o d e m s k i

P i e r w s z y  s ł o w n l k a r z  p o l s k i
Samuel Bogumił L nfle, 1771 —1847

Słow nik, gram atyka —  już na sarn 
dźw ięk  tych słów  w ięk szość  C zy te l­
ników w strząśnie się z obrzydzeniem  •• 

—  T o takie nudne, m artw e; to się 
na nic nie p rzyd a; to nas w cale  nie 
obchodzi!

W spierają  jeszcze  taki pogląd mniej 
lub bardziej daw ne wspomnienie, 
szk oln e: w yk u w an ie  s łó w e k  łaciń­
skich. trudności z consecutic temjto- 
rum, liczne zatargi ze składnią język a  
fran cuskiego czy  niem ieckiego. 
G d zieś, v zakam arkach m ózgu, s p o ­
c zy w a ją , na w itk i p rzytłoczon e nie-

pism specjaln ych Stw ierdzi! to tiaro- 
w c zamitOM ame raz je szcze  H .nri 
B ergson pisząc w  zb io ro w tj księdze, 
w yd an ej ku uczczeniu 3tX)-lecia A k a ­
demii F rancuskiej:

—  W e Fr incji nie przestano się ni­
gdy p asionow ać zagadnieniam i gra 
rnatyki, słow n ictw a, ortografii. (L e „ 
Q u aran te: T ro i„ sieeles de l” A cad e- 
znie F ranęaise; Paris, 1935; p. 4 7 1 ) .

W  P o lsce  ta cy  am aio rzy  są stosun­
kow o nieliczni. Jednym  z p ierw szych  
tp o  ks. K op czyń skim ) !.y l .->amue! 
B ogum ił Linde, autor „S łow n ik a  Ję

par lię .ią , term iny gram atyczn e i s ty - . Zy k a P o lsk ie g o ", w y d a n e g o  w  latach  
listyczue: coniunctiivu§ hortatieus, ldo6 —  1814. P r z y g o to w y w a ł także
enallage, hyjtallage, kon iu gacja , d e - . Linde p o ró w n a w czy  stow nik d ia lek­

tó w  słow iańskie!. —  tej p racy  uie 
zd ąży ł jed n ak  ukoń czyć. M ateriały 
prz*zet! zebrane eykor tystaiio przy

klin acja...
A m oże jednak gram atvka nie za­

sługuje na taką n ienaw iść i pogardę, _ 
rroże  przynajm niej czasem  w arto by drugim w ydaniu S olw n ika W łaśnie to 
sobie o niej przypom nieć, zaintereso- rtrugie w ydan ie le ży  przede mną: 
w ić  się tym  czy  ow ym  je : dziaiem . j —  Słow nik Języka P o lsk iego  przez 

B o ję zy k o zn a w stw o  —  w ięc i g ia -  M. Sam uela B ogum iła L u d ę . W y d a - 
n iat-k a  i s ło w n ik irs tw o  —  to jest me drugie, popraw ne i pom nożone, 
nauka pulsująca życiem , ściśle  zw ią - Staraniem  i nakładem  Zakładu N a n -  
zana z .ego p rzejaw am i, obrazu,ąaa d o w ego  Imienia O ssolińskich, -w ow , 
nieraz jpieg historii w ią żąca  się z  filo ' w  drukarri Zakładu O ssolińskich, 
zofia i p sych olog ią. , ls 54 —  1861. _

Inne "a ro d y  nie od zn acza ją  się t a - } b zesc w ielkich, op asłych  tom ow . 
kim w strętem  do tych  zagadn ień , a P raca  je d n eg o  człow ieka . C zło w iek a , 
niektóre p rze ja w ia ją  naw et ż y w e  ni- który poświęci! jej lepszą .częsji ®'Łe'  
mi zainteresow an ie, i to od c z a s ó w . go życia, Z a jrzy jm y do środka. Ot, 
bardzo d aw n ych  T akim  narodem są weźm y' .akie pospolite s ło w o : czoło 
Francuzi, któr/.v już w  w ieku  XVI —  C o te ż .L in d e  o n.m pisze na trzech 
XVII p o sia d a li" w ybitn y ch gram aty- j d w u szp alto w ych  stronach ? 
ków  (M d h trb e , V a n g e la s , rodzina Najpierw' .znaczenie fizyczn e:
Esticnnehiw    że w ym ienię przo- j „w y d atn a  cześć  przedniej głowy- nad
cłow n ików ). K ażd y  niemal Francuz 1 oczam i, m iędzy S k a w a m i" . 1 p r z ,-  
interecuje się g ,a m a tv k a , lubi się kfaa: ,J . C hodkiew icz czoln byl w y ­
grzeb ać w  sw oim  jęzjłku. W iele  sn k iego " (Birkoteski: C hcdk 2 ). 
dzienników  i tygod n ik ó w  ma sw oje  Potem  znaczenie moralne. C olo 
kąciki ję zy k o w e ; w ych odzi w icie  • w y ra żą  sm utek lub radosc. sęp.c,

m a rszczyć  czoło, czoło kw aśn e, ponu 
re, posępne, w y p o go d zo n e

M edlisko w stydu  bądź. n ie-w stydu: 
na czele m ieć pisane, nie mieć czo ­
ła, czoło m iedziane; czoło =  b e zcze l­
ność: „p o  tak niegodnej akcji, jakim  
czołem  śm iałbyś się pokazać przed 
mą“ (T eatr Polsk )

Znaczenie przenośne (czo ło  == 
„p rzód , w ierzch , rzeczy  f iz y c z n e j') , 
czoło budynku, czoło ok rętow e, czoło 
w o jsk a  („iż  w s z y sc y  byli chciw i ku 
potykaniu, me m ogli się zg o d zić  o czo 
to pierw-sze, kto s ię  miat p ierw ej po­
ty k a ć "  —  Bielski), staw ić się czo- 
icm.

„Z e  sw oim  na czoło ( ~  popis), z 
cudzym  d c  kąta , choć d o b re" • (Fre­
dro).

C zoto =  w yb ór, prym , okrasa: 
czoło hrzody, partii.

T e g o  sam ego siow a u ży w a ią  i ku­
charze w  znaczeniu  „o k ra sa ", ttustość 
na w ierzch  sie w z b iia ią c a " :  „ g d y  się  
mięso go tu je, zb ierają  czoio, i w  o- 
sobną rynkę sk ladaią  na om astę in­
nych p o tra w " (Oss. W yr.)

Dalej zw ro ty : C zołem  bić o ziem ię, 
czołem  za  cześć (stare p rzysłow ie).

W reszcie w-yrazy pochodne: czol-
sko, czelm y, naczelnik, naczelny, bez- 
czelm k („cz ło w ie k  bez czota, bez 
w styd u , który psu o c zy  p rzed al"), 
p rzyczó łek , wuelkoczot, czo listy , czo- 
iobarw n y (poet.), czo ło w y  (—  g łó w ­
ny: „ulice w ogrodzie  czo ło w e i uli­
ce w e ższe")..

Po d aje  Linde w y ra z y  gw aro w e, 
zestaw ia  z 14 dialektam i słow iań ski­
mi (z czeskim , słow ackim , m oraw ­
skim, kroackim , daim aekim , bośm iac- 
kim, raguząnskim , windyjsKim , krain-

s k ji i ł  slaw-ońskiiu, n iższym  i w yższy m  
sorah skim , rosyjskim  i cerkiew - 
nyni —  w g . w łasnej je g c  nom enkla­
tury) i z niem ieckim . D o  każd ego  
słow a —  by lepiej ob jaśn ić różne je­
go  znaczenia —  dziesiątki, setki p rzy ­
kładów , z całej literatury polskiej od 
czasów ' n ajd aw n iejszych  a ż  do Lrnde- 
rnu w soó iczesiiych .

T ak  i to skrom ne sło w o : czoło. Już 
w  tych  w yim kach , któ rem  tu podał, 
w idać jakie  b o g a ctw o , jaką  giętkość 
p osiada ję zy k  polski. W idać jakie  ko­
leje to słow o przechodziło a zy s k iw a ­
ło now e znaczenia, traciło  je, _dawa- 
io źrodło now ym  słowrom. C ały  szm at 
życia  m ieści się w  tym  jednym  para­
grafie słow nika. A  p rzecież Linde nie 
rozporządzał tym i środkam i, które ma 
ją  do d y sp o zy cji dzisiejsi języ k o zn aw  
cy . Zajal się jednym  tylko działem  
u n gw istyki, ale dai dzieło, które po 
d/.is dzień nie utraciło sw'ej w artości. 
B^z w ątpień a, są tam biedy, luki, ale 
bo też —  pow tórzm y to raz jeszcze  —  
Linac był p ierw szym  polskim leksy­
kografem  -» ■««■. . .

*
Życm  Lindego, to życie człow ieka 

nia po b ib liotjnach , ale m aio efektovc- 
nr. W ięc ty lk o  kilka dat ur, w  T oru ­
niu 24.1 V . 1771 ze szw cd zn iej rodziny 
protestanckiej (p op raw n ej w y m o w y  
polskiej n igdy aię nie n a u cz y ł!); tam - 
ż :  sko ń czył szk o iy ; uniw ersytet w  
1 ipsku; poł ym w yk ła d a  tam  ję zy k  i 
"tcratiire  pokska; prace w  bibliotece 
O sso liń sk ich : od 1ho3 dyrek tor L ice- 
un. w  W a rsza w ie ; w  1804 poślubia 
p B u rger, po je j śm ierci w  1823, że­
ni się pow tórn ie; 1806 —  14 w yd aje  
S łow n ik ; od 1«J7 w yk ła d a  p sycholo­
gię  em piryczną i gram atykę p ow szecli 
uą na św ieżo  założonym  U n iw ersyte­
cie W arszaw sk im , k to rego  jest p ierw ­
szym  rektorem ; od 1835 oddaje się 
wYłąoem e pracy naukow'ej; umarł 
8.YII1 1347. 90 lat temu zakoń czył
sw ó j p raco w ity  ży w o t ten, który

—  ... w p row ad ził m asy c zy ta ją cy ch  
w  sam o ognisko p o lszczy zn y , rozta­
czając przed ich oczym a najdrobniej­
sze odcienia lęzyk ow e z kilku w ie­
k ów . (A u gu st B ie lo w sk i: P rzed m o w a 
do II w yd an ia  S ło w n ik a ).

ni jest po wakacjach laka m i­
zerna?"

W ieczn ie  to sam o: obow ią ­
zek  m atld  i kobiece zajęcie.

b a rd zo  w szystko  słuszne. 
Ale czy  p rzy  tych obow iązkach  
traci sic już praw o do w sze l­
kiego odpoczynku?

Z darza  się, żc są m ężow ie  
trosk liw i (trzeba  przyznać, że  
w śród m łodych  jest takich w ię ­
ce j  niż by to ich w  s tarym  p o ­
koleniu), k tó rzy  starają się „w  
m iarę swych m ęskich s i ł“ ( ja k ­
że skrom nych) odciążyć z  bark 
kobiccyt li brzem ię  obow iąz­
ków. I ok azuje _ się, żc  jeś l i  
chcti, po trafią  wcale nieźle...

Ale częściej...
„Spracowany' pan w ładca  

zażyw a  urlopu z ca tym  bez­
m yś ln ym  egoizm em , nie trosz­
cząc się zujiełnie, ja k  się czu ­
je bez chwili w o lne j dla siebie  
jego zona. On przec ież  „praco­
w ał cały rok"

Io w ą  —  p r z e ś c i e r a d ł a  i p o s z e w k i,  
b o w ie m  to  n a j t a n i e j  w y p a d n ie .  
B ie l iz n a  o s o b is t a  f a b r y c z n a ,  p r z e ­
w a ż n ie  k o lo r o w a  i z d o b io n a  s t r o j ­
n y m i k o r o n k a m i,  d la  10 —  1 4 - le t -  
n ic h  d z ie w c z y n e k  j e s t  n ie o d p o ­
w ie d n ia  —  w y g l ą d a  w y z y w a j ą c o  
i j e s t  n i e p r a k t y c z n a : p la m y  z  a -  
t r a m e n tu  n a  s u k ie n c e  n ie r a z  p r z e ­
s i ą k n ą  n a  D ie liz n ę  i tr u d n o  j e  w y ­
w a b ić .

K o szu lk i dla m łodszych dziew­
czynek najlepiej uszyć według 
fasonu empire —  z półokrągłym  
wycięciem ozdobić skrom nym  an ­
g ie lsk im  haftem, mereżKami tub 
pikotkami, zrobiobnynu szydeł­
kiem  —  możne ostatecznie w yha f­
tować skrom ny kolorowy m otyw 
np. rnżotye i błękitne drobne ró­
życzki.

Ko szu ikę  nocną m ożna zastąpić 
skrom ną piżam ą z różowej lub 
nieD.eski vj flane li w zimie, a z ba­
tystu w arobne rozyczki w  lecie. 
Jeżeli dziewczynka nie mieszjca w  
domu, lecz jest w  szkole na in ­
ternacie, najlepiej szyć H e iiz n *  
całkow icie białą.

Garderoba pensjonark i —  to 
m undurek n ? co dzień z f a ^ u sz -  
k*eni i Strój „ g a l o w y "  w postaci 
spódniczki z b ia łą bluzką M u n ­
du rk i w' przepisowym  dla danej 
szkoły  kolorze —  granatowym , 
brązowym  czy ciemno-zielonym  u- 
szyjem j z niedrogiej m iękkiej 
w e łn y  —  n a jm ło d s z e  d z ie w c z y n ­
ie' m oga chodzie w ' sukienkach z 
g r a n a t o w e g o  welwetu w prążKi, 
który jest tani i św ietnie się 
n o s i.

F a r t u c h y  s z k o ln e  s z y j e  s i ę  
p r z e w a ż n ie  z a lp « g i  lu b  s a t y n y  w  
d o b r y m  g a t u n k u  ( n a j l e p i e j  f r a n ­
c u s k i e j ) .  K . a s y c z n y  f a r t u s z e k  p e n  
s j o n a r s k i ,  t .  z w . „ k r z y ż a * "  z f a l -

Tak potrafią  m ów ić  nawet  b a n k a m i,  w y c h o d z i  j u ż  z m o d y ;  
ci, k tórych żon y  m ają  abowiąz  p r a k t y c z n i e j s z y  j e s t  f a r t u c n - s u -
ki dom ow e i pracę zaw odow ą.  
A juz w  k a żd ym  razie o ko- 
biccaeh, które „tylko" za jm ują  
się dom em , nigdy się nie. m ó ­
wi, ze  „cały rok  pracowały".

Zapewne, w  dobrobycie , ko ­
bieta, m ająca  p r zy  sobie s łuż­
bę i bony do dzieci, n ieko­
niecznie musi m ieć „odpoczy­
nek" letni. Tylko, ze właśnie  
takie Kooicty w y je żd ża ją  sobie  
na zupełną  swobodę, bez  d z ie ­
ci i bez  „domu". A le, k tóre  z 
„gum nam i i brzdącami ‘ z j e ż ­
dża ją  do le tn iskow ych  m ie j ­
scow ości; p rzez  cały rok  m u ­
siały  m yśleć  0 dzieciach i garn  
kach.

Dlatego właśnie cała ro d z i ­
na, zażyw a jąc  sw o b o d y ,  p o ­
winna rozdzie lić  m ied zy  siebie  
dziesią tk i  drobnych  o b o w ią z ­
ków, które, rozdzielone, n iko ­
go nie przem ęczą  I o y u n ic z y ć  
sw oje  wym agania. U m ieć sa­
m em u sobie usłużyć, zgodzić  
się na jak  najprostsze p o ż y ­
wienie, m e  spraw iająca  k ło p o ­
tu gospodyni.

A ojcowie? G dyby  oni ze­
chcieli poświęcić  trochę swego  
czasu dzieciom , zaznaliby no- 
dw o jn e j  p rzy jem n ości:  nagro­
dz i łb y  ich w d z ięczn y  uśmiech  
żony i radosne zadow olen ie  
dzieci, z  k tó rym i wreszcie  z a ­
czę liby  w spółżyć.

D ziec i ruchliwe, głośne, ca­
ły m i  dn iam i i m ies iącam i o d ­
dane p o d  opiekę j e d n e j  osoby,  
m ęczą  i w yczerpu ją .  A le w łaś­
nie one wesołe, ż y w e  rozba­
wione w  ciągu k ró tk ie j  godz i­
ny codziennej n aw e t za b a w y  
stają się ź ró d łem  radosnego  
odpoczynku  dla  dorosłych, ca­
łym i mieshjcam zagrzebanych  
w  ciężkie i. p o w a żn e j  prwaj.

Dlatego w ięc  matce trzeba  
dać odpoczynek , a o jca  nakło­
nić, aby spróbow ał zaintereso­
wać się bliżej życ iem  swoich  
kochanych brzdąców.

k ie n K a , z a p in a n y  z  p r z o d u  n a  

r c ą d  g u z ik ó w , z d łu g im i  r ę k a w a ­
m i. F a r t u c h  p r z y k r y w ra  id e a ln ie  
s u k ie n k ę  i z a p o b ie g a  n is z c z e n iu  
j e j ,  z w ła s z c z a  la te m  j e s t  b. p r a k ­
ty c z n y ,  m o żn a  b o w ie m  n o s ić  p o d  

s p o d e m  jakąkolw iek letnią s u k ie n  
k ę  lu b  b a t y s t o w a  j a s n ą  b lu z e c z ­

k ę . Spódniczkę g a lo w ą  n a j l e p i e j  
u s z y ć  z s z e w io t u ,  k t ó r y  dob*ze s ię  
u k ła d a  w  f a ł d y .  W r e s z c ie  u z u p e ł­

n im y  p e n s jo n a r s k ą  g a r d e r o b ę  
p r z y n a jm n ie j  d w o m a  b ia ły m i  b la z  
k a m i do p r a n i a  z je d w a b n e g o  r y p -  
s u , p ik i  lu b  la v a b le .

Alinette.

Oaspodyftiow na ucho

Pomidory faszerowane
M ożem y p o d aw ać pom idory fasze­

row ane w  skórce lub bez niU. D la 
zd ,ęcia  skórki pom idor, nadziany od 
strony ło d yg i na w idelec, zanurzam y 
w mkropie, potem  w  zim nej w odzie i 
skorke ia tw o  potem  u suw am y.

P o  ściągn ięciu  w ierzch ów  W y b ie ­
ram y staran n ie  pestki, starając się - 
ni- n aru szyć przegródek. Solim v lek­
ka, n akładam y 'arsz, po uprzednim  
lekkiij osuszeniu śc :e rtc zk ą  z soku, 
k tórego czasem  zadu żo jest nrzy du­
szeniu . U sfaw jam y dość szczeln ie  w  
ronuCtkn, zą lać sosęm  i dusić 15 mi- 
nui. N ajlep iej p o d aw ać w  tym  ęa- 
"tyjn  n aczyniu, w  którym  się dusiły.

A 3*’**- W szelk ie  resztki mięsa k asz- 
- ryŃ  g rzy b k ' n adają się doskonale 
na larsz. D o ryżu  w 'y sta -czy  d odać o- 
Iroo in ę m ięsa (najlepiej wmtróbki), 

a w aie czek  m asia, dósolić, jeśli t r z e ­
ba do sm aku i nadziać pom idory. 
M ożn a  p rzy g o to w a ć  la-sz z sam ych  
•ajck na^ tw ard o _ p osiekan ych ? ko­
perkiem . M ocna je szcze  p rzyrząd zić  
iar>z w  n astęp u jący  sp o só b : pół
RZKianki tartej pułki n am oczyć kilku 
łyżkam i m leka lub n a w e t w o d y , do­
dać  d w a te łtk a  surow e, sól, lv żk e  
m asła, ły ż k ę  siekan ego zie lon ego ko- 
oru, w y m ie sza ć , dodać p ian ę, na­
dziać pomidory 

Sos, N ajp ro stszy  z ok ro jo n ych  resz­
tek  pom idorów . Z a sm a ży ć  jak  zw y k le  
m ąkę z m asłem  ro zg o to w a ć  pom ido­
ry, p rzetasow ać, u zy sk a n y  g ę sta w y  
ntvn za p ra w ić  zasm ażlfą, a kto chce 
kilkom a łyżk am i śm ietany, za lać po­
m idory, dusić*..
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Haiia iRuulw. >ńa

W  o d p u s t o w a  n i e d z i e l e
•J a d a  lu d z ie  d o  G k d e i

J e s t  n a  s z la k u  p ie lg r z y m im , 
k tó r y m  c ią g n ą  w  le t n ie  m ie s ią c e  

n a  la s n ą  G ó rę  t y s i ą c e  p ą tn ik ó w  
j e d n a  j e s z c z e  s ł y n ą c a  c u a a m i s i e ­
d z ib a  M a tk i B o ż e j  —  G id le . | 

O t o c z o n y  o m u r o w a n y m  o g ro -*  
d em  w z n o s i  s ię  t u ż  p r z y  d r o d z e  u * 

w e j j c i a  do w s i  b ia ły  k l a s z t o r  D o - '

po s z o s ie  i p o ln y c h  d r o g a c h  t u r ­
k o t w o z ó w . O d  ś w it u  w  n ie d z ie lę  
a ż  do r o z p o c z ę c ia  s u m y  p r z e d  
w e jś c ie m  d o  w s i  r o z le g a  s ię  ś p ie w  
p o b o ż n y c h  p ie ś n i  i g r z m ią  s k o c z ­
n e m a r s z e  s t r a ż a c K ic h  o r k ie s t r ,  

p r o w a d z ą c y c h  k o m p a n ie .

N a  t&fc d z ie ń  p r z y c h o d z ą  n io

U o W cip o m  w t ó r u je  ś m ie c h  i w ó d k a  n ic  w  g ło w ic .  K o r z y s t a ją

z  zytia nauKUTua
Polska ne Kongresach Miedzynarodowycii

n tjn ik a n ó w . b ia ły T, j a k  s u k n ie  z a  ty lk o  s z a r e  p ą tn ic z e  p ie lg r z y m k i  
K o r.n ik ó w , w i t a j ą c y c h  w  o- id ą c e  lu b  w r a c a j ą c e  z  C z ę s to c h o -  

d r z w ia c h  k o ś c io ła  n a d c h o d z ą c e  w y . P r z y b y w a  do G id e l c a ła  od- 
k o m p a n ie . . | ś w ię t n ie  o d z ia n a  o k o lic a .

W  s i e r p n ia ,  w  p o r z e  p o ż n iw n e j ,  M ie s z a ją  s ię  w  t łu m ie  z e  s o n ą
id z ie  n a j w i ę c e j  p ie lg r z y m e k  G r o ­
m a d y  lu d z i  s p a lo n y c h  s ło ń c e m , w  

s z a r y m  o d  k u r z u  o d z ie m u , w  ro z -  
c z la p a n y m  od  d łu g ie g o  c h o d u  o- 
d u w iu , s t u k a j ą c  o z ie m ie  g r u b y ­
m i k i ja m i ,  id ą  z e  ś p ie w e m  l i t a ­
n ii .  K ie d y  n a  p o ia  w  o s t a t n ic h  

b la s k a c h  z a c h o d u  s p ł y w a  c is z a ,  
k l a s z t o r  r o z b r z m ie w a  c a ł y  w ie lo ­

m a  p ie ś n ia m i,  ś p ie w a n y m i n a r a z  
p r z e z  r ó ż n e  k o m p a n ie  K r e s  d n ia  
j e s t  d la  p ą t n ik ó w  k r e s e m  w ę d r ó w ­
k i .  W y p e ł n i a j ą  t łu m e m  c n lo d n e  

w n ę t r z e  k o ś c io ła ,  c is n ą  s ;ę  u  w e j ­
ś c i a  do k a p l ic y .

W  o ł t a r z u ,  w ś r ó d  v o t  i z ło c e ń , 
p r a w ie  n ie d o s t r z e g a ln a  k r y j e  s ię  

m a ła  c u d o w n a  F i g u r k a .  K o lo r o ­
w e , n a iw n e  o b r a z k i ,  b i e g n ą c e  d o ­

o k o ła  p o ś c ia n a c h  k a p l ic y ,  s ł a w i ą  
j e j  n ie z l ic z o n e  c u d a . P ą t n i c y  o d ­
c z y t u j ą  p ó łg ło s e m  o p is y  ła s k ,  u- 

z d r o w ie ń  i  p o m o c y , u d z ie la n e j  od 
w ie k ó w  p r z e z  P a n ie n k ę  G id e ls k ą .  

I n n i,  co  z n a j ą  j e  j u ż  n a  p a m ię ć , 
o p a d a ją  n a  k o la n a  w p r o s t  p r z e d  

o ł ta r z e m  a lb o  p r z j  w a r is z y  k r z y ­
że m  do k a m ie n n e j  p o s a d z k i,  ż a r ­
liw y m  s z e p t e m  o d m a w ia ją  m o d li­
tw y .

Z a  o k n a m i w  k la s z t o r n y m  o g r o ­

d z ie  p ta k i  k o ń c z ą  s w ó j  d z ie ń  ś p ie ­
w e m . Z m r o k ó w  k o ś c io ła  do s tó p  
m u le j F i g u r k i ,  o z ło c o n e j  p r a w d z i ­
w y m  z ło te m  i p r o m ie n ia m i z a c h o ­
d z ą c e g o  s ło ń c a  p r z y p ły w a  ś p ie w  

l u d z i .

M atko G idelska, Tyś iest

Pan. A rchanielska, 

Vj ie lk its eucia uczyniła, z e s , się
wv ro!i o b ja w iła " ..

M A T K A  b o s k a  j  b o l i

M o ż e  w ła ś n ie  d la t e g o  c ie s z y  s ię  
ta k im  n a b o ż e ń s tw e m  w  c a ły m  

k r a ju ,  m o ż e  d la t e g o  lu d z io m  w i e j ­

sk im  w y d a je  s ię  t a k a  b l is k a ,  że  
j a k  o n i, w j  r o s ła  z  ro i: ,  o b j a w i w ­
s z y  s ię  k ie d y ś  w  l a t a c h  t y s i ą c  

p ię ć s e t n y c h  p r o s t e m u  o r a c z o w i.

T u ,  g d z ie  s t o i  k la s z t o r ,  b y io  p o ­
le , O r a ł  ie  c h ło p , p r o w a d z ą c  p łu g  

z a  w o ła m i.  D n ia  p e w n e g o  s t a ła  
s ię  r z e c z  d z iw n a :  w o ły  p o k lę k a ły  

p o ś r o d k u  z o r a n e j  z ie m i i r u s z y ć  
n ic  c h c i a ł y  z m ie js c a .  W te d y  u j ­

r z a ł  o r a c z  n a  ś w ie ż e j  o d w a lo n e j  
s k ib ie  m a łą  f i g u r k ę  M a t k i  B o ­

s k i e j .
Z a b r a ł  J ą  w ię c  i s c h o w a ł  n a  

d n o  k u f e r k a  w  iz b ie  i  o z n a le ­

z io n e j  z a p o m n ia ł  A l e  n a  m e g o  i 
n a  r o d z in ę  p r z y c h o d z ie  z a c z ę ły  

n i e s z c z ę ś c i a :  Ś le p o t a  p a d ła  m u

n a o c z y  i n a  o c z y  d z ie c i .  W te d y  
to c h ło p  p r z y p o m n ia ł  s o b ie  m a m  
f i g u r k ę  W y d o b y ł  j ą  z  u k r y c ia  i 

z a n ió s ł  do k o ś c io ła .  M a t k a  B o ż a , 
p r z e b a c z y ła  m u  r y c h ło  z a p o m n ie ­

n ie  do c h a t y '  o r a c z a  p o w r ó c iło  

z d r o w ie .  A l e  m o d r z e w io w y  k o ­
ś c ió łe k  do d z iś  s t o j ą c y  w  G id  
la c h  ^ a s y ś c i e  p o g a ń s k i e g o  de 
b u  w  o t o c z e n iu  s ta r y  ch  d r z e w  z e  

„ ś w i ę t e g o  g a j u “ , ( j a k  m ó w ią , zb u  
d o w a n y  za  C h r o b r e g o )  n ie  m ia ł  

b y ć  o s t a t e c z n ą  s i e d z io ą  z n a le z io ­
n e j  F i g u r k i ,  k t ó r a  z k o ś c ió łk a  
g in ę ła  i p o w r a c a ła  o d tą d  w  p o le , 

g d z ie  z n a la z ł  j ą  o r a c z ,  a ż  ta m  
d la  N ie j  z a c z ę to  b u d o w a ć  k a p iic ę ,  

r o z r o s łą  p ó ź n ie j  w  a u ż y  k o ś c ió ł .

NA  SW IFTFGO  
TACKA

—  W id a ć  —  m ó w ią  d z iś  lu d z ie ,  
p r z y p o m in a ją c  so b ie  le g e n d ę  —  

c h c i a ł a  M a t k a  B o s k a  m ie ć  w o k ó ł 
s ie b ie  w ie le  m ie js c a ,  m ie ć  k o ś c ió ł ,  

do k tó r e g o  b y  m o g ły  ś c i ą g a ć  t ł u ­
m y, b o  t łu m o m  lu d z i  c h c ia ła  u- 
d z ie la c  s w y c h  ła s k .

W  c a ły m  r o k u  n a ju r o c z y s t s z y m  
d n ie m  G id e l j e s t  o d p u s t  n a  św  

J a c k a ,  k t ó r y  m a  s w o ją  k a p l ic ę  w  
k la s z t o r z e ,  ja k o  d o m in ik a ń s k i  
ś w i ę t y  T e n  o d p u s t  z r e s z t ą  b y ł 
d n ie m  k o r o n a c j i  c u d o w n e j  f i g u r ­

k i
J u z  o d  s o b o ty  r o i  s ię  w  r y n k u . 

I d ą  k o m p a n ie  d r o g a m i od la s u  
n ie s u lo w s k ie g o ,  od  R a d o m sk a ,. 

Rud.v i G ó r k i.  P r z e z  n o c  sly c h a ć

p o s D o lite  u b r a n ia  u s t r o jo n y c h  z 
m ie js k a  d z ie w c z ą t  i  c h ło p a k ó w - z 

c z e i- w ie m ą  p a s ia t y e h  z a p a s e k ,  po 
ło w ic k ic h  c h y b a  ż e  n a j p i ę k n i e j ­
s z y c h . W  k u r z u ,  w z b ie r a ją c y m  co 

c h w i la  n a  d r o d z e  p ę d z ą  w c i ą ż  n o ­
w e  f u r m a n k i .

W  k o ś c ie le  c iż b a  i c ię ż k a  d u s z ­
n o ś ć , n a s y c o n a  z a p a c h e m  k a d z i­
d e ł, K w ia tó w  n a  o ł t a r z a c h  i lu d z ­
k ie g o  p o tu , P r z e d  w s z y s t k .m i  o ł­

ta r z a m i  j e d n a  za  d r u g ą  o d  ś w it u  
do p o łu d n ia  w y c h o d z ą  n o w e  M s z e  
ś w  W s z y s tk im  M s z o m  do w t ó r u  
g r a j ą  je d n o c z e ś n ie  o r g a n y ,  s t r a ­

ż a c k ie  o r k i e s t r y  i ś p i e w a j ą  g ło ś ­
no k o m p a n ie , n ie  o p u s z c z a ją c e  

k s i ę ż y ,  p r z e d  o łta r z e m , k t ó r z y  

ic h  p r z y w ie d l i .

PA ZY  KRAM ACH
A l e j ą  p o a  lip a m i w z d łu ż  p o o ­

t w ie r a n y c h  k r a m ó w  s p a c e r u ją  o d ­

p u s t o w i  g o ś c ie .  P o  m o d li t w ie  w  

k o ś c ie le  m a ją  le k k ie  s u m ie n ie .  Id ą  
w ię c  z a z n a ć  t r o c h ę  z a b a w y .  K r a ­

m y  s t o ją  d łu g im  s z e r e g ie m . O b c y  
p o r o z s ta w - ia li  - s w o je  s t o l ik i ,  a le  

ic h  t o w a r  j e s t  n ic z y m  w o b e c  p ię k ­
n o ś c i, z d o b ią c y c h  k r a m y  m i e j s c o ­
w e . K t ó ż  m o że  d o ró w -n a ć  s t a r e j  

r o d z im e  k r a m i a r s k i e j  K ia m ó w . 
O b s i a d a ją  w c ią ż  n o w e  b u d k i, w  
m ia r ę ,  j a g  r o z r a s t a  s ię  r o d z in a ,  
j a k  ż e n ią  s ię  d z ie c i .

M k r a m a c h  b ł y s z c z ą  ś w ie c ą c e  
p a c io r k i  i k o lo r o w e  s z n u r y  k o r a ­
li. N ę c ą  w z r o k  p ie r ś c io n k i ,  r o z ło ­

ż o n e  o b o k  m e d a lik ó w . G l in ia n e  k o ­
g u t k i  i b la s z a n e  z  c z u o k a m i z p ió -

z la  m in a  s t r a g a n ia r k i .
W z d lu z  d r o g i  s t o ją  s t r a g a n y  z 

k o lo r o w y m i, le p k im i c u k ie r k a m i,  
z ow -ocam i i z p ie c z y w e m . P a n n y  
m e k tó r e  c h o d z ą  p o s tr o jo n e  w  

s z n u r y  o b w -a rz a n k ó w  r u m ia n y c h ,  
o k r ą g ły c h ,  j a k  w  k o r a le .

N A  K A R U ZE LI
P r z y  d r e w n ia n y m  k o ś c ió łk u  k rę  

c i  s ię  k a r u z e la .  G r a  w c i ą ż  w -kólko

z o d p u s tu , ż e b y  s ię  w s z y s c y  j a k  
ic h  p rz y b : la  g r o m a d a , z o b a c z y ć  

i p o g a d a ć  o p r o g r a m ie  n a r o d o w o -  

r a d y k a ln y m .

C a la  w ie ś  p u s t o s z e je ,  n im  s ło ń ­
ce  p r z e c h y l i  s ię  z a  p o la .  A  do o- 
p u s to s z a ie g o  k o ś c io ła  n a d c h o d z ą  
w ę d r o w n e  k o m p a n ie  p ą tn ik ó w , 

d ą ż ą c y c h  p ie lg r z y m ó w  s z la k ie m  
n a  J a s n ą  G ó rę .

W  H adze z a k o ń cz ył sw e ob rad y  
I l-g i  M ięd zyn arod o w y K o n g re s P r a ­
wa P o ró w n aw czego , n a  k tó ry m  de­
le g a c ja  p o lsk a  z ło ż y ła  11  sp raw o z­
dań, a  sześciu  p ra w n ik ó w  polskich 
brało udział w  obradach. T rze m  człon  
kom  d elega cji p o lsk ie j p rz y p a d ły  w 
u dzia le  srp aw ozd an ia  gen eraln e , a 
m ian ow icie  p rof. ^.ougcham ps de 
P .errier (L w ó w ), p ro f. B o ssow sk ie- 
mu (W iln o ) i p ro f. W o lle ro w j ( K r a ­
k ó w ). S p raw ozd an ia  te  b y ły  tem a tem  
ży w y c h  d ysk u sji i zn a la z ły  sw-ój w y ­
ra z  w uclnva!ach K o n g resu . P rofesi 
L o n gch m p s p rzew o d n iczy ł w- sek cji 
p ra w a  oyw iln ego  i p rze d sta w ił na 
p osiedzen iu  p len arn ym  u ch w ały  se k ­
c ji;  sp raw ozd an ie  je g o  Dlenum K o n ­
g re su  p rzy ję ło  z ż y w y m  aplau zem .

W  o d b y w a jący m  się w- B e -linie 
K o n g re sie  M ięd zyn arod o w ej L -g i
H om eopatów  b ie rze  rówmież u dzia ł lecki.

5-ciu le k a rz y  z T ulski, z d e lega tem  
dr. M arian em  K alin ow sk im  z W a r ­
sz a w y  na czele. D r. K a lin o w sk i w y ­
gło sił r e fe r a t  sp raw o zd aw czy .

W  dn. od 21 —  24 b. m. odbędzie 
się w  B erlin ie  III  k o n gres w  sp raw ie  
d o k ształca n ia  le k a rzy . N a  k o n g re s 
ten u d ają  się d e lega t M in. W . R i 
O. P . dr. C z. W ro czy ń sk i, n acze ln y  
w iz y ta to r  H ig ie n y  S zk o ln ej ł  p rof. 
A d a m  C zy że w ic z j dziekan  wy dz. m e­
d y c y n y  U  J. P.

D eleg atem  R ząd u  P o lsk ie g o  na 
ro zp o czy n a ją cy m  się w  an iu  27.9. w- 
R zym ie  m ięd zyn aro d ow ym  k o n g re sie  
p ediatrów  będzie p ro f. M. M ich ało­
w icz.

W  sk ład  d e le g a c ji p o lsk ie j n a  k o n ­
g r e s  h isto ry k ó w  k ra jó w  b a łty ck ich  
po za  w ym ien io n ym i przed p aru  dnia 
m i, w chodzi ta k że  p ro f. O sk ar Ho-
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Z a w d z ię c za ją c  dobroczynn em u działaniu  kremu Y E N U S  nie tylko radykalnie usuniesz p iegi, p ry szcze  i p lam y, ale sku tecznie  zab ezp ieczysz  się 
od nich, znakom icie udelikatn.a cerę. A R A G O  każdem u zn an y ze sk u teczn o ści płyn od Odcisków', brodaw ek i stw ardn ień  skóry. A G A T O L  najlep­
sza  p a sta  do p ielęgnow ania zębów . A N 1TR A  krem zn ikom i e udelikatnia, m atuje, ro d  puder. K REM  O G o R K O W Y  doskonale pielęgnuje cerę. 
E K S1K A N S usuw a pot po 1 użyciu . L A K IE R  D O  P A Z N O K C I bardzo trw a ły  i pięknie b ły szczą cy . PO M A O K I DO U S T  w ysok iej w a ito śc i, piękne

kolory.

tę  sa m ą  m e lo d ię .  K a w a le r o w ie  w  

r o z p ię t y c h  k o s z u la c h ,  p a n n y  c z e r ­
w o n e  z e m o c j i  f r u w a j ą  w  p o w ie ­

tr z u  n a  d r e w n ia n y c h  k o n ia c h .

—  C e ś k a , t r z y m a j  k ie c k ę ,  bo 
m a s z  n o g i  g r u b a c h n e  —  z J o lu  w  
s t r o n ę  k a r u z e l i  p o k r z y k u je  w e ­

s o ły  m ło d z ie n ie c  k u  r a d o ś c i  s t o j ą ­
c y c h  p r z y  n im . C e ś k a  je s z c z e  

m o c n ie j  c z e r w i e n i e j e  i n a p r ó ż n o  

w a lc z y  z r o z w ia n ą  s p ó d n ic ą ,  p ó ­
k i n ie  s t a n ie  k a r u z e la .  N a  r y n k u  

m o ż n a  z a g r a ć  p r z y  k r ę c o n y c h  sto  
l ik a c h .  L e ż ą  n a  n ic h  c u k ie r k i  i 
k o r a l ik i  i n ę c ą c e  w z r o k  o z d o b n e  
g l in ia n e  f i g u r k i .  W y s t a r c z y  s t o ­
l ik  z a k r ę c ie .  S t r z a łk a  p o z a trz y -  

m a n iu  w s k a ż e  n u m e r  w y g r y w a j ą -  
c y . P r z y  je d n y m  s t o l ik u  n a w o łu je  
g r a c z y  c z a i n y - t ł u s t y  Ż y d .

—  W id z ic ie  g o !  T e n  tu  z n o w u  | 
j a k i e ś  m a c h e r k i  w y p r a w i a  —  k r z v  j 

c z y  n a  Ż y d a  g r a j ą c a  d z ie w - c z y n a .1 

—  O s z u k u je ,  p o w ia d a m  w a m , że  
o s z u k u je .

—  P o  co  id z ie s z  g r a ć  do Ż y d a . 
g łu p ia  —  s t r o f u j e  j ą  id ą c y  w  je j  
s t r o n ę  c h ło p a k . —  M a s z  te r a z  za  
s w o je .

'iecu4 StoĄam&i

S w . ą t k a r z A
Placówka Ludwika

z  li t-.Snaij
Konarzewskiego

O d  b a r a s z k u j ą c e g o  p r z y  b r a m ie  
c h ło p c z y k a  d o w ie d z ia łe m  s ię , że  
w ła ś n ie  w  c h w i l i  m o je g o  p r z y b y ­
c ia  p . L u d w ik  K o n a r z e w s k i  z a ­
c z ą ł  o p r o t v a d z a ć  j a k ą ś  w y c ie c z k ę  

po s w o im  m u z e u m . M u s z ę  p rz y -

r e k  s łu ż ą  k a w a le r o m  do z a b a w n a - 1  K r ą g  ju d z i  w o k o ło  ż y d o w s k ie g o  
n ia  p a n ie n  —  z a p ia ć  t a k  p r o s to  w  J s t o l ik a  r o z lu ź n ia  s ię .  R o o i s ię  
lic h o , c ó ż  z a  śwMe tn y  d o w c ip !  p u s tk a .  P r z y  s t r a g a n a c h  ż y d ó w  
p a n n a  s ię  c z e n v i e m  i p ip z c z y  s a ­
m a , k o n t e n ta  z te g o  s p o s o b u  z a lo ­
tów'.

N a p r z e c iw  k r a m ó w  p o s ia u a ły  
r z ę d e m  n a  z ie m i p r o s z a in e  d z ia ­
d y . J e d e n  p r z e z  d r u g ie g o  w y k r z y ­
k u ją  g ło ś n o  i z a w o d z ą  f a łs z y w y m  
c h ó r e m  k a ż d y  s w o ją  p ie ś ń  do 
M a t k i  B o s k i e j .

ŻUR NA K IEŁBASIE
D a le j  d r m ią  r o z g r z a n e  p ie c y k i  

i s a m o w a r y .  R e j tu  w o d z i g  ile l- 
s k a  B o r o w ia c z K a . C h la p ie  g o r ą ­

c y m  ż u re m  n a  k ie łb a s ie .  R o z d a je  

k is z o n e  o g ó r k i.
  O j,  B o r o w ia c z k a  —  p o w ia ­

d a  w ą s a t y  c h ło p , o c i e r a j ą c  r ę k a ­
w em  u s ta  —  w id z i  m i s ię ,  że  ta  

k ie łb a s a  p se m  ś m ie r d z i.
—  T o  n a  ty m  B u r k u ,  co  u so m - 

s i a d a  z a e c h i  —  d o r z u c a  d r u g i .

s k ic h  n ie w ie le  k l ie n t e l i .  W y s t a r ­
c z y , ż e b y  do K u p u ją c e g o  p o w ie -  

d z ia i  k to ś , p r z e c h o d z ą c :
—  N ie  w id z is z ,  że  to  Ż y d , do 

c n o ! e r y !  i k u p u ją c y ’ o d c h o d z i do 
p o ls k ie g o  s t r a g a n u .

POD WEECZoR...
P o  o b u  s t r o n a c h  r y n k u  o t w a r t e  1 B ł. C z e a la w , r z e ź b a  do w ie lk ie g o  

n a o ś c ie ż  c z e k a ją  k a r c z m y .  Z n a j - .o ł t a r z a  w  G ie r a ł t o w ic a c h ,  w y k o
n a n a  p r z e z  s z k o lę  a r t .  L .  K o n a ­

r z e w s k ie g o  w  I s te b n e j .

d z ie  s ię  n ie je d e n  t a k i ,  co  w e jd z ie  

ta m , u to p i wt w ó d c e  p ie n ią d z e  i 

w y j d z i e ,  z a t a c z a j ą c  s ię ,  ' p i ja n y .  
N ie je d e n  p i j a k  z p i ja k ie m  p o r w ą  
? ię  z a  ł b y  i o d p u s to w ą  n ie d z ie le  

z a k o ń c z ą  b i j a t y k ą  n a  s w ó j  w s ty d  
i n a  w s ty d  r o d z in y .

M ło d y c h  a o  k a r c z m y  w c h o d z i  

n ie  v  ie lu .  P o d  k o n ie c  d n ia  z o b a ­
c z y ć  ic h  m o ż n a , j a k  c h o d z ą  g r o m a  
d a rn i, ż y w o  i o z p r a w i a j ą c .  Im

z n a ć ,  ż e  n ie  s p o d z ie w a łe m  ’ s ię  
s p o tk a ć  ta k ie j  i n s t y t u c j i  w  ty c h  

s t r o n a c h

.M uzeum  L u d w ik a  K o n a r z e w ­
s k ie g o  w  I s t e b n e j  m a  z a  z a d a n ie  

c h r o n ić  z a b y t k i  s z tu k i  lu d o w e j  
ś l ą s k i e j ,  k tó r e  j e s z c z e  po r a b u n ­
k o w e  g o s p o d a r c e  C z e c h ó w  p o zo -

U  k o l e b k i  C h o p i n a
W  pobliżu Sochaczetva (4 km.) 

w najbliszym  sąsiedztw ie fabi-y- 
k i ,,chodaków " j h istorycznego 
Trojanow a leży W ola  Żelazowa, 
rodzinna w ioska Chopina. W  ma­
łym lecz uroczym, parterowym  
domKu, należącym ong iś do rodzi­
ny' h r  Skal bków', ujrzał św-iat.o 
dzienne największy kompozytor, 
jakiego wyrdaia Po lska  F ryd e ­
ryk  Chopin.

Z biciem serca i szczery m wz- u 
szeniem wchodzi się parku 
(nowoczesnego), otaczającego o- 
becnie skrom ny dworek chopinow 
s k i . W szak  tu, po tej ziemi M ąpa- 
ły  drobne nóżki małego F iycka , 
zanim  wyjechał stąd na zawsze. 
D z iś  pieKne róże pną się po pei- 
golach M alow nicze  p o w o j 'd  i i 
rdest ozdabiają altanki, aleje i 
klomby. C za ro d z ie jk i ogród p>71 
pom iną trochę... Capri. Za k ilka  
lat może się jakoś sharm onizuje 
z tutejszą przyrodą, „spatynieje , 
narazie ma niewiele w’spó 'ne ?°  z 
Chopinem  Praktykanc i Wyższ. 
Szkoły  Gosp. 'W iejskiego grasu ją  
pod k ierunkiem  prof. F. K.
P — iego na tym zawojowanym 
przez nich terenie.

W  planie parKu przew idziano

nawet —  estradę Koncertową (o- 
zdobioną tradycyjną lirą ) wraz. z 
audytorium , mogącym pom ieścić 
przeszło 2.000 osób. Począw szi 
od dnia oficjalnego otwarcia dla 
zw iedzających domku chopinow ­
skiego (t. j. od 1929 r.) będą mo­
g ły  się odbywać ie st’vale muz.ycz. 
ne (chóra lne i orkiestrowe) po‘d 
gołym  niebem. Pom yślne  w arun ­
ki atm osferyczne w lecie (brak o- 
padów) wydają się sprzyjać tej 

imprezie. A ku styka  natura lna 
punktu, wr którym  mieści sic 
estrada, jest dobrą, zwiaszcza 
dzięki pobliskiej oiszynce, będą­
cej pod opieką konserwatorską. 
Pozostaje tylko do rozw iązaria  
najtrudniejsza kwestia —  śc iąg­
nięcie słuchaczy.. Bedzie się za­
pewne o to troszczyć Kom itet 
D n i chopinowskich, który jest o- 
becnym w łaścicielem  i gospoda­
rzem Żelazowej W o li (od czasu 
wwkupienia jej z rąk chłopskich 
w 1931 r. i dokonania konieczne­
go remontu).

Trzeba jednak pomyśleć o ozdo 
bieniu wnętrza domku chop.now- 
skiego, który narazie świeci pust­
kami. N a  ścianach w iszą jedy­
nie chaotycznie poumieszczane li­

che reprodukcje portretów Chop i­
na oraz parę fo tograf i, w yobra­
żających poświęcenie dworku 
świeżo odrestaurowanego. N a  
zdjęciu, na pierw szym  planie, 
przed P. Prezydentem  Rzplitej i 
dygn itarzam i rysuje się malow­
niczo postać popularnego akom- 
pam atora L. Urszteina, obok kor­
pulentnej tuszy znanej śpiewacz­
ki. W  następnym  pokoiu w iszą 
wieńce z w yrudzia lym i szarfam i 
i leży pośm iertna m aska Chopina 
(jedna z gorszych) I  to w szyst­
ko. W  alkowie, gdzie m ial się uro­
dzić w ielki geniusz i gdzie stała 
jego kołyska jest równie pusto, 
jak i w całym  tym opuszczonym 
domku.

Czas najw yższy przystąp ić do 
uporządkowania wnętrza domku 
chopinowskiego i do usunięcia 
zbędnych przedmiotów’, rażących 
swTą n iew łaściw ością i niezręcz­
nym  umieszczeniom. Potrzeba wię 
cej pietyzm u dla miejsca, drogie­
go sercu każdego Polaka* m iej­
sca, będącego św iętością narodo- 
w-ą : kolebką jednego z naszych 
wieszczów.

M icha ! Kond rack i

stały N ie  jest to w pełnym  tego 
słow a znaczeniu muzeum, ale są 
to po prostu prywatne zbiory ro­
bione z dużą starannością i posza 
nowamem reg ionalnych  p ierw iast 
ków, na ogół tak mało znanych i 
tak mało dotąd zbadanych. M am y 
tam i prace rzeźbiarskie i m alar­
skie i bardzo ciekawie dekorowa­
ne przedm ioty codziennego użytku 
jak garnuszki, cebrzyki, hafto- 
wmne makatki, a nawet żywcem z 
chaty góralskiej przeniesiony, 
dziś już jako typ praw ie nieuży­
wany, piec.

Z m u z e u m  p r z e c h o d z im y  do p r a  
c o w n i r z e ź b i a r s k i e j ,  g d z ie  naw 7e t 

w  o k r e s ie  w a k a c j i  p r a c u j e  k ilK u  
m ło d y c h  c h ło p c ó w  I tu  z p o d z i-  

| w e m  o g lą d a m y  lf i- to  c z y  18 -to  

| le tn ic h  c h ło p a k ó w , k t ó r z y  ’ z o- 
! g r o m n ą  c i e r p l i w o ś c i ą  i w p r a w ą  

o p e r u ją  d łu te m  o k o ło  d w u k r o tn ie  
p r z e w y ż s z a ją c e j  ic h  p o s ta c i  i w i e  
te g o  S ą  to b ie ż ą c e  z a m ó w ie n ia  
k tó r e  p o m im o  p o r y  le t n i e j  m u s z ą  
b y ć  w y k o n a n e . Bo t e i a z  w ła ś n ie  
b u d u ją  s ię  n o w e  ś w i ą t y n i e  i u z u ­
p e łn ia ją  b r a k i  j u ż  i s t n i e j ą c y c h .

Uczniow ie Konarzew skiego p a 
cują pod jego bezpośrednim  kie­
runkiem, a ta świadomość, że ich 
figu ry  będą wystaw ione na w idok 
publiczny i że dlatego pow inny 
być dobrze wykonane, w dużym 
stopniu podnosi poziom i zmusza 
zarówno wykonawców, jak i ko- 
korektora do ogrom nego wysiłku.

Dopiero po odejściu niespodzie 
wanych gości, którzy jadą obej­
rzeć polichrom ię kościoła  w 
Istebnej, w ykonaną przez K o n a ­
rzewskiego wespół z Janem  W a ­
łachem, mogę dowiedzieć się pew­
nych szczegółów, dotyczących sa­
mej pracy i niestetj ciężkich wa­
runków, w jakich  ona się odbywa.

Okazuje się, że Konarzew ski 
utrzym uje w łasnym  sumptem tych 
k ilkunastu  chłopców, którzy uczą 
się u niego m alarstw a sztalugo­
wego, rzeźby, czy sztuki zdobni­
czej. A  jeśli ktoś zna m ożliwości 
finansow e tamtejszych górali, z 
pośród których rekrutują  się przy­
szli artyści, to wie, że inaczej 
być nie może, bo są to ludzie bez 
żadnych zasobów pieniężnych. I 
przestaje nas dziw ić puszka, u- 
m ieszczona przy wejściu do m u­
zeum z napisem : „Dobrowolne, o- 
fiary na muzeum w Istebnej", bo 
doprawdy trudno jest jednemu 
człowiekowi, pozbawionemu
wszelkiej pomocy i uzależniane­
mu wyłącznie od skąpo nap ływ a­
jących zamówień podołać wszyst 
kim wydatkom  jakie z sam ą p ra ­
cą i utrzym aniem  tylu uczniów są 
związane

Lu d w ik  Konarzew sk i pracuje w 
Istebnej od r. 1922. Sam  kończył 
Akadem ię Sztuk P ięknych  w 
Krakow ie, po tem studiował w 
Pa ryżu  i Rzym ie. P rzyby ł tutaj.j 
aby kultyw ow ać zanikające pier­
w iastk i i charakterystyczne ' ele­
menty dekoracyjne ludowej sztu ­
ki góralskiej i trzeba stwierdzić, 
że już dzisiaj są w yn ik i tej p ia ­
ty. Napewmo dzięki jego szkole 
zachowa się szereg interesują­
cych pom ysłów i napewmo uda mu

się jeszcze wiele ginącej sztuki 
ludowej utrzym ać Już w yg-ztoy- 
wanie talentów i dawanie łn. moż 
ności pewnego wykształcenia este 
tycznego nie może pozostać bez

Rzeźba bł. B ron isław y, w ykonana 
przez szkołę art. L. Konarzew sk ie ­

go w’ Istebnej.
/

pożytku bo to będą przecież ludzie 
stw arzający najsiln iejsze antido­
tum na fabryczną tandetę dewo- 
cyjną i na nieznośny szablon, o- 
bow iązujący niewiadom o dlacze­
go artystów, którzy twmrzą f ig u ­
ry, lub dekoracje kościelne..

Zam ów ienia mają tę słabą stro ­
nę, że zm uszają często do. dosto­
sow yw ania  rzeźbionych postaci 
do pretensjonalnego ‘ i pseudosty- 
lowego otoczenia, a to u młodego 
twórcy- może w yw ołać m anierę 
lub zaham owanie samodzielnego 
myślenia. W ystępuje to zwłaszcza 
przy  uzupełn ianiu  barokowych 
lub roccokowyeh sztukaterii.

T rudno  nie wspomnieć, że L u d ­
w ik Konarzew-ski j  jego uczniow ie 
pracują również nad dekoracją 
wnętrz z uwzględnieniem  icn cna- 
rakteru ludowego i o ile mogę są ­
dzić z w idzianych tam mebli, zu­
pełnie szczęśliw ie rozw iązują wie 
le zagadnień wehodzacycn w za­
kres architektury.

Stosunek Konarzew skiego do 
uczniów  przypom ina nieco śred­
niowieczne stosunki m iędzy m i­
strzem a czeladnikami, a najlep­
szą ilustracją  tego jest w zrusza­
jąca plakieta, w ykonana na jego 
50-eiolecie.

Ogóln ie  biorąc pracow nia K o ­
narzewskiego, w ykonu ląc rzeźby 
i obrazy z zakresu sztuki kościel­
nej. przyczynia się niewątpliw ie 
z jeanej strony do podniesienia 
jej poziomu, a z drugiej szerzy 
sztukę w śród tych, którzy jej naj­
więcej potrzebują i którzy naj­
w iększe pod tym względem mają 
m ożliwości. I  dlatego zasługuje 
na zainteresowanie zarówno ze 
strony wiadz. jak i odwiedzają­
cej okoliczne letniska - publicz­
ności.

i



w O  L c
N A  W S Z E L K I  W Y P A D E K

W  o b r o n i e  k o n i e c z n e j )
R O Z C Z A R O W A N IE

—  A  po co c i ta siek ie ra ?
—  To  na  w szelk i wypadek, 

gdybyśm y zgub ili klucze od tego 
kufra.

ZŁOTE WESELE
Franciszek-Józef podczas po 

bytu  w A lp ach  w daw ał sie  chęt­
n ie  w  rozmowę z w ieśniakam i 
Zw łaszcza lub ił gawędzić ze s ta r­
szą  generacją.

Pew nego razu  cesarz spotka! 
p ijan iusieńk iego  staruszka.

—  I  n ie w styd to tak się  up i­
ja ć ?

—  W asza  cesarska mość, dziś 
moje złote wesele... P ięćdziesiąt 
lat minęło...

—  A, to co innego, rozumiem, 
A le  gdzież jest w asza  żona, go ­
spoda rzu ?

k  —  Zostaw iłem  ją w  domu.
I  —  To nieładnie.

—  A  cóż tę jędzę obchodzi mo­
je w eseie? Tam ta żona już nie ży­
je, a obecnej nie pozwalam  się 
w trącać do m oich żałosnych 
wspomnień.

_  NAD MORZEM
W  jednym  z k m  nad  polskim* 

morzem wznow iono znany obraz 
„Wi każdym  porcie dziewczyna

M łoda  w arszaw ianka, która 
w łaśn ie  była n3  przedstaw ieniu 
z oficerem  m arynarki, jest zlekka 
jrozma rzona.
i> —  M a m  nadzieję —  m ów i —  że 
pan  n ie  należy do kategorii tych 
m arynarzy, co to w  każdym  po r­
cie m ają narzeczoną,

5 —  A le ż  skądże —  protestuje 
m aryna rz  —  dużo jest jeszcze 
portów  na świecie, w  któ rych  n ig ­
dy nie bytem n  v -

, TW ARDY KU r AK
Pensjonat w  uzdrow isku. Go­

ście siedzą p rzy  stole. S łużąca 
roznosi kurczęta. Jeden z b ie siad ­
n ików  n ie  może dać sobie raay  z 
tw ardym  i ży lastym  udkiem.

—  Ten kurczak...
—  Co pan może temu kurcza ­

kow i zarzucić?. —  pyta gospody­
ni, przeszyw ając jadow itym  w zro­
k iem  lokatora.

1 —  N ic, nic, chciarem tylko po­
wiedzieć, że ten ku rczak  w y ląg ł 
s ię  przypuszczaln ie  z  jajka, ugo­
towanego n a  twardo.

ZABAW A  
^ W LISTONOSZA
r M a ty  Tadzio  do m am y: —  B a ­
w iliśm y się św ietn ie  z K a ro l- 
k iem  w  listonoszów. Ja  pow rzuca­
łem  do skrzynek  na  schodach po­
łowę listów, a d ru gą  połowę 
w rzucił K a ro le k  
I  -—  A  skąd w zięliśc ie l is t y ?
• —  Z  twojej komody, marcu. Te, 
co to b y ły  przew iązane różową 
wstążeczką.

O SZUSTW O
r  Pewien Szkot otrzymał raz w dniu 
wypłaty pensji o 10 szylingów za du­
żo. W  miesiąc później wypłacono mu 
jednak o 10 szylingów mniej, Szkot 
zdenerwował się i woadł w pasję.

  Co to oszustwa! _  krzyczał
przed kasą

Sprawdzono pieniądze i okazało 
się, że kasjer za pierwszym razem 
popełnił błąd w obliczaniu.

  Dlaczego pan pierwszym ra­
zem nie sprostował omyłki, a teraz 
robi pan awantury? _  ząpytał ktoś 
Szkota.

  Spowodu głupiej omyłki me bę­
dę wszczynał awantur, ale gdy taka 
historia zdarza się poraź drugi, to 
co innego...

/ 1 FACHOW IEC
Mały Staś ciągnie psa za ogon.
—  Stasiu! Nie rób tego, piesek mo­

że cię ugryźć! —  upomina matka.
—  O, mamusiu, ja się n i; botę. Pie

—  Ja p roszę  wysokiego try­
bunału  —  m ó w ił  p r z e d  sądem  
g ro d zk im  p r z y  ul. W sp ó ln e j  p. 
K. Ł-cz, w łaściciel renom ow a­
nej razu ry  na M okotowie , o- 
skarzony, niestety, o pobicie 
swego w spó łpracow nika ,  p. 
Leona K. —  ja, w yso k i  trybu­
nale, je s tem  c z ło w iek  dobro­
wolni] i w yro zu m ia ły  —  ale, co 
tego dnia ten Leon w ypraw ia ł,  
to ludzkie  pojęcie  przechodzi.  
N aprzód , proszę  wysokiego  
trybunału , sp ó źn ił  się, a jak  ja  
mu po ludzku, że  to trzeba  ny-  
gusem  oyć, nie cz łow iek iem ,  
żeb y  o dz ies ią te j  do roboty  
przychodzić ,  to tak  na m nie  
pow siad ł,  ja k b y m  nie szefem  
był, a Frankiem od  podaw ania  
palta „Patrzta  go" —  urągał—  
„m inistra tu struga, ósm a go­
dzina m u się zaządała , n ied łu ­
go każe  m i ko łn ierz  na zielono  
m a low ać", l a k  m nie  p r zy  
wszystkich  zd e sp e k io w a ł  i na 
honor nastąpił.  Nic, zm ilc za ­
łem. Ale, po  drugie, pa trzę , a 
m ojem u  L eo n k o w i ręce cho­
dzą, k a żd a  osobno, nogi się gi- 
bają, oczy  białe, ja k  u szczu­
paka po żydowsku.

—  Panie Leon  —  m ów ię ,  —  
paneś p i ja n y  w  drobne d iza z -
gn

—  A to tuJój za m yd lo n y  in­
teres, w y łin ia ły  pędz lu  —  on 
na mnie,  —  za  sw oje  p iłem !

P er  „ty" m nie  spertrakło-

M IL O Ś Ć  W  S T R Z E L N IC Y

wał, proszę w ysokiego sądu.  
Ale i tę obrazę zm ilcza łem .  
D zwonek, gość wchodzi. Leo­
nek do niego, za  brzy tw ę,  o- 
strzy, ja k  na w ieprzka . Janem  
popatrza ł na tc latające ręce, 
zimno mi sie zrobiło , oczy żem  
zam knął, uciekłem  do ko m ó r­
ki. Niech m oje  oczy iii e pa trzą  
na ten ubój ry tualny Zatkałem  
uszy i trzęsę się, proszę w yso ­
kiego sądu. ja k  galareta. I tak

łeb m u w y  p u d ro w a ł  na szp a ­
ka, a tam ten  nic. T aki ja k iś  z a ­
m yślony  był, nic nie uważał,  
zapłacił, p o szed ł  W ch odzi  dru  
gi. M ój Leonek jakiegoś j a j  era 
dostał.

—  Moje uszanowaaaa...  in o - 
je uszanowana  —  kracze, ucie­
szony, łata koło  go śc ia , fotel  
odsuwa, p rzysuw a, ręce zacie­
ra, k łania  się raz za razem,  
mało m u do nóg nie pada.

—  M ożem y już wyjść. T en  n ie­
dołęga n igd y  w  n ią  n ie  trafi!...

sek z tej strony nie ma zgba w l-  0). wojska.

WYŚCIG PRACY
O jednym  z posłów  obecnego 

sejm u opow iadają następującą 
h istorię :

Zab ierając po raz p ierw szy w  
życiu  głos z trybuny, poseł ów był 
wielce podniecony. M ów ił szybko, 
łyka ł słowa, nie przestrzegał pauz 
m iędzy zdaniam i. To  też pan ien-- 
ka, stenografu jąca  jego mowę, 
śp ieszyła  się, łamała ołówki i ne r­
wowo zm ien ia ła  kartki.

Tym czasem  poseł m ów ił coraz 
szybciej, jak  gdyb y  go kto poga­
niał.

W  pewnej chw ili, urw aw szy w 
środku  zdania, poseł zw raca się 
do stenogratistk i:

—  N a  m iłość Buską, niechże 
pani pisze trochę wolniej, bo nie 
mogę nadążyć.

NOW E CZASY, 
NOW E OBYCZAJE

Do  dyrektora "biura przychodzi 
m iody urzędnik  i m ów i:

—  Pan ie  dyrektorze, zgłaszam  
prośbę o jeden dzień urlopu. M o ­
ja matka.,.

—  A c h  —  przeryw a dyrektor —  
przyjm ij pan kondolencje. Oczy­
wiście, może się pan zwolnić, na­
wet na  dłużej.

—  W ysta rczy  jeden dzień, pa­
nie dyrektorze, bo m oja m atka u- 
kończyła k u rsy  letnicze i jutro ma 
skakać ze spadochronem ,

P O W A ŻN E
ZAMÓWIENIE

Z  pociągu na dworcu Głównym  
w ysiada w span ia ły  ułan dwume­
trowej wysokości, w ogrom nych 
butach z cholewami. W ychodzi na 
ulicę, rozgląda się i  zm ierza 
w prost do czyściciela  obuv-ia.

N a  w idok tak okazałego k lie n ­
ta chłopak wola do ko legi:

—  Te, Józiek, chodźno m i po­
móż, bo dostałem zamówienie od

się biję z  m yś la n a :  kw iknie ,  
czy  naw et nie k w ikn ie?  A le  ja ­
koś nic. W ych o d zę  za  „kwan-  
dransik", patrzę, gość ogolony  
s iedz i  p r ze d  lustrem, p rzyg lą ­
dam  się: żyw y ,  ty lko  m u m uj  
Leonek g łow ę p u d rem  p u dru ­
je. Pociągam  go za rękaw

—  I cóż pan  robisz, do stu  
diab łów ?  —  szepcę. A on, też  
p rze z  z ę b y

—  Paszoł, s tary  pędzlu . R o­
bię, co m i się podoba.

b a łe m  się, żem j gość m e  za ­
uw aży ł,  zm ilcza łem . Leonek

A i  m nie  zem dli ło  i ty lko  
pa trzę:  da  m u gość w pysk.  
czy  nie da?

Ale i ten gość jakoś te j  ra­
dości nie zauw aży ł.  S iaaa i 
każe strzyc.

Ostrzygł go m ó j  Leonek,  
niech ręka  Boska broni. Facet 
m ia ł cały  łeb w ząbki, jak  
trzym iesięczne źreb ię  ogon. A 
po tem  z  tym  w eżeta iem , rany  
Boskie! P rzechy li ł  gościowi  
butelkę nad g łow ą i leje. L e ­
je, leje, ażem  zdrę tw ia ł.

—  Co on tak  leje?  —  myślę,

naw pó ł m a r tw y  ze  strachu  — 1 
głow ę na p iers i  opuścił i leje.

Z a jrza łem  nieznacznie: aż
mnie ciarki przesz ły ,  śp i ,  sw o ­
łocz, ja k  suseł. Śpi stojący, o 
gościa, się. oparł i w eże ta ł  mu. \ 
na głow ę leje. F acetow i strugi  
po kołn ierzu  lecą, ju ż  ca ły  m o ­
kry, a ten nic. Leje i lejc.

—  Panie!  —  m ó w i gość —  
nmże ju ż  dosyć  te j  w ody?

L eonek się obudził.
—  Jeszcze troszkę  —  m ówi,  

ja k b y  n igdy  nic. Trząchnął ze  
d w a  razy  bu telką i dopiero  
przestuł. O detchnąłem .

Juzem  m yśla ł,  że  m oże  
dzień  szczęśliw ie przejdzie .
Gdzie  tam. P rzysz ła  n ieszczęs­
na ofiara, usiadła p r ze d  lu­
strem , a L eonek  ja k  nie sko ­
czy  ku  n ie j  z  brzytw a!!  Chlast,      »
chlast, patrzę... m iły  Boże! Z  PIES DEFRAULAN
gościa k re w  się toczy, ja k  z  po-  Em e ryt M azurk iew icz, sta ry
derżn ię te j  kaczki...  . kawaler, m ieszka na  piątym  pię-

Nie w ytrzym ałem ^  ,rze w  aomu p rzy  ul. Freta. Mue-
—  A ty, tak i o w a k i  —  k r z y k - szka z  pudlem, którego codziea- 

nę— zbóju , m orderco! To tak?  nie posyła  po papierosy.
1 o stu• emu gościow i ga~dłc Zdarzyło  się pewnego razu, żfa
rozw a la sz  od  ucha do uchu.? pjes zgub ił pieniądze i  papiero- 
k r e w  z  niego w ypuszczasz , ja k  sów nie przyn iósł. A le  był to o* 
z  konia?  losobniony wypadek.

No i porachow ałem  mu tro-  J M azurkew icza  odw iedzili sta*
chę gnaty.  W  obronie koniecz-  rzy  koledzy. Chcąc się popisać 
nej, proszę  wysokiego  t r y b u - . p rzed przyjaciółm i, pan domu 
Po tu . V  ̂ koniecznej obronie  ( p rZyZyWa pudla, w kłada m u doi 
stałego klienta.  _ i pyska  złotówkę i m ów i:

S ędzia  p o k iw a ł  g łow ą i za- ( —  Jazda, Reks, przyn ieść pacz-
wiesił  w ykonanie  kary  na d w a  pwzn

____________________Tm  I P i e f k e g ł

G R E C J I

PO A M E R YK AŃSK U
Auto rćm  tego żartu jest rzeko­

mo prezydent Roosevelt.
Stuprocentow y A m erykan in  

w siada do pociągu pośpiesznego 
w Now ym  Jorku. Pokazuje kon ­
duktorow i bilet.

—  P a n  jedzie do D ish v ille  na 
F lo ryd z ie ?  —  dziw i się konduk­
tor. —  To  pan źle się wybrał, bo 
przed chw ilą  czytałem depesze o 
zniszczeniu tego m iasta przez 
trzęsienie ziemi.

—  N ie  nie szkodzi —  odpow ia­
da jankes —  gdy  dojadę na m iej­
sce, m iasto będzie już odbudowa­
ne.

OSTROŻNOŚĆ 
NIE ZAWADZI

M azurkiew icz, w arszaw iak  z 
dziada pradziada, wyb~ał się po 
raz p ie rw szy  w  życiu  nad morze. 
Zabrał ze sobą żone Zna lazłszy 
się na plaży, zdjął buty, zaw inął 
spodnie i ostrożnie zaczyna bro­
dzić.

—  Ty lkc  nie zapuszczaj się da­
leko w  morze —  woła żona —  
pamiętaj, że masz m nie i dzieci!

PRZED  OKIENKIEM
Rozradow any jegom ość w biega 

do b iu ra  meldunkowego, krótko 
rozm aw ia z woźnym, podchodzi do 
okienka i m ów i:

—  To  tu się zapisuje noworod­
ków-? T u ?  W ięc proszę pana, 
mam syna....

Z okienka rozlega się g łos b iu ­
rokraty  :

—  M n ie  to nic nie obchodzi, syn 
ćzy nie syn. Proszę  zadeklarować, 
jakiej płci jest osesek.

V RODZINIE  
W ŁA M Y W A C ZA

Rutynow any w łam yv acz, czło­
wiek żonaty, siada do kolacji w 
domu rodzinnym . Zajada spokoj­
nie, rozm aw ia z żoną i nagle zry­
wa się od stołu.

—  Bolek, chodź no tu! —  woła 
na swego synka-

K ładzie  chłopca na otom anie i 
wali.

—  Za co dziecko b ije sz ? —  py­
ta żona.

—  Za to, ie  znów zostaw ił od­
ciski palców  na sło iku z kon fitu ­
rami.

P rzew odn ik: —  W szystko, co 
państwo tutaj zobaczycie ma naj­
mniej dwa tysiące lat.

L O G IK A  K O B IE C A C U D A  T E C H N IK I

DRAM AT  
NA ŻOLIBORZU

Za a u t e n t y c z n o ś ć  n ie  r ę c z y m y ,  
j e s t  to  je d n a k  o p o w ie ś ć ,  K tó rą  
c h ę t n ie  o p o w ia d a ją  na Ż o lib o r z u .

Jedna z m ieszkanek tej dzie ln i­
cy, młoda i niedośw iadczona mę­
żatka, udała się na grzybobranie  
do puszczy Kam pinow skiej. U- 
zbierala ogrom ny kosz grzybów, 
przyw iozła je do domu, zgotowa­
ła  potrawkę w  śm ietanie i zaw o ­
ziła  przyjaciół

G rzyby sm akow ały gościom, a 
było ich tak dużo, że nawet u lu­
bieniec gospodyni, jam nik  Azo- 
rek  dostał sporą  porcję.

W ła śn ie  w ieczerza dobiegała 
końca, gdy  raptem  wpada służąca 
i woła:

—  Proszę pani, Azo tek  nie ży­
je!

po schodach, * ? c  < 
ście czekają. M ija  pięć m inut* 
dziesięć m inut, w szyscy  zaczy­
nają  się niepooklć. W reszc ie  je­
den z gości, w yjrzaw szy  oknem, 
woła do gospodarza.

—  Spójrz no, co twój pies ro ­
bi.

PośrodKu jezdni pudel pana 
M azurk iew icza był w łaśnie zaję­
ty zalotami do przystojnej sucz­
ki. Oburzyła to jego w łaściciela. 
To też w ychy lił się oknem i k rzy  
k n ą ł:

Reks, ty ga łg a n ie 1 Teraz wiem, 
na  co w ydajesz moje pieniądze!

t CZY WSZYSTKO  
W PORZĄDKU? *£*

N a  stacji w  P y ra ch  w siada  do 
kolejki poważna jejmość z pakun­
kam i. Zatrzym uje konduktora  i  
zaczyna badać:

—  Czy w szystko  w porządki1 ?,
—  N ib y  co m a być w  porząd­

k u ?  O co pan i chodzi?
—  C zy ham ulce są wypróbowa­

ne, czy m aszyn ista  jest trzeźwy?.
O burzony konduktor m ruczy 

uoś g ioźn ie  pod nosem, a dam a na  
w łasne uspraw ied liw ien ie  do­
daje:

—  Bo  w idzi pan, wiozę dw,e ko­
py jaj do W arszaw y  i boję się, że­
by jakiej katastro fy  nie było.

SKUTKI KRYZYSU
Pod kościołem  św. A leksand ra  

gaw-ędzą dwaj starzy dziadkowie.
—  Ciężkie czasy. Z jałm użną 

coraz gorzej. Ledwo człowiek na  
życie uzbiera.

—  Tak, tak. Ja  naprzykład po- 
wprow aćzałem  różne oszczędno­
ści. W eźm y choćby tabakę. D a w ­
niej zażywałem ją  całym noscm, 
a dz.ś tylko jedną dziurką.

—  Przypuszczam , że pan i wie, 
dlaczego ją  zatrzym ałem ?

—  Praw dopodobnie nie jest 
pan żonaty i bardzo się  panu po­
dobam

—  Oto najnow szy wynalazek. 
W ystarczy tylko Dociągnąć za 
korbę, a po pięciu m inutach ta 
m aszyna sam a zgniecie panu 
orzech.

—  A c h  —  krzyczy  pan i dom u—  
moi kochani, jestesm y 
otruci.

Strach pada na towarzystwo, 
ktoś telefonuje po pogotowie, za- 
jeżdżą karetka. j

Co dalej się  działo, łatwo so ­
bie wyobrazić. Gościom  i domow­
nikom  lekarz przepłuka ł żołądki, 
policja sp isa ła  k ilka  protokułów, 
reporterzy pewnego pism a sfoto­
grafow ali dom i zrob ili w yw iad z 
bratem kuchark i. Najpóźniej zja­
w ił się przedstaw icie l w ładz sa­
nitarnych, aby zabrać psie zwłoki 
do p racow ni toksykologicznej. O- 
kazalo się jednak, że zam ieszanie 
w ynik ło  w skutek nieporozum ie­
nia, gdyż A zo rek  zginął pod ko­
łam i sam ochodu ciężarowego.

SZKOCKA PLAJTA
M ac  Je fferson  postanow ił ogło­

sić  upadłość. Rob i w ięc starania, 
aby znaleźć jak  najwięcej św iad­
ków  swego nieszczęścia. Jadąc do 
sądu, w siada do taksówki, nie p ła ­
ci za ku rs  i mówi do szofera t

—  Zarw ałem  cię, mój biedny

SZLACHETNE SERCE
—  Tadziu, czy to ty przyw iąza- 

w szyscy  ł^s patelnię kot.u do ogona ?
—  N ie  proszę mamy, to Jurek. 

M n ie  nawet do głow y nie p rzy­
szło.

—  Paskudne dzieci! A  dlaczego 
nie przeszkodziłeś Ju rk o w i?

—  Bo w łaśn ie  wtedy trzym ałem  
kota.

ZA PÓŹNO
Pan  przodow nik rozm aw ia 

przez telefon: —  że co ? M ów i 
pani, że zegarek się znalazł, że 
był w torebce. Zapóźno, proszę 
łaskawej pani, złodziej jest już 
pod kluczem.

REW O LW ER
Żona dłuższy czas zdradzała Mac 

Dolbina z jego przyjacielem. Wiesz- 
cic, wszystko się wydało. Zrozpaczo­
ny Mac Dolbin postanowił kupić pi­
stolet i żonę oraz siebie zastrzelić. 
W  tym celu wszedł do odpowiednie­
go sklepu. j

—  Polecam panu gorąco ten pięk­
ny pięciokalibrowy pistolet... —  za­
chwala! sprzedawca.

—  Nie,—  powiedział. —  Poproszę 
człowieku. Pojdziem y teraz razem | o dwukalibiowy, bo to dla dwóch o- 
df sądu i złożymy zeznania. ^ób.
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Dziś św. Symforiana 
Jutro św. Filipa

Z y d z i b o jlu tu ja  s zo fe ró w  P o la k ó w
a socjalistyczni m bnerzu wysługują sic ży d o m

D o oddziału  m iejskiego n aszej re­
d akcji zg ło sił się je d e r  z  szoferów  
1 o lak ó w , don osząc nam  o n ie z w y ­
kłym  w ypadn u, jaki w y d a rz y ł się 
ostatnii w  dzieln icy ż y d o w sk ie j n_ 
tle  boirtotu szo feró w  P o lak ó w , p rze­
p ro w a d za n ego  p rzez ży d ó w . Szofer 
óv zatrzym aj stę na rogu  u licy No- 
w olipk5 n a  p osto ju . P c  długim  o c z e ­
kiw an ia  w siad i do je g o  ta k só w k i p a ­
sa żer ż y d . N a  rzucone w  ję zy k u  p o l­
skim  oyian ie: „D uttąd je c n a ć ? "  ży d  
w y siad ł z  tak só w k i, ozn ajm ia jąc, i e

P . K . O .  n ie  p r z e j m i e
portfelu „Przyszłości"
W zw ią zk u  z  pojaw ieniem  się po­

gło sek , że P K O  m a p rzejąć portfel 
T o w a iz y s tw a  U bezpieczeń  „ P rz y ­
sz ło ść" , P K O  kom unikuje, ze  popło- 

T E . łT R  N A R O D O W Y : „ S łu g a  Je- ski te nie odp ow iadają  p raw dzie. 
tp  L o rd ow sk ie j M ości*4 B arr^ eg o  * !

T E A T P  W IE L K I: W krótce „Srońce 
A tek syk u ".

z Polakiem  nie pojedzie.
D łu go  je szcze  po tym  in cyden cie  

szoie o czek iw a ł ns ty m  sainym  po 
stoju  n a  p asażera. P c  czterech m sie j 
w ięcej godzin ach  do szofera  d oszed ł 
jakiś ro la k , p okazu jąc mu napisany 
w  żargonie białą kredą na ta k só w ce, 
w yra: , G o j" .

Jak w id ać  z  p o w y ższy c h  d w óch  in- 
c yd e n ió w  ży d z i p rzystąpili do o streg o  
bojkotu  Polaków B cjk o t ten p rze­
p ro w a d za n y  je st k on sekw en tn ie . U si­
łu jącym  za ś w y ła m a ć się z  'to i  b o j­
kotu ży d z i robią w ielkie w strę ty , ja k  
w  św ietle ty ch  Incyden tów  w y g lą d a  
działa lność m enerów  so cja lis tyczn ych , 
któ rzy  n a  Każdym  kroku, m ięd zy in­
nym i ] n a  „ebraniach k la so w eg o  
Z w ią ż.:u  szoferów , w sk a zu ją  n a  „ b a r ­
b a rzy ń sk ie"  m etody b o jk otow e, s to ­
sow ane p rzez n aro d o w có w  w  stosun- 
ku dc ż y d ó w ?  N ic Ich jed n ak  nie o t  
chuozi lo s szm eru P o lak a  b o  za jęci 
są  w ysługiw an iem  się żyuom , k tó rz j

W n g rzy n em  w  ro li tY tu ło w cj.
T E  A TR  P O L S K I :  .J a d z iu  W d ow a" 

z M . M od zelew ską, B u czy ń sk ą ,
D ob rzań sk i. Ja n eck ą , Ż a b czyń sk ą , 
C hm ielew skim

T E  IT R  M A Ł Y : W krótce „D o m y  
Sartoriusa z  Sam oorskim . A n d ry- 
czów n ą, K reczm arem .

T E A T R  L E T N I: „G d z ie  dlabe* nie 
możft* z Janiną M artini. D a ^ y ń sk im  
i O rw idem  w  głów nycŁ ro lach .

T E A T R  A T E N E U M : Codziennie o 
go d z. 8-ej w ieczór „Z azd ro ść  i M e­
d y cy n a " z  D ziew oń sk ą, Sam borskim  i 
Krzem ińskim  

T E A T R  N O W Y : Wicrotee „3  a sy  i 
je a n a  d a m a ".

T E A T R  M A LIC K IE J: D aje  dw a 
p rzed staw ien ia  o  4-ej i 8-ej kom edię 
„ S - J i  dzień  i n o c-'.

T E A T R  8 .15: C odziennie d o skon a­
ła  o p e re tk a  „ K o le t ta "  * L u c y n ą  
S zczep a ń sk ą .

T E A J K  K A A lli .lA L N Y : ^ kai«*al
w rodzim e K in ga*. R eżyseria  dyr. E- 
mila C haborskiego.

STEMPLE PIECZĘCIE
k au czu k o w e m etalow e, da­
townik!, numerai iry  oraz re­
peracje. S  SE V  L- D  V
m osiężne, em a liow an e

F. WALCZAKIEWICZ

C Z A R N I E C K A  - G Ó R A
c h rz e śc ija ń sk i p e n s jo n a t „Z > si'ń k n  
stw a rz a  w y ją tk o w e  w a r a n a ' w y p o ­
czyn k o w e i re k o n w a '* scenc ji podczas 
n ad ch od zącej je s ie iu  M łodzie* a k a d e ­
m ick a  i  c zy re in ic y  A B C  k o r z y s ta ją  

z  daleko id ą c y c h  u lg .

„U m eb lo w a n ie  loKaiu św iad ­
czy o  k u c a n e  d u ch ow ej je g o  
m ieszk ań có w " ( o  W ild e) 

W Y T W O R N I M EB LE

N. Ś W I A T  30, T E L . 

Z a m ia n a  sta ry c h  n a
K o szyk o w a  67, tel.

672-72

n o w e:
700-38.

KUPON NIESPObZIA NKOWY ważny do środy 
Dla Czytelników A B C

P r z y  n ab y ciu  słyn n ych  O K U L A ­
R Ó W  R E K L A M O W Y C H  z a  zł. 9.75 
(cena u lg o w a ) w  e leg an ck iej ro go w ej 
o p raw ie  z fu te ra łe m  z bezb arw n ych  
w y p u k ły ch  sz k ie ł n a jw y ż s z e g o  g a -

tu n ku, dobran e be^ plat.ue n a  m 'e jscu , 
k a żd e g o  sp o tk a  n iezm iern ie  m iła  n ie­
sp odzian ka, p otrzeb n a  je g o  oc*oirt. 
In s ty tu t F iito re x  de P a ris  K re d y to ­
w a 9.

O dpłacają Jię b o jk o ter i stosow an ym  
w o b e c  t-olaków . Wśróu szoferów  zaś 
szerzy  się coraz sk rajn iejsza  nędza 
K ilk u zlotow y zaro b ek  dzien n y w y s ta r­
cza  za led w ie  na op łacen ie  p od atków . 
N a  ży c ie  p o zo sia ją  resztki.

N iesłych an a  b ezcze ln o ść  ży d o w su a  
w y m a g a  ostrej reakcji. N iechaj kaz 
d y , k o rzy sta ją cy  z  u słu g szoterow , 
sp raw dzi, zanim  w siąd zie  do taksó w  
ki, c z y  sz o ie r je s t  PolaKiem . N a u cze­
ni i.ietcKU1, 'a k a  stosują żyu zi w  sto ­
sunku do P o lak o w , szoferzy  przepę 
a z ić  pow inni so cja lis tyczn ych  oszu  
stó w  w y s łu g u ją cy ch  się kapitałow i 
żydow skiem u.

r o  i M t m m  w y s t a w y
W Y P O C Z Y W A J  W  S Ł O Ń C U
NA P L A Ż A C H  F R A H O ! 1 0 0 0 p i ^  Q D

NAJSKROMNIEJSZYCH 
PO WAJBAR02IEJ
l u k s u s o w y c h

, w fo r m n e je . 

O F I C J A L N E  B I U R O

K O L E I IR A K C C S K IC E l
UJflRSZflUJfl O S S O L I Ń iK I C H 4 T e l.< 5 5 4 - t i5  

I B I U R A  P O D R O ż Y

K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a

Tajemnica opuszczonej szopy

Krwawy bandyta Kubiak
u . ę t y  p r z e z  p o l i c j ę

P o lic ja  u ję ła  w  p obliżu  B łon ia  
gro źn e g o  ban d ytę , 29-letn iego  J a n a  
K u b ia k a , sk a za n e g o  za  m ord erstw o 
rabu n kow e, k tó ry  w  sw oim  czasie  
zb ieg i s  y o d  e sk o rty  p od czas p rz e ­
p ro w ad zan ia  z  jed n ego  w ięzien ia  do 
d ru g ieg o .

B a n d y ta  u k ry w a ł się w  olbrzym im  
sa d zie  m a ją tk u  Ł aźn ie , gm in a  R a ­
dzik ów , g d zie  w  sta re j opuszczonej 
szop ie  w ykona, sobie loch, w  k tó ry m  
m ieszk ał.

P o siad a  on b o ga tą  p rze sz ło ść  k r y ­
m in alną. O sta tn io  zo sta ł sk a za n y  na 
IO lat więzieniu za  u m o rd o w a ­

nie i obrabowani*, w p obliżu  G ro d zi-

O la  p - r "  e ż d i a j ą c y c ń  d o
P oleca Inlidaniar gnrące rakąskf.
oraz w ędliny żyw ieck ie  i piw a t  
brow., ,.S zw e d e ‘‘ C hrześcijań ska firma

C Z Ę S T O C H  O W Y

El. Chmielewskiej

sk a  k o b iety .
N a  tro p  n ieb ezp ieczn ego  o p ry szk a  

n ap row ad ziły  licziie  n a p a d /  ban ­
d yck ie  w okolicach  G io d z isk a , B ło ­
n ia  ł P ru szk o w a. P rzep row ad zon e  
ś led ztw o u sta ń ło , że  ich sp ra w cą  
je s t p o szu k iw an y K u biak.

O sta tn im  p rzestęp stw em  K u b ia k a  
b y ł n apad na so łty sa  w si D om anie 
kuło O ża ro w a , A d a m a  M oszyń sk iego  
k tó re g o  K u b ia k  w y w a b ił w  n ocy * 
domir i  pod g ro źb ą  re w o lw eru  z ra b o ­
w a ł 200 z ło ty ch . D z ia ła ł za w sz e  w 
p oied yn k ę. j

D opiero k ilk a  dni tem u otrzym an o  | 
in fo rm acje , iż  w  n o c r  „ a k i i  n iezn a ­
n y  m ężczyzn a  p rzech o d ził p i ze z  m ur 
sadu. «'• U rzą d zo n o  o b ła w r i p o ch w y­
cono Dandytę n a jsp o k o jn ie j śn ią cego  
w  sta ry m  sz a ła s ie . Jed nocześnie  w y ­
k ry to  do brze  za o p a trz o n y  m a g a zy n  
naboi re w o lw ero w ych  i brom .

[ C G Ł O
A A  fh r z e ś d ja ń s k łt  firm a. G a r ó '- 

Ł  robę starą  m ęską, zam ie* 
uiam na pierw szorzędn e bielskie m a­
teriały- P iatecki; telefon 3.39-02.

A. wytwórnia bielizny
S OLSZEWSKI K o szy k o w a  46, 
p oleca  b ie liz n ' dam ską, m ęską, 
dziecinną, p ościelo w ą, n iżam y, biu­
stonosze I p asy  brzuszne. Firm?, is t­
nieje od 1912 r. 10 PrPc' raoatu  dla 
o kaziciela  nin. ogłoszenia . Sprzedaz 
d eta liczn a  i hurtow a.

Na sta n c ję  je d n eg o , dw óch chłopców  
p o  12 la t  p rzy jm ę —  D ^ e L ia  „ 1

m- t0-

D D A U / U F  -p o d atk o w e, zleęer a, r KAw»nL —  Skargi .apelacje, 
odw ołania, za ła tw ia  biuro G rajew sk ie­
go. —  Ż u raw ia  18/12-A (d ru ga  bram a 
‘fo n t) ,  czyn n e 3 —  7.

Polerow an ie chrom ow an ie, n ik low a­
nie i cyn o w an ie  w yk o n u je  Z akład  

G A lW  L N IC Z N C  • SZLIFIE R SK I E. 
B I rR A K O W SK I W idok 24, te l Z94-38-

W EN TY LA TO R Y elektryczne, 
tró jfazo w e, o- 

śm iosm iglow e na sta lą  pracę dla iab - 
ryk, cukierni, kin, sa l ou bliczn ych  itd. 
W ytw ó rn ia  S. N astonski, Z ło ta  56a, 
tel. 6-99-50.

Ma szy n y  do pisania 
T orp edo, podróżne, 

b iu ro w e: a ry tm o m e try
T h a les . d u ży  w yb ór ma 

szyn  o k a zy jn y ch . S p rze d a ż —  K upne 
—  R em onty. M aczu nd er, M a rsza ł­
kow ska 83 teL 700-05.

M A T E R I A t Y  b u d o w l a n e

BETONCWNIA „ G O Ł K Ó W
W a rs z a w a , Solec 28 te l. 9-89-74 
P ły ty . K ra w ę żn ik i. K rę g i. R u ry . S łu ­
p y . T ra lk i. W azo n y . K u le . M isku-Ko- 
r y tk a  ściekow e. C e g ła . P u sta k i. O- 
g ro d se n ia  betonow e pełne, ażurow e. 
T a r a s y , O sa d n ik i B asen  i t. p.

ARTYKUŁY s p o r t o w e  

R A K l C T Y  ten łsow *  sp rzę ty  ubło-
1 r y  do w szy stk ich  spor 

tó w , p a raso le  1 m eble ogrodow e 
S T E F A N  S T E F A Ń S K I, |asna 12 na­
p rzeciw  Fiiharmo iii.

K A U K A  i  W Y C H O W A N I E

U D f l  1 1 1  m odelow ania szy cia , w y u - 
M I J J *  czaią  gruntow nie K ursy 
Ireny P iesko, N o w o gro d zk a  26, s to ­
su jąc dla C zyteln iczek  A B C  specjal- 
ne ulgi. Z ap isy  codziennie.

/ y śc ig  i ń ęd zyn ar. uoko- 
ła  Polski z w y c ię ż y ły  

ro w ery  w  sk ła d n e  ą-ch 
(M oczu lski, W iśn iew ski, U rbaniak, 

W aiidor), dzięki lekkiej i doorej b i 
d o w ie  ro w eró w  fab ry k i St. R yb ow sk ł, 
L eszn o  26-

ZLECEN IA z a stę p s tw a , in te rw e n ­
c je  w e w  szy.st k ic i

sp raw ach , z a ła tw ia  P o lsk ie  B iu ro  
Z leceń  P o w szech n ych , W a rsza w a ,
M a rsza łk o w sk a  14 7— 19. T elefon
2- 81-71.

KUFNO. SPRZEDA?

Form ery, L istw y
,oro;

w ia  26 telefon 9-10-47
Dy k ty , Form ery, L istw y  b u dow la­

ne. Stefan  Chorom ański. Z óra-

i i n r * J  handlow e, roczne ^Sęlrocz- 
F . U K j i  ne im. Setcuiowicza, żu -  
lińskiego 8, telefon 8*21-63, ranne —  
w ieczo ro w e. Zamiejscowi korespon- 
a en cyjn ie. Ż ądajcie  bezpłatn ych pro­
sp ektó w !

M E B L E

A.A.) 0 K A Z J A - M E B L I
F irm a  c h rześcija ń sk a  .,J- ‘ -*T ŻT ^  ' 
S K I "  P la c  T rze ch  K rzyży- 12  —  ■*** 
w y  ś w ia t  39. —  P ie rw sze  n o d ło .
W łasn u  w y tw ó rn ia ! —  P o k o je  kom ­
p le ty  od 8DC ao 1500 zł- G ab in ety  —  
S to ło w e —  S yp ia ln ie  —  K a ib y  -  
P o k o je  —  u n iw ersa ln e  _—  kom bino­
w ane. Po*'edyńcze s z tu k :. —  D o g o d ­
ne ro zp ła ty , —  B ezp ła tn e  porady. —  
P r o je k ty  „W n ę trz "  N o w j ŚWiSt 
P lac T rze ch  K r z y ż y  12.

u r n i  r  sty lo w e  —  n ow oczesn e: 
F 1 j D L L  S yp ia ln ie , S tołow e, G abi­

n e ty  go to w e  f n a  zam  w iern a pOiec* 
A . L en czew sk i i  S -k a , M azo w ieck a  10 
S p e c ja ln y  d z ia ł w y k w in tn y c h  m ebl: 
tap icersk ich .

T APC ZA N Y higieniczne ta p ice r 
skie n ow o czesn e, fo- 

teie k lu b o w i w y ró b  w ła sn y  poleca 
H. B ie la w sk i, Zielną 17 , front.

P O S A D Y  Z A O F I A R O W A N E

Jak o trzy m a ć  p r a c ę ? ż w t ó  ić  się  do 
A d m in is tra c ji „ A B C " ,  W a rsza w a , 

AL Jero zo lim sk ie  3a. O gło szen ia  o po 
szu k iw an iu  i za c fia r o w a iJ u  p ra c y  za ­
m ieszcza m y  z u stę p stw e m  50 p rcc. 
W  w y p a d k a ch  u zasad n io n ych  b ezp ła­
tnie.

POSADY POSZUKIWANE

II lody, energiczny b pracownik, kan­
celarii adwok., zaznajomiony z 

egzekwowaniem należności z rachun 
„ów, weksli, kwitów, poszukuje z a ję ­
cia. Referencje^ Oferty pod: „Pro­
centowo", 
pokój 10.

A B C , J ero zo lim sk ie  3 a

Młody n arodow iec lat j7 , m ajacy 
w łasny ro w er p oszukuje uracy 

g o ń ca  lub jak ie jk o lw iek . Ł a sk aw e  
zg ło szen ia  jiod „ T . M .“  do redakcji 
, A B C  •

CZĘSTOCHOWA
ZN IESIEN IE B A R A K Ó W

Zarząd  M iejski na Konferencji po­
stan ow ił znieść baraki na Stradom iu, 
d o tych czaso w i m ieszkań cy w  jczd i 
HOO osób zn ajd zie  p om ieszczen ie w  
innych budynl-ack p rzezn aczonych  
p rzez zarząd  M iejski.

S Z T A N D A R  
D L A  P U i.K U  A k T Y LE R H  

S p ołeczeń stw o często ch ow skie  w  
dniu U  listopada ofiaruje sztanaar 
m iejscow em u  pułkow i artylerii lek ­
kiej. N, sztand arze o b ok  innych g o ­
det um ieszczon y będzie  herb miasta.

GIBLE
JI B 1L E J S Z  25 CIA K A P Ł A Ń S T W A

Dostojny Jubilat O Marc n S tięci- 
w ilk  przeur K lasztoru  O O . D om inika­
nów  w  G idlach  obchodzi! srebrny 
jubileusz ka jjłań stw a, 1912  r. 12-go 
sierpnia 1937 r.

E tap y  Jego p ra cy: K rak ó w  —
L w ó w  —  Jarosław  —  C zo rtk ó w  —  
T a m o b iz tg  —  G id le , gd zie  koń czy 
szczęśliw re sześcio lecie  sw y ch  rząd ó w  
p rzełożon ego 

P ra ca  D osto jn ego Jubilata aż nadto 
je s t  w y ra źn a , dow odem  tego , nadai ie 
przez Puna P rezyd en ta  R. P . Z ło tego  
K rzyża  Z asłu gi.

7  naszej stro n y niestrudzonem u 
pionierow i idei n arodow ej życzym iy: 
A o  multos annos.

LM iE R T E L N a  BÓJKA 
Ut niedzieli w e  w si W i.k o w ie  gm . 

Aurelov/, zd arzył się śm ien em y w y ­
padek. N apadnięty został m ieszkaniec 
w s' C horzen iw ice przez m ieszkańca 
w s' W iik o w iek a  F ryca, F ryc został, 
tak u god zon y nożem  w  piersi, że po 
d w óch  godzin ach zm arł. Sp raw ca  
zbiegi.

GDYNIA
D ZIE N N IK A R ZE  S Z W E D Z C Y  

W  u Y N ł
D o tid y n i p r z y je c h a ła  w y c ieczk i 

d z ien n ik a rz/  sżw ed zk icn  w  liczb io  6 
'o só b  P o  zw ied zen iu  p o rtu  i m ia sta  

v 'y je ż d ż a ją  dziennikarze do G dań ska 
skąd u d ad zą  się  ao P ozn an ia.

KAJ ISZ
N Ó W *  P L A C Ó W K A  P O L S K A  

(k .)  P r z y  u d zia le  sp o łeczeń stw a 
po 1 sk iego  m . K a lis z a  i  p rze d sta w i­
c ie li p r a r y  odbyło s ię  p o ś w ię c e n i' no­
w e j f r m /  p o lsk ie j p. n. „ J ła w  i 
P o lsk i" . A k tu  p ośw ięcen ia  dokonał 
ks. p ra ł. Jan ow sk i.
Ż Y D Z i G u u Z J  S IĘ  N A  G H E T T O  

W  fa b r y c e  k oro n ek  k lo ck o w ycl' 
„ b r a n a n c ja " , k tó re j w ła śc ic ie la m i są  
ży d z i, zo sta ło  w p row ad zo n e za zgo ­
dą obu stio n  gn etto .

W e fa b r y c e  te j p racu j? P o la c y  i  
ży d z i, k tó r z y  do n ied aw n a  p ra co w a li 
r a z e ir . Obecnie na je d n ej m ia n ie  
p ra c u ją  sam i ż y d z i, n a  d ru g ie j P o­
lać;-

A k c ję  t ą  ia p o e /ą tk o w a li ży d z i na 
zeb ran iu  żyd o w sk ich  k u p có w  ło k cio­
w ych .

+ W M W
S P R A W A  K R Z Y S Z T O F O R S b  IE G O  

W  S A D Z IE  A P E L A C Y J N Y M  
N a  dzień  23 sierp n is b. 1 . w y z n a ­

czo n y  zo sta ł te rm in  c ie k a w e j ro zp ra ­
wy a p e la c y jn e j, k tó re j b ohaterem  

je s t  g ło śn y  d e frau d a n t, b. n acze ln ik  
k a s y  sk a rb o w e j: U rzę a u  S k arb o w eg o  
w R adom iu , S ta n is ła w  F r z y s z to fo r -  
cki.

N a  ła w ie  osk a rżo n ych  za sią d zie  
obok K r z y sz to fo rs k ie g o  1 7  u rzęd n i­
k ó w  U rzę d u  S k arb o w eg o , K a s y  S k a r- 
bowiej i W y d zia łu  P o w ia to w eg o  w  
R a a u iriu  ja k  ló w n ie z  Izb y  S k arb o w ej 
w  K ie lcach .

ŁUCK
K O N T R O L E R  D E F R V U D A N T E M

Z  Dolecenia w ład z prokurator­
skich aresztow an o i osadzono w

w ięzien iu  ś led czy m  w  K o w lu  k o "  
tro lc ra  ra ch u n k o w ego  D y re k c ji L a ­
só w  P a ń stw o w y c h  w  Ł u ck u , M a z .a rza  
S ta n is ła w a . M a z ia rz o w i z a rzu ca  si^ 
» zereg  p op ełn ion ych  n ad u ży ć  f in a n ­
sow ych.

BvJŻv N K I B A J O N C Z Y K Ó W  
W  osadzie B o ja n ó w k a  p od R ó w ­

nem , za m ie szk a łe f p rze : b y ły c h  żo ł­
n ie r z y  s ła w e tn e g o  b a ta lio n u  B rjo ń - 
ezy k ó w  ro k  ro czn ie  o d b y w a ją  się u- 
ro czysto śc i d o żyn k ow e, d la  p o d trzy ­
m an iu  tra d y c y jn e j w ię z i łą czą ce j 
b y ły ch  żo łn ie rzy  z p u łk ów  p iech o ty  
leg .o n aw ej b a jo ń czy k ó w , s ta c jo n o w a ­
n y m  w  D ubnie. O sad n icy  w  ty r r  ro ­
k u  za p ro sili cacy  p u łk  n a  d o żyn k i 
k tó re  odbędą się w  n ied zielo  22  t>. m 

P O  R A Z  D R U G I Z A K W I T I  A  
W IŚ N I A

W  R ó w n em  p r z y  u l. S łow ack iego  
w  o g ro d zie  P io tr a  A n d rz e ja  po ra z  
d ru g i w  ty m  ro k u  z a k w itły  w isnie.

OSTRÓW
C H Y N O W A  B U D U J L  K O Ś C Io Ł
(c) Staraniem  ks. K o n ieczn ego  w 

C h yn ow ie  zo sta ła  pob ud ow an a pięk­
na n ow a św iątyn ia , race  w ew n ętrzn e 
są  ju t  p raw ie na ukończeniu, taić, te  
p rzew id u je  się u roczyste  pośw ięcen ie 
n o w e go  koścm ia w  p oiow ie m iesiąca 
w rześn ia. P o św ięcen ia  aokon a J. Em . 
ks. K arayn ał P rym as h lo n d .

P O Ż a R  O D  P IO R U N A  
(c) P o d cza s ostatniej burzy-, Która 

p rzechodziła  n aa OKohcą u derzył pio­
run w  zabu dow an ia  go so od arcze  nie­
jak iego  K azim ierczaka w  P o g rzy b o - 
w ie  p ow  O strów . Piorun w zn iecił po­
żar, Który doszczętn ie straw ił stodołę 
napełnioną zoożem  i oborę.

p l a g a  w ł a m y w a c z y  
(c) Do m ieszKani2 w d o w y  Kluoś, 

zam ieszK aiej w  bm iew ie, p ow . O s i rów  
wtam aii się on ega aj w n ocy złodzieje. 
S p ra w cy  zaorali z sza fy  w szystkie  
uorania. i bieliznę ogolnej . w artości 
około 300 zł.

T ej sam ej nocy w łam ali się też zło­
dzieje  do m .cszkan ia W iertciaKa w  B i- 
niew ie, u k tórego skradli w iększą  
ilość artyKuiów ży w n o śc io w y c h  oraz 
do ch lew a R och a W alczak a , u k tóre­
g o  skradli kilkanaście k aczek  i kur.

Jeszcze w  tę sam ą noc dokonano 
k ia d zie ży  z włam aniem  do n iejakiego 
P a c y n y  w  Bieganinie. T u  sp raw cy  
skrddli więKSzą ilość arty k u łó w  ż y w ­
n ościo w ych  i od zież w arto ści 200 zl.

N e szk od ę ks. p ro bo szcza  Szran- 
k o w sk iego  w  S k rzebo w ie  skradziono 
jeden w ó ł  siana.

Z ach od zi przyp u szczen ie, t e  w ła ­
mań i krad zieży  dokonuje jedn a  szaj­
ka, ktć-n  jest postrachem  całej oko­
licy. ■ ’

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  
P R Z Y  PR >iCY 

(c) W SoDótce p o w  O s tró w  w y d a ­
rzył się p od czas zw o żen ia  zb oża  z po­
la n ieszczęśliw y  w y p a d ek , którem u 
u legła  W iktoria M atuszaków m a. W sku 
tek potrącenia p rzez w ó z  M atu sza-

ków n a odniosła ciężicie obrażenia I 
utratę le w e g o  oka.

Cńiarę w y p a d k u  oddano pod opie­
kę lekarską.

PIOTRKÓW
B Ó J K A  O D Z IEW C 7 Y tię

W  w yn ik u  ryw aH zacji o  d z ie w c zy ­
nę Jan Lipiec, m ieszkaniec w si K lo ­
py czyn, gm . Lu ban ia, z  n am ow y T a ­
deu sza G ó rsk iego  uderzy* nozen: S ta ­
nisław a M ich alak a  w  lew ą  pierś N óż 
przebił w o rek  osierdziow y i M ich alak  
poniósł n atych m iasto w ą śm ierć.

POMORZE
O T W A R C I E  K U R A T O R IU M  

P O M O R S K IE G O  
( A )  Z dniem  1  w rze śn ia  r. b . ro z­

p oczn ie  n orm aln ą  d z ia ła ln o ść  now a 
o tw a rte  K u ra to r iu m  O k ręg u  S zk o l­
n ego  P o m o rsk ie g o , k tó re  »uitści Ł.9 
w  T oru n iu  p r z y  u l. S ien k ie w icza  10. 
P O L A R  O D  U D E R Z E N I A  G R O M U  

( A )  W  J ę d rze jo w ie  pod  . j i ia n e L . 
w  p ow . św ieck im  w  ■masie o statn ie j 
b u rz y  p ioru n  u d e rz y ł w  b u d yn k i gc 
sp o d a isk ie  rolnik- K o n ra d a  M an i­
k o w sk ie go , pow oduj'ąc p ożar. P a stw ą  
p łom icm  p a d ia  stodół: i  sz o p a  o ra  
w ię k sz a  ilo ść  zb o ża  1 ró żn e  n arzęd zia  
ro ln icze, w a rto śc i p rze sz ło  1 0  tysięcy, 
złotych,

N U R K O W IE  B A D A J Ą  D N O  
J E Z I O R A  

( A )  N a  dn ie je z io r a  O b o n ./n isk ie ­
g o  pod S k a rsze w a m i w y d o b y to  sw e­
g o  c za su  s z c z ą tk i d a w n ego  sp rzętu  
w o jsk o w eg o  p och od zącego  z  czasó w  
w o jen  szw edzkich .

O becnie ce le m  zb ad e m a  d n a  Jezio­
r a  sprow adzon o z  G d yn : n u rk ów ,
k tó rz y  m a ją  u sta lić , c z y  fa k ty c zn ie  
n a  dnie je z io r a  z n a jd u ją  się sz c z ą t­
k i u zb ro jen ia  w o jen - ?go , i  c z y  m o- 
żliw em  będzie j e  w y d o b y ć .

RADOM SKO
Z A S Ł U Ż O N Y  . . .  a N S  

. K iero w n iczk a  7-l.lasow ej szk o ły  po­
w szech n ej im K rólo w ej J a d w ig  w  
Radom ski: p. H onorata B k-szczyn ska 
zo sta je  z  dniem 1 -g o  w rześn ia  r. b. 
przeniesiona na rów n orzęd n e stan o­
w isko do W a rsza w y .

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y  
F arm aceutka, O lg a  M u szyń sk a , z a ­

trudniona v aptece p. S p ora  p rzy  ul. 
P la c  3-g o  M aja  2, w  celu sa m o b ó j­
czym  za ży ła  w ięk szą  ilość strychn in y. 
D esp eratk ę  w  stanie ciężkim  p rzew ie­
ziono do szp ita la  św . A lek san d ra  w  
Radom sku.

W ILN O
N O W Y  D O M  A K C J I K A T O L IC K IE J

W  Z A B Ł U D O W IE  
_ D n ia  17  d. m. J . E . K s . A rc y b isk u p  

M etro p o lita  W ileń ski dokon ał p o św ię­
cen ia  n ow ego i  o k a za ieg o  dom u Ak- 
c j . K ato lick ie;' w  Z ab łu d o w ie  p ow . 
u ia ło sto ck iego . D om  sta n ą ł 1 s t a r a ­
n iem  m ie jsco w eg o  p ro b o szcza  ks 
p ra ł. J e rz e g o  S ien k ie w icza  z  o fia r  
p a ra fia n .

Młody n arodow iec lat i«  z ukończo­
ną p a ń stw o w ą  szkolą  handlow ą 

poszukuje jak ie jk o lw iej oraoy. Ł: 
sk a w e  zgło szen ia  do redakcji „ A B C “ 
pod R. G .

W alk a  z chorobam i i szkodn ikam i roślin  o ra z  d e z y n fe k c ja  sp ich rzów . 
Staia opieka sanitarna nac* upraw a r '  ro ln iczym i, ogrodniczym i i leśnym i. 
O pieka nad drobnym i ogródkam i na w y ją tk o w o  ’ dogodn ych  w a ru n k a ch  
(zb-o ro w o) Lustracje. P r a a j .  Inform acje.

B iuro  T ecn niczn e Ochrony Roślin J. A . C Z Y Ż E W S K I I A . W R Z E S IŃ ­
SKI, W arszaw a. B a g a  ela  6, te l. 8.57-76.

Kronika poznańska
ODDZIAŁ „ A B C "  POZNAŃ: 27 GFU9NIA 2

TEATRY
T E A T R  u O l S K i : „ D w a j m ężow ie 

pani M arty '.

K INA
A P O L L O : „D o ro żk arz  nr. 13".

A S F A L T U J E M Y  P O D W 0 R Z A  D O M Ó W

Młoda u rzęam czka od d łu ższego 
czasu  zred ukow an a, um iejąca ? 

sać  na m aszynie, poszu kuje ;a k ’ej- , 
k olw iek  p ra cy  biurow ej. M oże  b y ć  j 
w y c h o w a c zy n ią  dzieci. Ł a s k a w e ' 
zg ło szen ia  pod , n au czycie lk a" do 
działu ogłoszeń  „ A B C " ,  Al. Jerozo­
lim ska 3a p. lO

Trzy d zie sto le tn i, p re ze n cja , zam il )- 
w a n y  w  ta n Jlu , p o szu k u je  z a ję  

c ia  p om ocy h a n d lo w ej, k a n c e la ry jn i j, 
a d m im stra cy in e j. św ia d ec tw a  re fe ­
ren cje. O fe r ty  p o d : „P om oc handlo- , 
w a “ . A B C  J ero zo lim sk ie  3-a p o­
k oi 1 0 . I

Podróżuj samolotem
Od d łu ższeg o  czasu  bezrobotn j' biu- 

ralista poszu kuje jak ie jk o lw iek  pra 
c y . W ykon uje ponadto v,’szelk :e ro- 
h o ty  tapicerskie. Easkaw-e zgłoszenia 
pod „b iu ralista" do działu ogłoszeń  
,,A B C “  A l. J d o z o L  3a E- I°-

Z o rg a n iz o w a liś m y  sp ec ja ln y  d z ia ł o la  a s fa ltow a n ia  p o d w ó r zy . 
R oboty w yk o n u jem y doklądnie i szy b k o , n iezależnie od ilości. 
W szelkich  inform acyj tecnn icznych  udzieiam y bezpłatnie.

P O L S K IE  "O W . A S F A L T O W E  Sp. Akc 
w W -w ie , H iem teoiirza 28. tel. 5-S8-4Y

W I Z E I K I E  K 0 B 0 T 7  B F A L T O I E E

Krycie i konserwacje
D A C H 6 W

wyKonu).7

Altred P E S Z K E

W-wa, ul. Zawiszy 8 teł. 66 3-11

H L U I I F T C F it i lE  l  A S F A L T U
Klinkieru, kostki bazaltowe} 1 

granitowej w ykonu je fab?vka 
A S F A L T U  . przeds. Robót D R O G O - 

W Y C f

W .  K I E Ł B I N S K I

W -wa ul. TYSZKIEWICZA 9
t e i .  280-75

U przejm ie zaw iadam iam y P . T. Zain ­
teresow an ych. iż  w y k o ry w u je m y  as­

faltowania ooawOrzy. 
R oboty w ykonyw u jem v szrbśo  so- 

iidn it, pc cenacn przrstąynych. 

informacji udz r ’amy bezpłatnie

KACZOROWSKI FERSTER
ł 8 - k »

w  W -w ie , ul. S ę k o d ń sk a  31t!i!.9 .42 83

N A W I E R Z C H N I E

Z  A 3 F  4  L  T  U

K O S T K I  ( Ż R A H 2 T O W E J

W y - lc 0 o u i e

Przedsięb iorstw o Robót Brukarskich

F . J . R u r k i e w i r z o w i e

W-wa, W a l i c ó w  17 te !*  6 .17-60

C O R S O : „C za ro w n ica ”
G l O R iA : „T e o d o ra  ro b i karierę". 
G W IA Z D A : „T a je m n ica  Pannv

Brir s ” .
M E T R O P O L IS : „R om ans w  B u ­

d a p e sz c ie '.
O Ś W IA T O W E  T . C. L .; „W ie lk a  

K siężna 1 chłopiec h o te low y".
R F N A I S S A N C E ;  B o ry s  K a r lo f f  w 

filmie „Z em str Johna Eitnana” . 1 
S ..O N C E : ..lo/dż p od w o d n a nr. 9“ . 
S F I N K S :  „ K ró lo w a  T a ń c a "
Ś W IT : „S p rze d a w c a  t ,a k to ró w ". 
T Ę C Z A  - Ł a za rz: ,,R am ona". 

T Ę C Z A -W ild a : „D ia  C iebie M ario” . 
W IL SO N  „B o h ater".

W Y P A D E K  P R Z Y  P R A C Y  
N a terenie ro bó t ziem nych w y k o ­

n y w an ych  o rze z  w o d o cią g i pod L u b o ­
niem, zaslabt w czo ra j rano 27-letni 
robotnik W ład ysła w  M alin ow ski.

P O R A Ż E N IE  
.-R A D E M  E L E K T R Y C Z N Y M  

W  ogrodzie  S ob iesk iego  na Szelągu 
u legł porażeniu p rzy  zetknięciu  się z 
nrzew odam i e lektrycznym i 20-ietm 
S ylw ester Lisiak.

Z E B R A N IE  
M Ł O D O N IE M IE C K IE J P A R T U  

W  polskiej W si. w  pow . gnieźnień­
skim od było  się w  tych  dniach ze- 
Dranie m lodoniem ieckiej partii z u 
działem  2-50 d e legatów , w  zebraniu 
tym  w zią ł udział rów n ież prezes p ar­
tii, ie n . W iesner. k tó ry  w  Drzemó- 
wieniu w zy w a ! Niemców-, k tórzy  m a­
ją  v arsztat p ra cy  w  Polsce , do p o zo ­
stania tu i nie em igrow an ia  do N ie­
m iec, an y  r.ie u szczup la  - niem ieckiego 
stanu posiadania h a  teienie  PiolsJa,



*  B  C  -  ł  O W I ń Y  C O D Z I E N N E  -  S W .

Finansowe trudności Z.N.P.
e . ,r ł

pochodzące i wydawaniu pism politycznych
Kliii iy  układu Strzelec — Z . M. F..

; S tosunki p an u jące  w e  w ładzach  
g łó w n ych  Z N P . ro zw ija ją  s ię  w  
ten  spusób, iż  w p ływ y  lew icow e  
w te j o rg a n iza c ji p ow ażn ie  w z ra ­
sta ją . W p ra w d z ie  M achow sk i - 
M endelbaum  zosta ł ju ż  odsun ięty  
na d ru g i p lan, szczegó ln ie  gdy  
zaw iód ł zu pełn ie  ja k o  p ie rw s zy  
red ak to r  „D z ien n ik a  P o ra n n ego ", 
s ie  w  za rząd z ie  g łów n ym  Z N P  
zn a jd u ją  s ię  nada l lu dzie  zw ią za ­
n i z P P S  w sp ó łp ra cą  od szeregu  
la k  M am y tu na m yśli p Tu ło- 
ć z ieck iego , k tó ry  był p rezesem  so­
c ja lis ty czn ego  k o la  n a u czyc ie li i 
redak torem  w yd a w n ic tw a  V P S  
pośw ięcon ego  spraw om  nau czy­
c ie lsk im , p. Żaka, k tóry  b y ł p ra ­
cow n ik iem  soc ja lis ty czn ego  Z w ią  
zku k o le ja rry , a obecn ie je s t  dy­
rek to rem  w szystk ich  w y d a w n ic tw  
Z N P , w reszc ie  p W ycech a , aktyw  
n ego  d z ia łacza  na te ren ie  „w i-  
c io w có w ", zd ecydow an ego  m ark ­
sisty, p ozos ta ją cego  w  kon takcie 
*  BB.

Stan fin a n sów  Z N P  na skutek 
gospodarn i zarządu  g łow npgo 
p rzed s taw ia  się  op łakan ie. M im o, 
iż  zw ią zek  posiada  bćtrdzo po­
w ażne dochody, gdyż yp ływ y  z 
sam ych składek w yn oszą  m ie­
s ięczn ie  150 tys ięcy  zl. ' (k ażdy  
nau czyc ie l p ła c i 3 z ł  m ies ięcz­
n ie ),  aocn ody te  n ie  w ys ta rcza ją . 
C e ły  s ze reg  w ek s li Z N P  je s t  w  
w  ob iegu , a w  osta tn ich  czasach 
Z N P  m a to w a ło  jed yn ie  dw u krot­
ne uzysnam e p ow a żn ie js zych  kre 
dytów . O czyw iśc ie  u jem ny stan 
fin an se  w p ozo s ta je  w  zw iązku  z 
Su bw encjonow an iem  prasy tak ie j, 
jaK  „D z ien n ik  P o ra n n y " i „C za r ­
no na b ia łem ". C h oc iaż m asy 
n au czyc ie lsk ie  z tego  powodu są 
bardzo n iezadow olone, n ie m niej 
zarząd  g fo w n y  p row ad zi zdecydo­
w an ą akc ję  p ilty e rą , n ie licząc  
s  ę  z op in ią  ani szerok ich kói nau 
czy  c ie l skich

W  tym  nr" n isterstw ie  od dawna 
za ryso w u ją  się dw a odm ienne 
stanow iska. Jeden rep rezen tu je  
Sun. Św iętosław  ski, k tó ry  ochra- 
n ią ^ . j j r o Ę i  ,a „driiJUę
w icem in . płk. B łeszyńsk i, zw o len ­

n ik  zrob ien ia  w  Z N P  porządku.. 
Jednak dotychczas w r ły w  m in 
S w iętos law sk icgo  je s t  s iln re jszy  
i d la tego  dopók i nie nastąp i zm ia 
na p rz y  al. Szucha, n ie  m ożna 
oczek iw ać zm ian y  w  ustosunko­
w an iu  się  m in is te rs tw a  do Z N P . 
S tanow isko m in. Sw iętosław sk ie- 
go  n ie  je s t  p od z ie ian e  p rzez 
w szys tk ich  człon ków  rządu, 

P ow yższe  u w agi w skazu ją , iż  
Z N P  s to i p rzed  s ze reg iem  trud 
ności, a le  n a jb a rd z ie j da je  mu się 
d o tk liw ie  - w e  znaki kam pania 
p rasy  n a rodow e j e „ A B C "  na cze­
le, k tó ra  p rzyc zyn iła  s ię  do odsło­
n ięcia w ła śc iw e j r o li  p o lity c zn e j 
te j o rg a n iza c ji w  zm ontow aniu  
fro n tu  lu dow ego  i w  p ropagan ­
dzie m arksizm u.

W obec te j kam pan ii • we w ła ­
dzach Z N P  zrozum iano, ie  n ie  
w ys ta rczą  same ty lko zap rzeczę  
n ia  i że na leży  dokonać konkret­
n ego  posun ięc ia , by  zabezp ie­
czyć  s ię  p rzed  da lszym i auutami, 
a zarazem  w zm ocn ić  p ozyc ję  
Z N P  wrobec rządu  i O Z O N U  W  
tym  celu w łaśn ie  p rzep row adzon o 
zręczn y  m anew r ze „S trze lc em ". 
Z N P  uzyskało obecn ie  o w ie le  
s iln ie js zą  pozyc ję .

T a k i je s t  is to tn y  cel, k tó ry  pod 
fo rm ą  os ia tn iego  paktu ze S trze l­
cem  p ra gn ę li os iągn ąć p an ow ie  z 
Z N P . R ezu ita t zaś  będzie taki, 
że p rzysposob ien ie  w o jsk ow e nie 
zyska, a S trze lec  w e jd z ie  z pew ro 
tern w o rb itę  w p ływ ó w  m arksi­
stow skich .

W o js k a  n a w o w e  id u  n a p r z ó d
damy nikomu, ziemi

uświadczę gen. Franco
B iL B e-O , 20ł 8. R ad io  Espana 

donosi z fron tu  Santander, iż  w o j­
ska pow stań cze  o to c zy ły  znaczne 
s iły  rządow e, lic zą ce  około 18 tys. 
żo łn ie rzy . W ie lu  z p ośród  n ich  
poddało się, w iększość  jean a kże  
zn a jd u je  s ię  je s zc ze  vi górach , o- 
k rążon ych  p rzez  kolum ny po­
w stań cze.

A s tu ry js c y  g ó rn ic y  w y c o fu ją c  
s ię  w  w iie lu  m ejscach  w ysa d z ili 
w e jś c ia  do kopalń .

W o jsk a  pow stańcze posu w a ją

S A L A M A N K A ,  20. 8 . G łów n a 
kw atera  gen. F ran co  kom uniku je, 
że na fro n c ie  S an tan der n a ta rc ie  
trw a  i w o jsk a  gen . F ran co  za ję ły  
s ze re g  n ow ych  stanow isk . P o za  
tym napraw iano m osty, w ysad zo­
ne w  p o w ie tr ze  p rzez  c o fa ją c e go  
się  p rzec iw n ika .

Arterie komunikacyjna
K oresp on d en t H a va sa  na fro n -

lo tk i. w zy w a ją c e  w o jsk a  rządów ®  
do poddan ia  się. O dn ies ion e  w  
tych  dn iach  zw yc ię s tw a  na fr o n ­
c ie  Santander p rzez  w o jsK a  po­
w stań cze  w yw o ła ły  w  H is zp a n ii 
p ra w d z iw y  en tu zjazm , p rzy  czym  
p rasa  pow sta ń cza  w y ch w a la  od­
w a g ę  i karność  le g io n is tó w  h is z ­
pańskich. Prasa, rząd ow a  zacho­
w u je  m ilc zen ie  lub  ro zp isu je  s ię  
szeroko o n ieporządkach  p an u ją ­
cych  w  H is zp a n ii n a rodow e j, sta-Cie Santan aeru  aonosi, ż e  dziś o

św ic ie  w e jsk a  pow stańcze p o d ję - : r^ c "$fę p ^ ed ś ta w T ć ’  m an iiesta- 
s ię  c ią g le  n tp rzó d  i zn a jd u ją  s ię  O7 d a lszy  m arsz naprzód. P ra w ą  cj ei p a lr o ty czn e  jak o  rew o lty , 
obecn ie w  od leg ło śc i 25 km. od I kolum na m in ęła  ju ż  M o lled o  i 
R e inosa  i 20 km. od  T o r re  L a v e g a  ■ o liża  s ię  ao L a s  A p en as  w  po- 
Od początku  o fen sy w y  na tym  od- j b liżu  k tó rego  k rzy żu ją  s ię  aw a

Zacięte walki
Z a c ię te  w a lk i, k tórych  w yn ik

cinku, w o jska  pow stańcze  za ję ły  
1500 km. kw  bardzo tru dn ego  te 
renu gó rzys tego .

E m i l i i  p r z e M M  przez t t a S u
.■‘plecy nie dacia s zgermsn zować

— bbi whi  n a w a n a — o

Wyścig lotniczy
P A R Y Ż , 20. 8. N a  lotn isku  w  

Is tres  n astąp ił s ta r t 4 sam olo­
tó w  fran cu sk ich  do w yśc igu  lo t­
n iczego  Is tre s  —  D am aszek —  
Paryż'. W y s ta r to w a li:  R ossi, płk. 
F ran co is , Codo0 i A rn a u *  i LaU- 
m et. teossi zam ierza  lądow ać po 
ra z  p ie rw s zy  dop iero  na p ow ro t­
n e j drodze w  A ten ach .

B E R L IN , 20. 8. Z różn ych  oko­
lic  w schodn ich  R zeszy nadchodzą 
dalsze w iadom ośc i o siosunku 
m ie jscow ych  w ład z  i innych czyn­
n ików  loka ln ych  do lu d n ośd  p o l­
sk iej.

W  Zab rza  człon kow ie  „B und 
der D eu tscher O s ten " w ys tą p ili 
z s z e re g itm  pogró żek  w  stosunku 
do tam te jszego  m ieszkańca K ru sz 
bersk iego , kóry  je s t  śp iew ak iem  
m ie js cow e j p a ra fi i  św. M a c ie ja  
W  te jże  m ie jscow ośc i uczenn icy 
nazw isk iem  D y llu s , r e g e n ija  opol 
ska odm ów iła  zezw o len ie  na uczę­
szczan ie  do g im n azju m  żeńsk iego 
w T a rn ow sk ich  G órach, m otyw u ­
jąc tym , iż w  R zeszy  is tn ie je  do­
syć ok azy j, aby dzieci m og ły  
o trzym ać  w yk sz ta łcen ie  g im n az­
ja lne- O innym , an a log iczn ym  
w ypadku ju ż  donosiliśm y.

R obotn ikow i P ieŁrow skiem u w  
K o tlis zo w ie  pow . G liw ic e  odm ó­
w iono zapom ogi, p rzyzn aw an e j 
zw yk le  ojcom  liczn ym  rod zin  Je­
dnej z- m ieszkanek polsk ich  w  
B y io m ;u L a n d ra tu ra  odm ów iłe  
w ys ta w ien ia  paszportu , n ie  p o ­
d a jąc m otyw ów .

Zanreszka fem u  w S traszew ie  
pow. sztum skiego członkow i 
m n ie jszośc i po lsk ie j Pom ersk ie- 
mu Landx-a t odm ów ił p rzew ła sz­
czen ia  gruntów7, nabytych w  pow  
kw idzyńsK im , cnociaż akt kupna 
był ju ż  podp isany 27 k v7ietn ia  
ub. roku.

L an dra t pow o ła ł się p rzy  tym  
na ustaw ę, w ydan ą  w  styczn iu  
roku b

> 1 L e  h ^ c 2 z i @ m y

T o l e r o w a l i  b o l s z e w i z m u "
W i e l k a  m o w a  M u s s o l i n i e g o

P A L E R M O , 20. 8. N a  zakończę 
n ie  sw ego 11-dn iow ego  pobytu  na 
S y c y lii M u sso lin i w ygłosu ł do tłu  
mu w ie lk ą  m owę p o lity c z rą , k tó ­
r e j p ie rw sza  część p ośw ięc ił lo ­
kalnym  spraw om  sycy lijsk im .

W ys tęp u ją c  p rzec iw k o  a la r ­
mom zagran iczn ym  z ok az ji m a ­
n ew rów  sycy lijsk ich , M u sso lin i 
ośw iadczy ł, że  W ło ch y  p row adzą  
konkretną p o lityk ę  poko jow ą  i 
p ra gn ą  p rzede  w szystk im  u trw a ­
l ić  swe stosunki z p ań stw am i są- 
o iednim i. M ów ca  s tw ie rd z ił, że 
od m arca rb. stosunki z Ju gos ła ­
w ią  dozn ały  zn aczn e j p op raw y  
oraz, że stosunki z A u s tr ią  i W ę ­
g ram i o p ie ra ją  się nada l na p ro ­
tokołach rzym skich , k tóre  okaza-

ze S zw a ica r ią  są „w ię c e j n iż 
p rz y ja zn e ". Stosunki w łosko - 
fran cu sk ie  n ie  d a ją  powodu do 
smutku. S p o rządza jąc  b ilans  sto­
sunków w łosko - an g ie lsk ich  za 
os ta tn i okres d w u letn i, m ów ca 
s tw ierdza , że „s tosu n k i te  nace­
chow ane b y ły  w ie lk im  -n ie zro zu ­
m ien iem . O p in ia  an g ie lsk a  pozo­
sta ła  w  ty le  za w ypadkam i, zapa 
tru jąc  s ię  na W ło ch y  bardzo po­
w ierzch ow n ie .

W ło ch y  —  c ią gn ą ł d a ie j Musso 
lin i —  go tow e, są w spó łp racow ać  
we w szys tk ich  zagad n ien iach  ży ­
c ia  eu rope jsk iego . T rzeba  je d ra k  
lic zy ć  s ię  z rzeczyw is to śc ią . P ie rw  
szym  tak im  fak tem  rzeczyw is tym  
je s t  Im periu m . M u sso lin i wska-

W  rę le jscow ośc i P u d ry  pow. 
o lsztyń sk iego  ludność polska, 
p ragn ąc - uczcić p rzy ja zd  ks. b i­
skupa K e lle ra , . w ys ta w n a  bram ę 
tryu m fa ln ą  z napisem  w  języku  
po lsk :m. N a  dw ie  god z in y  prz-ad 
p rzybyciem  b iskupa napis polsk i 
z bram y usun.ęto

Nic damy zltml
Z p ogra n icza  n iem iecko-po l­

sk iego nadchodzą sp raw ozdan ia  o 
św ięc ie  p ieśn i d ziec i szkól p o l­
skich p ogran icza , k tóre  odbyło  się 
w  Z ak rzew iu  w  obecności m ło­
dzieży , w ych ow aw ców  i roaziców . 
N a  m oezys tość  p rzyb y ł ks. P a ­
tron dr. D om ański i ks. prezes

G rochow ski, op ieku now ie szkoln ie 
tw a  po lsk iego  na pogran iczu , w i­
tan i o w a cy jn ie  p rzez d z iec i. W  
toku u roczystośc i p rzyb y ł rów ­
n ież konsul R. P . w  P ile  dr. D rob- 
niak. O dbył s ię  ca ły  sze reg  pop i­
sów  w oka lnych  i tanecznych  m ło­
dzieży . Ks. patron  D om ański prze 
m ów ił do zebranych , w zyw a ją c  
do w y trw a n ia  p rzy  w ie rze  i mo- 
w'-'; o jców . N a  zakończen ie  od­
śp iew ane hasło po laków  w  N iem ­
czech. W  p rzec iw ień s tw ie  do la t 
u b iegłych , w ład ze  nie z e zw o liły  
na zw a rty  p rzem arsz szkól z or- 
k ie su ą  do m ie jsca  uroczystośc i. 
Pom im o to n astró j d z iec i b y ł do­
skonały.

szlak i kom unikacy jne, c iągn ące  w  c h w ili obecn e j n ie  je s t  je s zc ze  
s ię  z B u rgos  i z P a lle n c ja  do San- znany, m a ją  m ie js ce  u podnóża 
tanderu. O ddzia ły  pow stań cze  za- g ó ry  E scu do na drodze R e in osa  —  
ję ły  ró w n ie ż  m iasto A r n e la ,  San tan aer. P o  gw a łtow n ym  o- 
g d z ir  zn a jd u ją  s ię  rezerw u a ry , s trze liw a n iu  p rzez  c iężką  a r ty le -  
zao p a tru ją ce  San tan der w  w o d ę . 1 r ię  gen . F ra n co  s ilin y ch  p o zy cy j 
Z m ie js cow ośc i te j je s t  w szys tk ie- zbu dow anych  p rzez  w o jsk a  rządo- 
go 18 kim. do T o r r e  L a v ega . N a  w e  na skałach, p rz es z ły  oddziały 
lew ym  sk rzyd le  czo łow e  od d z ia ły  pow stań cze  do ataku . D ow ód ztw o  
pow stańcze  doszły  do d o lin y  rzedci w o jsk  pow stań czych  w ys ła ło  lic z -  
Pas i zn a jd u ją  się w  od leg ło śc i 35 ne c zo łg i na w iją c e  a ię gó rsk lo  
km. od  Santanaeru . i d ro g i w  celu  od c ią gn ię c ia  u w a g i

K w e s t i a  d n i  w o jsk  rządow ych  od  ruchu o-
■ sk rzyd la ją cego  ja k ie  za rzą d z iło  
-,po obu stronach  g łó w n e j szosy. 
M a n ew r ten  zosta ł jedn ak  spo-

B A Y O N N E , 20. 8 . P od różn i, 
k tó rzy  p rzyb y li do B ayonn e u l  
p ok ładzie  jed n ego  ze sta tków  z 
m ałego  portu  R eąu e jad a , p o łożo ­
nego w  pob liżu  Santander, ośw iad  
czy li, że w o jska  pow stańcze  posu­
wają się  m etodyczn ie  naprzód  i że 
za ję c ie  m iasta  je s t  k w estią  n a j­
b liższych  dni. W  S an tan aer pa­

n u je  ro zp a cz liw a  sytu ac ja  z po­
wodu zupełnego braku środków  
żyw n ośc iow ych .

Ulotki, zamiast bunb
Sam oloty  pow stań cze  w ykon a ły  

nad San tan der lot, z rzu ca ją c  u-

Japonia nie chce sic; zgotfzg
na dfmilitaryzację strefy Szanghaju

Bomba na kr̂ żownikuamerykańskm
T O K lO ,  20. 8. Radca am basa­

dy fra n cu sk ie j K n obe l od w ied z ił 
w ic em in is tra  sp raw  > za g ra n ic z ­
nych 'H o r in u sz i i p o in fo rm ow a ł 
go, że  r z ą "  fra n cu sk i pop iera  ca ł

sk icn  sam oloty  japoń sk ie  dostały 

się pod obstrza ł ch iń sk ie j a r ty le ­
r i i  z en itow e j i zm uszone b y ły  się 
co fn ąć. W k ró tc e  po tym  nad po­
zy c ja m i japońskim  w  Ilo n g k iu  po

k ow .c ie  p ropozyc je  b ry ty jską  w | ja w il i  s ię  lo tn icy  ch iń scy  zrzuca-
sp raw ie  d e m ilita ry za c ji s tr e fy  
S zanghaju  p rzez jednoczesne w y  
c o fa n ie  s il japoń sk ich  i ch iń ­
skich i p ow ie rzen ie  m ocarstw om , 
rep rezen tow an ym  w  kon ces ji m ię 
d zyn arodow ej trosk i o ochronę o 
b yw a te li japoń sk ich . H o iin u s z i

ją c  bom by i w n ieca ją c  p oża ry  w  
lic zn ych  kom pleksach zaDudo- 
wań.

W ysa d zo n e 'n a  brzeg , w  pob liżu  
konsu latu  jap oń sk iego  pos iłk i za­
a ta kow a ły  gw a łto w n ie  C h iń czy ­
ków , s ta ra ją c  s ię  p o lep szyć  swą

odpow ied zia ł, że je d yn ie  dowództ^ sytu ac ję  s tra teg ic zn ą

ły  się bardzo skuteczne. Stosunki . z lij e na kon ieczn ość n ieczyn ien ia

! ró żn icy  pom iędzy  państw am i, kto 
re u zn ały  lub nie uznały  Im pe-

Jefdźoy polscy
u prezydenta Łotwy

Prezydent Łotwy ‘ przyjął w pią­
tek na specjalnej audient; i ekipy jeź 
dzieck.e Polski, Francji. Szwecji i 
Łotwy, które wezmą ud/ial w 10 tych

nu m .
R ząd y  n iem ieck i i W łoch  z łą ­

czone są so lidarnością , która

wo desantu japoń sk iego  je s t  po 
w ołane do och rony o b y w a te li ja ­
pońskich i p rzypom n ia ł, że w a ­
runkiem  sine qua non, p os taw io ­
nym  p rzez  Japon ię  celem  un ikn ię 
c ia  zaos trzen ia  sy tu ac ji, je s t  bez­
w arun kow e w y co fa n ie  w o jsk  chiń 
skich, zgodn ie  z p os tan ow ien ia ­
m i rozeim u z 1932 ' r. H or in u sz i 
s tw ie rd z ił, iż rząd  japoń sk i zmu­
szony je s t  od rzu c ić  p ro p ozyc ję  
b ry ty jsko  - francuską.

Zac stratnie sytuacji
D alsze zaos trzen ie  się s y tu ac ji 

na D alek im  W sch odzie , po od rzu ­
cen iu  an g ie lsk ie j p ro p o zy c ji ro z­
jem cze j kom entew ane je s t  p rzez 
prasę n iem iecka jakc dow ód, iż 
Japon ia  zd ecyd ow a ła  się na ener­
g iczn ą  akcję.

A t a k  l o t n i c z y
P rz e z  ca ły  dzień  trw a ły  w a lk i 

c ię żk ie j a r ty le r ii  o ra z  c iąg le  ' po­
w ta rza ją ce  się a tak i lo tn icze ,
p rzy  czym  jap oń sk ie  sam oloty
m orsk ie bom bardow ały  lin ię  kole­
jo w ą  w iodą cą  do H an czou  w  ce­
lu zapob ieżen ia  p rzesy łk i pom ocy 
dla w o jsk  ch ińsk ich . W m ie jsco ­
w ości N an tau  po łożon e j na połud

W ła d ze  japoń sk ie  o g ło s iły  w  za 
ję ty ch  p rzez  Japoń czyków  czę­
ściach  H nugk iu  stan w o jen n y . 
B rak  natom iast w sze lk ich  w ia d o ­
m ości o da lszym  los ie  akc ji . za ­
czepnej, k tó rą  w o jska  japońsk ie  
ro zp oczę ły  na odcinku W a su n g  —  
K ia n g  - W a n g . K om u n ikat ch iń ­
ski poda je , że lo tn icy  ch iń scy  ob­
s yp a li pociskam i ku lom iotow  p ie ­
chotę japoń ską  p osu w a jącą  się 
na drodze do W usung.

Krążownik Augusta
W A S Z Y N G T O N , 20. 8 . D ep a r­

tam en t m aryn a rk i o trzym a ł in fo r  
m acje, że k rą żow n ik  A u gu s ta  zo­
sta ł tra f io n y  p rzez bom bę ch iń-

trw a . M ó w iliśm y  ju ż  w  sposób nie od d z ie ln ic y  m ięd zyn a rodow e j
ja k  n a jb a rd z ie j k a tego ryczn y , że 
n ie będziem y to lerow ra li na M o-

Ł otw y , k tó re  w ezm ą az ia i w iu  y r z u  ś.r0(J3 j e m n yirp  a m  b o ls z e w iz  
m iędzynarodow ych  zaw odach  h ipp icz  , , „

^  mu, ani czegoś p odobn ego "nych w Rydze.

lo tn icy  japoń scy  p rób ow a li zbom 
bardow ać różn e ob jek ty  w o jsko­
we, lecz  po ra z  p ie rw szy  od ro z­
poczęc ia  k roków  n iep rzy ja c ie l-

t o s l r z ą s y  p o d z i e m n e

w Manili!
M A N IL L A ,  20. 8. W  ch w ili w y  

ląd ow an ia  p ie rw sze j g ru p y  u- 
chodżców  am erykańsk ich  % S zang  
ha ju  da ły  s ię  odczuć dw a g w a ł­
tow ne w s trząsy  podziem ne. W  ca 
łym  m ieśc ie  zgasło  rap tow n ie  
św m tło  i p rzerw an a  zosta ła  ko­
m unikacja  te le fon ic zn a . W  w ie lu  
m ieszkan iach  p ryw a tn ych  i ma­
gazynach  p o w y la ty w a ły  szyby. 
T a k  s iln ego  w strząsu  n ie  re jes tro  
w ano od 40 la t Dom, w  którym  
się m ieśc i b iu ro  korespondenta

ską. R ząd  S tanów  Z jedn oczon ych  
n ie  zam ierza  z tego  pow odu  bez­
pośredn io  p ro tes tow a ć  w  N an k i- 
nie, n a tom iast ad m ira ł Y a rn e ll 
o ra z  gen  kor.sul S tanów  Z jedn . 
z łożą  en e rg ic zn y  p ro tes t na ręce 
ch ińsk ich  w ła d z  lok a ln ych  w  
Szangnaju . W  sp raw ie  te j rząd  
am erykańsk i odbył n adzw ycza jn e  
posiedzen ie .

s trzeżon y  p rzez  w o jsk a  rządow e. 
W o jska  rządu  w a len ck iego  n ie  
dopuściły  n iep rzy ja c ie la .

Oświadczenie gen. Franco
B R U K S E L A , 20. 8. M ies ię c zn ik  

„R e^ u t B e lg e "  zam ieszcza  ośw iad  
czen ie  gen, F ran co . P rzew ó d ca  
n ac jon a lis tów  h iszpań sk ich  p rz y ­
zn a je , iż  n ie  m yśla ł, „ ż e  w o jn a  
trw a ć  b ędz ie  tak  d łu g o "  i  o św ia d ­
cza. że ruch  rep rezen to w an y  p rzez  
n iego m ia ł cn arak ter ob ron n y  i że  
ogrom n a w ięk szość  narodu  h isz­
pańsk iego je s t  po je g o  s tron ie . 
U s tró j p rz y s z łe j H is zp a n ii o p a rty  
będzie  na dyk ta tu rze  Gen. F ra n ­
co zaznacza , że  „p ie rw s zy m  je g o  
staran iem  będz ie  usun ięc ie  w sze l­
k ich  k o n tro w ersy j p o lity c zn y ch ", 
zaś co do rep u b lik ań sk ie j lub m o- 
n a rch łs tyczn e j form y rządu , to 
k w es tię  t^ " 'r o z s tr zy g n ie  sam na­

ród  h iszpańsk i. W  sp raw ach  p o li­
tyk i za g ra n ic zn e j gen  F ra n co  
o św ia d c zy ł: „P ra gn iem y  zach o­
w ać  n a jp r zy ja źm e js z e  stosunk i z 
k ra jam i ca łego  św ia ta  z  w y ją t ­
k iem  S o w ie tó w ". Zaś co do in te r ­
w e n c ji obcych  państw  d od a ł: 
„N iem a  m ow y o ustąp ien iu  jak .e - 
m u kolw iek  państw u  choćby p iędzi 
h iszpańskiego te ry to r iu m ".

K o m u n i k a t

Poselstwa czechosłowackiego
P ose ls tw o  czech os łrw ack ia  w  

W a rs za w ie  nadsyła  naszej re ­
d akc ji n astępu jący  kom unikat w  
sp raw ie  za targu  czechosłow acko- 
p o r tu ga lsk ieg o :

R ząd  p ortu ga lsk i p e rtrak tow a ł 
w  osta tn ich  czasach z czechosło­
w acką fa b ryk ą  u zb ro jen ia  o do­
staw ę bron i i zw rócn  się w  te j 
sp raw ie  do czech os łow ack iego  m i 
n is te rs tw a  sp raw  zagran iczn ych , 
by uzyskać zgodę rządu czecho­
s łow ack iego  na to zam ów ien ie . 
P o n iew a ż  okazało się, że firm a  
m ia ła  ju ż  p rzed tem  zobow iązan ia  
g łó w n ie  w obec a rm ii czechosło­
w ack ie j i n ie je s t  w  s tan ie  dostar 
czyć  żądan ego typu w  ustalonym  
term in ie, zap ropon ow ano r z ą d ó w

poru ga lsk iem u  dostaw ę  innego, 
u żyw an ego  w  a rm ii czechosłow ao 
sk ie j typu. R ząd  p ortu ga lsk i i po 
n ow ej p ro p o zy c ji p os tan ow ił ob­
staw ać p rzy  żądanym  ty p ie  i upa­
tr y w a ł w  p ro p o zy c ji in n ego  typu  
od rzu cen ie  zam ów ien ia  a dn ia  
os iem nastego s ie rp n ia  od w o ła ł z 
P ra g i sw ego  posła. S tw ie rd zam y  
że pom iędzy  C zech os łow a c ją  a 
P o r tu g a lią  nie było  i n ie m a żad­
nych k o n f ik tó w  p o lity czn ych  lub 
dyp lom atyczn ych  i w d z ie ja ch  
stosunków  m ięd zyn a rodow ych  od 
osobn ionym  p ozo s ta je  w ypadek , 
iżby  n iepow odzen ie  p e rtra k ta c ji 
hand low ych  p ro w a d z iło  do fo r ­
m alnego, jed n ostron n ego  ze rw a ­
n ia  stosunków  dyp lom atyczn ych .

W iz nia pilskiej fi w y
w Tallinie

T A L L IN ,  20. S. Rano zaw in ę ły  
do portu  z w izy tą  o f ic ja ln ą  3 je d ­
nostki p o lsk ie j f le t y  w o jen n e j, 
kon trto rpedow ce  „G ro m ", „B u ­
r z a "  i „W ic h e r "  pod dow ództw em  
kom andora por. H ryn iew ick iego

R eu tera , je s t  pow ażn ie u szkoozo -1 N a  sp o tk an ie  na m orzu w y jech a li 
ny. I p rzed sta w ic ie le  w ładz estoń sk ich

i po lsk i a ttache w o jsk ow y . Po  z ło ­
żonych w izy ta ch  i r ew izy ta ch  o f i ­
cerów  p o lsk ic ł p ode jm ow ał ob ia ­
dem m in is te r  w o jn y  L i l l .  W ie c zo ­
rem  odbył s ię  raut, w yd an y  p rzez 
dow ódcę s ił zb ro jn ych  E s ton ii 

gen . L a id o n e ra  na cześć o f ic e ró w  
po lsk ie j m aryn a rk i w o jen n e j.

REDAKCJA; Warszawa, Al. jerozolimskie |* c  lelelonj o6b 62 (sekretariat) 666-9* (ogólny). Oddziai miejsk1 
„ABC" AL Jerozolimskie 3 a. TeL 8 8 a33 przyjmuje Intenuuirn cod cennie w godzinach 16.30— 193G 

ADM1N1S1KAClA: Warszawa, Al. Jerozolimska 121. leL 3o* 33 Kantor pre .un.:rata: A lerozołimska 3 a 
i u jt<m lei. 8-18-33- Zarząd I Dział Ogłoszeń: Al Jerozolimska la ,  te l 727-33 Konto P. IC O. tu  Od 
Skrzynka Pocztowa 745. 8 dres elegraficzny — ABl. Warszawa.

PRZL1 >> TAWlGELSTWAs Łódź. Piotrkowska 103. lek  lH-44- B‘uro czynne w godz. 10— 13 < 15—18- Poznai 
27 Grudnia 2. Włocławek, Cyganki 34, tel. 135- 

PRENUMERA1 A; miejscowa (1 odnoszeniem d‘ domu) I na prowincji z* 2-30 miesięcznie wydarli B w az 
z dziełami Sienkiewicza zl 3-36 miesięcznie. Za granicą zł 4.00- Wyd. B (z premią irslażkowąl zl. b-50 
W Austni. Czechosłowacji W M Goańsku i na Węgrzech cena prenumeraty Jak “* kraju

I  ^  * W . 18 wysokości I milimetra przez szemkosc ą-Onei szp&i
ty (na wszystkich stronach 00 6 szoaltl: na 1-e) stronie _  ) zl 

w tekście (wśród artykułów) ^70 gr, r  reklamach fwśród oglosrcń) — 50 gr. na ostatniej stronie —
60 gr Notatki reklamowe _  1 zł. Komunikaty l wyjaśnienia — z*„ opisy s pecialne _  3 zt., lekarskie
łO gr Nekrnlnirta po yp Dmhne po 20 m M  wyraz, duże liter w o ploe-.^„.^rh dr^m -ch " liczi s e r.-
oddnleme wyrazy, .. fluslr druk _  podwótnłe NnfafW reklamowe oznacza sie cytrą rN.), a komunikaty
wyjaśnię iia eyfrrj (K..). 7a terminy druku og ło s zą  Administracja nie odpowiada.

Dzlnl ogfoszedr Aleja jernr.onmska 3 * — biuro czynne od eodz. ł  rano do a wlecz Tel 77733.

W ydaw ca? Spółka W ydaw n icza  „AB (,'~  Sp. 1 og r odp

1   ■ ... — _  _
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